| Niektóre gazety niemieckie, którym 
spieszno przenieść stolicę biskupią z Pel- 
plina do Gdańska („Germania“ proponuje 
jw ostatecznym razie Chełmno) powia- 
dają, że nie byłoby to niczóm nowóm, 
„gdyż już raz od r. 1360—1614 Biskupi 
chełmińscy rezydowali w Gdańsku. 

- głusznie pisze z tego powodu „Piel- 
'grzym“, iż twierdzenie to w téj formie 
nie jest słuszne. 

Leżąca w pobliżu miasta góra, zwa- 
na zazwyczaj po polsku Górka, a po niemie- 
cku Bischofsberg, znajdowała się od naj- 
dawniejszych czasów w posiadaniu Bi- 
skupów knjawskich, których rezydencyą 
był Włocławek. Na tój górze wybudowali 
oni zamek murowany, niby gród waro- 
wuy, i ile razy zwiedzali kościoły w ar- 
chidyakonacie gdańskim, zwykle tu mie- 
szkali; a podczas niebytności zastępowali 
ich tu inni duchowni dostojnicy. Tak ar- 
chidyakon, czyli oficyał pomorski, wraz 
z całym konsystorzem swoim początkowo 
zawsze tu mieszkał na téj Górce. Przez 
pewien czas, i to mniéj więcćj od roku 
1360 do r. 1414 rezydowali, tam tóż Su- 
fragani Biskupa kujawskiego, umiejący 
dobrze po niemiecku. Lecz dla zawistnych 
Krzyżaków, usiłujących. zupełnie się po- 
zbyć kujawskiego Biskupa z Pomorza, 
biskupi zamek obronny. na Góree był solą 
w oku. Podmówili więc gdański motłoch, 
żeby go zburzyć. Było to 9 sierpnia roku 
1414; sam gdański komtur, otoczony li- 
cznóm pospólstwem, szedł na biskupie 
¡Górke i pierwszy rozpoczął haniebne 
jdzieło zagłady; za nim lud zawziety rzu- 
cil sie i w okamgnieniu caly zamek, ró- 
ine zabudowania i kościółek leżały w gru- 
zach. Cegle potóm zwiezli na dół do mia- 
sta i zbudowali z niéj naprzeciw Szot- 
landu okrągłą wieżą, którą jakby z szy- 
derstwa nazwali biskupią, Bischofsthurm. 
O takie gwałty niesprawiedliwe wytoczyli 
Biskupi proces w Rzymie; Krzyżacy je- 
lnak umieli sprawę przewlekać i dopóty 
mącić, aż nie wytargowali małego tylko. 
wynagrodzenia pieniężnego, a zamku już 
więcój nie potrzebowali stawiać. Później 
Gdańszczanie nawet całą górę zabrali i 
forty warowne na nićj wznieśli, wcale 
nie zważając na protesty i procesy Bi- 
skunów. Teraz na,samym szczycię góry, 
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` amek biskupi z kaplica, wznosz: sie 
między fortami ogromne królewskie ko- 
szary i mieszkania dla oficerów. 

Gdańsk więc właściwie nigdy ni. hy! 
rezydencya biskupią, a Biskup kujawski, 
jeżeli przybył na Pomorze, częściej i dłu- 
żej przebywał y Subkowach, gdzie téz 
były dobra biskupie — aniżeli w Gdañ- 
sku. Jeżeli zaś kilkunastoletnie mieszka- 
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ias Lo, (Neumark) K 
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2), Now g NE: p. We Pi) Jadne 
miasteczko nad . Ma starozytny przez 
Krzyżaków zbudowany kościół, i tu w jednym z 
bocznych ołtarzy znajduje się dziś cudowny obraz 
Matki Bozkiej Ligkowskiej. 
3) K rzyżacy, średniowięczny . 

ue Niemców złożony, powstał w Pe 

jan krzyżowych ; wypędzony pr 
Jny, osiedlił się w Europie. 1 T 
Mazowiecki, wezwał Krzyżaków d$ Prus 
nienia jego posiadłości przeciwko pogań- 
skim Prusakom ; w nagrodę za tę ich przysługę 
oddał im zamek Dobrzyń i całą ziemię Chełmińską. 
W jaki sposób Krzyżągy Polakom się odwdzięczy- 
li, to rzecz omadoPáoyec i Tannenberg dziś 
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czyska I rito na górze za Kw t 
uzie podziemny ganek przechodzący pod 
Cała okolica Bratyana, Łąk, Nowegomias 
rzętnika wielce romantyczna, a zwłaszcza: lo 
urocza. 
5) Obraz płynął w górę tj. pod ipe 

22 źródła. 

=- 6) Klasztor X. X. Reformatów, opus zony 
przez zakonników, których prawa Majowe z roku 
1875go z kraju wypędziły, został w Lipcu 1882 r. 
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Tu w naszych stronach od dłuższego już 
szasu obaczyć nie można wesołój twarzy u 
prawowiernego katolika, tylko  &wzdyebania 
w niebo do Boga o pociechę. I słusznie, po- 
nieważ niep^, bna wesoléj twarzy pokazać, gdy 
sig spomni r. te rzeczy, jakie sig tu działy. 


y Sądzę, że ta wiadomość o téj smutnéj ruina- 
Cu wę cyji naszego tu cudownego miejsca Lako- 
AGRA wskiego i u najdalszych narodów się odbiła, 


Wedle mego zdania, to ten kościół Łą- 
kowski i cały klasztór mógłby jeszcze sto lat 4 
stać, co tu każdy mądry człowiek osądzł, i ten. 
polier co go rozbiéral, ręczył, że za sto lat 
jeszcze taki by był jak dziś. Ale cóż, orzekliy 
budowniczy, że jest „baufällig“. 4 
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Czy pamiętają ludzie, 2e przez kilka wieków 
ch przodkowie jako i oni nrzed no in’ 
dzili na klęczkach ¡do téj .cadownéj Matk 
Bozkiéj prosié o pociephg i i pomoc, i o każdą po- 
,„śrzabę, e Świat tcgu ie słyszał, ¿dy ia Kvó- 
"lotta Niebieska nie wysłucha) nrośby prawogi- 
"wie do Nićj zanusaonéj. (z już :weaystio 
ze serea > spij Cay tyl. m iść Ha... 
d A ERA I tylko wit 
. na. are di von: 4 
Zeszło się ze 4U luuz,, 8 w ręku lot 
tępiec, drągi i daléj na wiérzch Heéeiola Mat; 
«bozkiéj wpadli na to sklępienie, mate odwieczn 
4(bc6 wiórzch u kościoła spalił sig “od yiorur 
w boku zeszłym w Maju), wzięli rąbać a ceg 
po cegle na dół zwalać, co gdy upadła na dó 
to na sześć części rozleci&la sie. 
I leży teraz z tego ślicznego kościoła, c 
już do szezetu rozebrany, ogromna kupa gruz E 
.& tg cegle, która cala i te polowy, to na gro- 
mady bez liczby. Licytacyje założyli i sprze- 
dawali; już teraz po trzeci raz była sprzedaż, 
Ludzie tu miejscy (tj. niektórzy), polecieli 
lkupać i pokupowali, a teraz cieszą się, 2e jedug 
markę taniéj kupili, jak w ceglelni,, a teraz 
+ niójsbudują chlówy, i coż gorsza 'jaszcze; a ten 
'grà& ktoscehce to wozi na podwörze, jedli ma 
| błoto, tolpłaci a wozi. I tak nietylko kościół 
` już rozwalili, ale i te a stodoły po PEES 
części rozwalone już mą. 
Aby jeszcze cha ślina Kalwaryja ao ple 
ua te z wiosL i na resztę budynków uderży: 
kupena ruina jay Jerorolimy. 
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Af a tu wiara, słaba taj . , 

Jozkiej, Tylko po oberzacu pic 1 w karty g T 
ale kiedy im wtykajg „Gońca Wlkp.", abe 
tali i z niego rozumu, boja£ni Bozkiéj, miłości 
i wiary nabierali, to się krzywig. 

Niepodchlebiam; czytałem przódy inne ga- 
zety, ale śmiało rea: mogę, że żadna takim 
duchem prawdziwie polsko- katolick `.” nie pisze, 
jak ty drogi mój ,,Goüeze". I tax ci, co iskrę 
jeszcze wiary mają, to czytają Cię z chęcią, ale 
ci insi to mówią: gazety to łżą, aby pieniądze 
wyłudzają, lepiéj je przepiję. 

Wybacz kochany „,Gończe*, że tu i błędów 
„arobiłem i niedość czysto pisałem, ale pisałem 
prawdziwie ze serca, chcąc sig mą  żałością 
dzielić. Zetém jesli miejsca w twym "zacnym 
piśmie cokolwiek się zbierze, to radbym był," aby 


wszyscy współwyznawcy Chrystusa Pana wiedzieli, ! 


co tu za rujnacyje z tego cudownego miejsca. 


— Klasztor w Łąkach zcstał do szczętnia zbu- 
rzepy. J mdr tylko drzewa okoliczne. 
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dawno mirionej przeszłości. 


Przyj. ciele naszego pisma z sąsiednić; 
"nam dyecezyi chełmińskićj przesłali nam 
Za 
które im szczerze wdzięczni jesteśmy i 


iwiele uwag, listów i korespondencji, 


które powoli dła nauki i jako stósowny 
przedmiót do gruntownéj rozwagi poda- 
„wać będziemy. Miło nam stwierdzić, że 
i w Prusach Zachodnich „Kuryer Po- 
znański* znalazł życzliwych czytelników 
i przyjaciół. 
L. 
Z Prus Zachodnich, 18 marca. 

Smot y oraz przedstawiela lyecezya 
chełmińska, kiedy ks. Siedlak z Slaska 
objął jéj rządy — od r. 1834— 1856. Dla 
braku wyższych naukowych zakładów 
katolickich w skutek kasacyi klasztorów 
wielki był brak ksiyzy ; po szkołach ele- 


mentarnych, w miejsce pareńalnych zało“, 


zonveh. panował wyłacznie język  nie- 
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mie. «af? a nauczyciele" przy nich ustano- 
wieni w' przewaznéj części nie znali, jako 
Niemcy, języka dzieci. Dodajmy do tego 
niespokojne czasy, jakie w r. 1846, 47 i 
48 nastąpiły, a poznamy, jakiej siły i roz- 
tropności było potrzeba, by działać wśród 
takich okoliczności z pożytkiem dla dye- 
cezyi. Tymczasem z nieufnością przyjęli 
-dyecezyanie nowego pasterza, zachwala- 
'nego przez gazety rzadowe jako wroga 
Polaków — który polskości w..tutejszych 
*stronach miał zadać cios ostateczny przez 
duchowieństwo i Kościół. Początkowo 
rządy biskupie były zdolne utwierdzić 
ludność w nieufności względem swego 
zwierzchnika. Wpływowe miejsca dawał, 
jak sam w liście do ministra przyznaje, 
wyłącznie księżom narodowości niemie- 
ckiéj; księża, sprowadzeni ze Sląska, 
po części nie umieli po polsku, po części 
wrogo względem ludności polskiej byli uspo- 
sobieni, lub prowadzenia niekapłańskiego, 
a tych księży, zkądinad sprowadzonych, 
było 78, w ciągu lat 15. Mimo to jeszcze 
98 miejse duchownych było nieobsadzo- 
nych 1849 r. Nieufność ogarnęła całą 
dyecezyą, kiedy z seminaryum pelplin- 
skiego wystąpiło sześciu kleryków, obra- 
żonych w uczuciach narodowych przez 
niemczących profesorów. Płakał Biskup 
na swą dyecezyą, ale i dyecezyanie gło- 
śno narzekali i płakali na swego Bisku- 
pa. Gdy Biskup Anastazy zjechał do 
Chełmna na uśmierzenie  wzburzonych 
mieszczan katolików z powodu zabranie 
kościoła dominikańskiego przez lutrów i 
we fraku publicznie wystąpił, lud wiel- 
kim wybuchnął płaczem. 

Celem uspokojenia umysłów i nara- 
dzenia się nad potrzebami dyecezyi zwo- 
łał ks. Biskup Siedlak synod w Pelpli- 
pie 19 maia 1849 r. Chorego Biskupa 
zastęnąwał 'Oficyal Dekowski. Ostre tam 
padały słowa. Na wniosek, ażeby pro 
tokuł był i po polsku spisany i woln 
było mówić każdemu w tym języku. 
w którym najbiegléj się umie wyrazić. 
odezwał sie ks. Tide: „Ja jestem Niem 
cem, mam niemiecką parafią, ja i inn 
deputowani nie umiemy po polsku, i dle 
tego protestuję przeciwko wnioskowi ks 
Knasta." 

„Ze, ktoś jest. Ńiemcem — odparł 
wnioskodawca — to mu bynajmnićj nie 
„daie prawa do zakładania takiéj prote- 


«stacyi — bo pow.nfen: AC, o Wee 
zuajduje w polskiéj dyecezyi. Jezeli zas 
w istocie w naszém zgromadzeniu sa ta- 
ey duchowni niemieckiego pochodzenia, 
którzy nie znaja jezyka polskiego, to z te- 
mo miejsca muszę wyrazić głęboki żal, że 
sie go jeszcze dotąd nie nauczyli. Wszakże 
ks. Biskup w swój znanej odezwie wy- 
rzekł, że w naszój rozległćj dyecezyl jest 
tylko 14 parafii niemieckich, i że i w tych 
parafiach są katolicy po polsku mówiący, 
i że i tam duchowni niemieccy powinni 
znać język polski.“ 

Ks. dziekan Malinowski (późniejszy 
gramatyk) pomiędzy innemi mówił: „Chcą 
nas zniemczyć. Dla tego przeniesiono sto- 
lice biskupią i semiparyum duchowne 
z pieknego miasta Chełmna do pustéj 
wsi Pelplina. Dla tego zniesiono klasztor 
i dawne szkoły katolickie i katolickiemi 
funduszami bogato wyposażono gimnazya 
protestanckie. Kiedy w Prusach Zacho- 
dnich założono 4 protestanckie ' gimna- 
zya, przeznaczono dla katolików jedno 
gimnazyum chojnickie. 

Wysocy duchowni potakiwali 
temu systemowi germanizowania — be 
wszakże do kancelaryi biskupiej wpro- 
wadzono korespondencyą niemiecką 1 do 
seminaryum język niemiecki. Jeżeli za- 
tèm niechcecie, Przewielebni Panowie, 
wydzierać Polakom ostatuiéj po ojcach 
spuścizny, to jest ich języka, to otiajcie 
naszéj mowie prawa, jakie jej się W. ia- 
ıszej dyecezyi słusznie valeza. Dia ‚tego 
stawiam ten wniosek, aby u władzy bi 
skupiój językiem kancelaryjnym był ję: 
zyk polski bez uszczerbku języka nie- 
mieckiego i aby reorganizacya semina 
-ryum duchownego zaczęła się od polskie- 
go wykładu historyi kość. 1 teologii pa- 
storalnéj." 

"Tak ‘tedy zapędy germanizacyy-. wia- 
dzy duchownéj, jak wiadomo powszechnie. 
wrecz przeciwny mialy skutek, ‚bo rozbu- 
dziły i u kleru i w dyecezyadach uspio: 
nego ducha polskiego. 1 samemu Bisku 
powi w obec zblizajacéj sie śmięrci „i. ha, 
(widok lutrzenia sie zniemezalych Polaków 
«oraz bardziéj otwierały się Oczy, i jak 
mógł, naprawiał z jego, przyczyny po- 
wstałe złe wydawaniem książek polskich 
do nabożeństwa, ¿piewników kościemyci 
i biblijek dla użytku szkół. T. 2 
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ks¿Rychtera pochodzi ztąd, he się starali 
i to zegskutkień, do czego i Biskup Sie 
dlak bardzo się przyczynił, o zaprówa 
dzenie języka polskiego w szkole. , 


Dla gorliwego rzecznika swojego w 


"Berlinie, księdza, Rychtera, miały cale 
“Prusy Zachadnię „Fdzięczność ja 3glyie-. 


kszą, którą i listem otwartym okazały 
na zewnątrz. er 

„Dopiero lat o$m temu — pisza tam — 
jak ks. Dobrodziéj idac za glosem powo- 
tania, opuściłeś swą szczęśliwą ojczyznę 
i obrałeś sobie siedzibę wśród nasgych 
uciemiężeniem zasepionych zagród,,, a, nie 
ma już podobno strzechy na ziemi gagzéj, 
gdzieby nie znano imienia „Twego, nie 
unoszono. się we czci i wdzięczności dla 
Niego. Będąc rodu niemieckiego, 118 3,- 
szedłeś torem, którym zazwyczaj Twoi 
rodacy, przesiedlający się do nas, idą ; 
przeciwnie, widząc nas w uciemiężeniu i 
osieroceniu, znałeś litość nad dziećmi 
naszemi, opiekowałeś się niemi troskli- 
wie... Obecnie stoisz w obronie Daszéj 
przed sejmem w Berlinie itd." 

P, Gossler uczynił wzmiankę o rewo- 
lucyjném usposobieniu gimnazyastów w 
Chełmnie po roku 1840. Prawdopodobnie 
miał na myśli zajście, o któróm „Szkoła 
Narodowa,* wychodząca w Chełmnie, pod 
dniem 18 maja 1849 pisze: 


„Jakto ludzie teraz wszystko lubią 
powiększać, Na prowineyi sobie opo- 
wiadają,. że w naszóm mieście w prze- 
szłą niedzielę powstała wielka rewolucya. 
Już nawet „Tygodnik Tor ski“ donosi, 
jakoby u nas bud>- > barykady * >: 
suje szczegóły walki ludu z wojskiem, 
wymieniając godziny wypadku. Tymcza- 
sein rzecz tak sie ma. W jednej szyu- 
kownj upił się szewc, zaczął wygadywać 
na jednego tam przytomuego Niemca, 
Przy téj kłótni był tam jeden huzar, 
który powiedział temu Niemcowi, żeby 
nie pozwolił tak na siebie wygadywac' 
Ow szewc pijany przybywa do żołnierza 
i zapytuje go się, dla czego się do nich 
wtrąca. Gdy wtenczas huzara ręką po- 
głaskał po twarzy, zaczeła się bijatyka. 
Żołnierze przybiegli na pomoc żołnierzowi 
a niektórzy z ludu trzymali stronę szewca. 
Przywołano żołnierzy z bagnetami, are- 
sztowano  pokaleczonego pijaka i té 
kilku innych, którzy nie nozwalali go 


am  Qeigodny ks. dr. Ruchniewicz dostal 
sie w mowę p. ministra jak Piłat w 
"Credo. Znany jest bowiem jako wielki 
muzyk i dzielny dyrygent chóru, ale, że 
jest autorem książki do nabożeństwa, po 
pierwszy raz słyszę; pewnieć z winy 
jakjec V ,berychtr^ ^^kie qui pro quo 
powstalo. 

Co do parafii oksywskiéj, sa informa- 
eye p. ministra bardzo niedokładne, po- 
nieważ“ pomiędzy parafią dawniejszego 
ks. prob. Muehla nie wiele, jak twier- 
dzi, ale ani jednéj familii nie 
ma niemieckiéj, parafia to na 
wskroś polska Był we wsi Chylonii, 

„gdzie: kościół filialny, urzędnik kolejowy 
katelik Niemiec wraz z familia. d'a któ- 
bla fzeczony proboszcz miewal niemie- 
ckie kazania, co czwartą niedzielę, zkąd 
wielkie nieukontentowanie było w polskiej 
parafii, ale o ile wiem, został przesie- 
dlony, być może z obawy, aby się nie 
spolonizował. Przy tój sposobności przy- 
pomina mi się to, com będąc w Oksywiu 
u wód, wyczytał w aktach kościelnych 
na probostwie. Zapewne skutkiem parcia 
rzadw na Pelplin zapytała się władza 
duchowna wzmiankowanego plebana, ile 


w jego parafii katolików narodowości nie- 


mieckićj. Referował, że nie ma żadnych, 
dodając, że chyba każdy setny człowiek 
biegléj mówi po niemiecku, niż po polsku, 
więc takich jest w caléj parafii 50. 
Miał, jak się zdaje, na myśli wracających 
po dlugiéj włóczędze po świecie do zagród 
rodzinnych zyajtków ! Jakaż decyzja 
Pelplina? Co czyaxta niedzielę kazanie 
niemieckie! Tak to Pelplin polonizuje! 
O podobnéj polonizacyi donosiła niedawno 
„Germania* w J. (czy Jabłonowo?), gdzie 
co ezwarta niedziele mimo protestu gmi- 
ny jest kazanie niemieckie dla urzednika 
I-olejowego. 

Mieszanie się państwa do nabożeństwa 
Y kościele jest na porządku dziennym. 


<siędza prob. Z. w S. na Kaszubach zapy- * 


tał się landrat wejherowski, czemu po 
niemiecku nie prawi? Odpowiedź brzmia- 
ła: bo nie mam Niemców w obszernéj 
méj parafii a 5 mówiących po niemiecku, 
biegle mówi i po polsku, zresztą jest 
władza duchowna w Pelplinie, co rządzi 


dyecezya. Najcześciej księży Niemców ' 
molestują takiemi zapytaniami, mniemając, . 


iż łatwiej ulegną. Przed rokiem m) 
dwoma objeżdżał p. Gaedike z Kwidzyna 
dyecezyą, jak o tém donosiły gazety, w 
celu n'l, niania księży do tego, Żeby 
dal‘, vudowali na fundamencie, jaki szko- 
ła położyła, t. j. uczyli dzieci katechizmu 
po niemiecku. A i tu zaszczycano wi- 
zytami przewaänie ksiezy Niemców, oczy- 
wiście bez skutku. 


^ Nie lepsze od twierdzeń ministra były 


argumenta przytaczane przez p. Gerlicha, 
posła na powiat świecki. „Nie ma, pra- 
wił, księdza katolickiego, któryby dokła- 
dnie nie władał językiem polskim.* A oto 
nks. B. w O. w Kosznajderyi, przed kuku 
zdniami instytuowany na probostwo —- 
jest Niemcem, choć się Polacy zna- 
chodzą w parafii i grariczy z polską pa- 
rafia. Tak to postępuje ten polonizujący 
Pelplin, na który Zalié się ostatniemi 
czasy mamy niejeden powód. Opowiada- 
nia p. posła o Swieciu, gdzie kazania 
niemieckie miały ustać zupełnie, niech 
pozwoli, iż między bajki włożę. Kazania 
tam bowiem, jeżeli nie zajdzie ważna 
przeszkoda, bywają zrana co czwart» 
miedziele dla garstki Niemców, umie- 
jących po polsku. 

Tak oto ma się rzecz z zarzutami z 
vysokiéj trybuny przeciwko nam mio- 
tanemi. 

Czegoż więc chcą? Wśród frazesów 
nawału wciąż przebi^ się to życzenie: 
niech Kościół zostanie insty- 
tucya germanizacyjną, niech 
język polski zamilknie w ko- 
ściele, na ambonie, przy na- 
uce dzieci, wtedy będziemyi 
z Biskupów i z księży zado- 
Wolga i. 2 deg se, 
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Z Prus Zachodnich, 20 marca. 

Minister Gogsłart hwinial właqźć” *- 
chowną o spolonizowAble Kaszub. „w « 
statnich trzech dziesiątkach lat — są 
słowa jego — zostały Kaszuby spoloni- 
zowane.* Na takie twierdzenie otrzymał 
odpowiedź: „Kaszubów spolonizować, zna- 
czy tyle, co Niemców zgermanizowac.“ 
Ale przypuściwszy, „że wywody p. mi- 
nistra co do Kaszuk są słuszne, to po- 
mylił się przynajmnićj, co do czasu tćj 

.dziwpéj i niebywałćj przemiany, a do 


tego pod rządami „tak. bacznemi na 
re nk» 


. szystko, jak pruskie. `; 


y być Kaszuby .spolopiza- 
ha * numerze 9 z 1 marca, czy 
Hżspondencyi z „Higżhepawa 
: i to: „Bracia. godacy! 
Lubo wam w „Szkółce*, w numerze 4 i 
5 jeden z nas doniósł, jakimi Kuszubi są 
Poląkami, to jednak abyście jeszcze le- 
pszą o Kaszubach powzięli opinią, przed- 
sięwziąłem niniejszóm donieść o ich go 
rącćj miłości ku naszéj narodowości pol 
skiéj. Dowód tego dali na dniu 5 lutego 
wyborcy nagi: w Wejherowie, gdzie się 

Lor ela powiatu wejheruwskiego i 
M ¡Ph celu obrañia dwóch depu- 
towany- ndo sejmu pruskiego. Zgroma 
dzenie składało się z 269 wyborców. Lo: 
między tymi byłą znaczna część Niem- 
ców. Ci, widząc się słabszymi od partyi 
Polaków, starali się wszelkiemi sposoba-4 
mi nas rozdwoić, lecz nie udało im się: 
to, bo gdy Polacy przy pierwszém gloso-- 
waniu poznali w Niemcach zdradę, przy 
drugiém porozumiawszy «się, złączyli się 
scisléj ze sobą, oddając swoje głosy naj- 
drzód na ks. prob. Skibę z Rumi, a po- 
tóm na Ob. Klińskiego z Klukowójhuty 
i obrali igh absolutną większością głosów 
na deputowanych do. drugićj Izby. C. 
gdy sig stało, pokazała się powszechni, 
radość i wesołość na twarzy wszystkich. 
polskich wyborców, tak, iż jedni wycho- 
dząc z miejsca wyboru, poczęli wołać: 
„Wiwat!“ — drudzy wołali: „Górą 
nasza l |. 

Dadéj twierdził" p. @ossler, jakoby td 
Niemców katolików polonizowano za po- 
mocą katechezy  polskiéj, nie przyto- 
czywszy na to ani jednego dowodu. To, 
tóż p. Gerlich, pomnąc. że grati ~se” 
ritur, gratis negatur quod spieszac p. mi- 
vistrewi na pomoc, wskazał na Świecie. 
^e»sphnowny ksiądz proboszcz Bloch z pe- 


yw tj bpi. . gs zabierze, p 


więc ,, niż pewna. 

Ale, pytam, czyżby za pomocą religii 
nie chciano germanizować Polaków? Po 
odejściu nauęzyciela religii przy gimna- 
zyum wejherowskim ks. Koernera na pro- 
bostwo, chciał Pelplin koniecznie na jego 
miejsce posłać kapłana, władającego ję- 
zykiem polskim, read atoli uparł się i 
wymógł na władzy duchownéj obsadzenie 
rzęgąchćj posady księdzem zkądinąd za- 
ex male nie umiejącym wcale po,pol- 


nn ata DG D" 
gotowanie do piers. széj Tennis "p 
Pewnie, że nie po polsku. Tak było 


' przynajmniéj z poezatku; czy dzis po 
* upływie lat kilka on kapłan nauczył się 


4 


języka polskiego, nie umiem powiedzieć. 


Pan dr. Gerlich nader mocny w 
twierdzeniach, ale słaby jest w dowodach. 
Czyż prawdziwe jego twierdzenie z wiel- 
ką pewnością wypowiedziane, jakoby za 
dni naszych nie było księdza nie mó- 
wiącego doskonale po polsku w dyecezyi 
naszéj? Iżby tak być koniecznie po- 
winno, nie podlega kwestyi, lecz niestety 
są nader liczne wyjątki. Do wymienio- 
nego dodaję nowy przykład. Pod koniec 
roku przeszłego byłem na odpuście w G. 
Duchowny jeden, zajmujący wysokie sta- 
nowisko, przybył z innymi ks. proboszczo- 


; wi miejscowemu do pomocy i poszedł do 


konfesyonału. Po obiedzie potém w obec 
wszystkich powiedział: „Widzę, jak mało 
umiem po polsku, jednego tylko wysłu- 
chałem spowiedzi, a i tego  penitenta 
ledwo przez piąte i dziesiąte zrozumiałem 
a on mnie bodaj jeszcze mnićj*. Gdyby 
rząd miał wyłączne prawo ustanowiania 
księży, a wedle serca swego Biskupa, 
niedbajacego o dobro dusz, o nich na 
pierwszém miejscu pamiętałby przy obsa- 
dzaniu probostw; ludzie niechby się sta- 
rali zrozumieć swego dusz pasterza lub 
w pomyślniejszym razie pozwolonoby mu 
mieć wikaryusza, któryby proboszczowi 
służył za tłomacza. Toć zupełnie na 
seryo pewien urzędnik do księdza kato- 
lickiego powiedział: czemuż to Biskup 
ma umieć koniecznie po polsku? jak się 
sędzia za pomocą tłomacza porozumiewa 
z ludżmi — czyż i perap nie może się 
chwycić takiego środka ? 

W naszéj dyecezyi było dawniéj za- 
sadą: nie świecić nikogo, co nie może 
sie wykazać dokładną znajomością języ- 
ka dyecezyan. Czyżby od tėj kondycyi, 
sine qua non, odstąpiono ostatniemi czasy, 
by nie ściągnąć na siebie zarzutu sprzy- 
jania „dążnościom polskim?“ Przyjmuję, 
że nie; ale to pewna, że księży nie umie- 
jących po polsku jest kilkunastu. 

I dawniéj pomimo onéj zasady zna- 
chodził sie ksiądz raz poraz nie umiejący 
po polsku. Ks. delegatowi i proboszczo- 
wi Kopalowi w Tucholi, Czechowi z ro- 
du. przysłano za niebożczyka Hassego 


jeze 
e, Niemca, nie mówiącego 


— ks. Ze 


żyją. — W aprobacie była uwaga: nie 5 


wolno mu słuchać penitentów polskich 
Ks. Kopal, jak był prędkiego temper 


mm , 
prawie wcale po polsku — obaj już nie | 


mentu, w te tropy odpisał: przysłanegó - 


mi księdza przyjąć za wikaryusza nie 
mogę, ponieważ mam czysto polską para- 
fią. Cóż się dzieje? W ciągu tygodnia 
rzeczony ksiądz otrzymuje facultas słu- 
chania i polskich penitentów! Nato zno- 
wu stante pede odpisuje proboszcz: jeżeli 
nie umiał po polsku przed tygodniem, 
toć pewnie nie umie po tygodniu, cho- 
ciazby był Mozzofantim —- przyślijcie mi 
zaraz innego wikarego. Za prawdziwość 
faktów wzwyż podanych ręczę słowem 
kapłańskióm. 

Na zakończenie tych uwag, przyto- 
czę niektóre uchwały zapadłe na synodzie 
dyecezyalnym odbytym w Pelplinie przed 
37 laty. 

1) W dyecezyi polskiéj powinna być 
korespondencya władzy biskupićj z du- 
chownymi polską. 

2) Jeżeli duchowni z obcych dyecezyi 
do naszój przybyli, powinni się zastóso- 
wać do dyecezyan. Wszakżeby to śmie- 
sznie było, gdyby do nas 30 Hiszpanów, 
jako duchownych przybyło i gdyby żądali 
korespondencyi hiszpańskićj. 

8) Nasze seminaryum jest szkołą ma- 
jącą wykształcić alumnów na kapłanów 
dla dyecezyan, którzy sa z małemi wy- 
jątkami Polakami. Więc wnosimy, aby 
w seminaryam duchownóm język polski 
był dostatecznie udzielany i historya ko- 
ścielna i pastoralna teologia w języku 
polskim wykłada. 

Nazajutrz przystąpiono do głosowania. 
Owe dwa wnioski (które?) przyjęte zo- 
stały znaczną większością głosów. Ponie- 
waż zaś rada biskupia na te wnioski 
wprawdzie się zgadzała, ale nie w caléj 
rozciągłości, przeto deputowani podług 
przepisu regulaminu uzasadnili swe wnio- 
ski na piśmie i przyłączyli je do akt. _ 

Obrady trwały przez 9 dni. Po skon- 
czeniu tychże udało się całe zgromadze- 
nie do Najprzewielebniejszego Pasterza, 
aby mu podziękować za to, że raczył zwo- 
łać duchownych do naradzenia się nad 
dobrém Kościoła. Ks. Biskup, przemó- 
wiwszy do zgromadzonych, dał im błogo- 


| 
d 
| 


" ES — — pe. == — —— 
S AW ensi wo, i yo ’ 

16 „Szkółka Narodowa* nr. 14, dnia 5 
ipea 1849 r. 
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Z niedalekiej przeszłości Prus 
Zachodnich. 


ML. 


Z Prus Zachodnich. 
Jednemu z korespondentów „Westpr. 
Volksblatt nie podobaja sie uwagi moje 
"aee at Y o dawniejszym regensie seminaryum pel- 
AMAS less plińskiego. Nie byłbym o ks. Martensie 
wspominał, gdyby p. minister Gossler u- 
wagami swojemi o połonizowaniu młod- 
szego duchowieństwa nie był mnie po- 
niekąd do tego zmusił. Z tego, com na- 
pisał, ani słówka cofnąć nie mogę. Wielu 
kolegów robiło sobie notatki ze spostrze- 
żeń swego regensa. Jeżeli jeszcze który 
z nich jest w ich posiadaniu, dobrzeby 
zrobił, żeby je przesłał do waszego u- 
żytku nie w celu zohydzenia dawniejsze- 
go regensa — w książce swój o stósun- 
kach państwa i Kościoła, wydanój zdaje 
mi się u księgarza Cotty w Stutgardzie, 
dostatecznie sam siebie scharakteryzował 
— ale dla wyświecenia prawdy. Kiedy 
minister nie waha się zaczepiać nawet 
umarłych, nie widzę, żebyśmy nie mieli 
w obronie wspominać o żyjących, choćby 
ich to miało niemile dotknąć, bylebyśmy 
nie wykroczyli przeciw prawdzie. Ko- 
respondent mówi, że słuchał ks. Martensa 
przez pół roku, a o żadnych wycieczkach 
przeciw Polakom nic mie wie; ja go słu- 
chałem przez trzy lata, a lubo już 16 lat 
upłynęło, przypominam sobie jeszcze ży- 
wo następujące przypadki: Starał się o- 
śmieszyć ubiór polski, mianowicie cza- 
marki, zwoływał nas kilkakrotnie na 
salą, t. z. muzeum, i przeczytawszy nam 
kilka ustępów z „Gazety. Terufiskiéj," 
d polemizował z wielka pasyą przeciw nim, 
zarzucał Polakom niewdzięczność w o- 
góle, a w szczególności wyborcom pel- 
plińskim, że nie oddali głosów swych na 
$. p. ks. proboSzcza katedralnego Herzo- 
ga, choć ten miał być życzliwym dla nas; 
wykazywał pewnego razu, że to nie wy- 
| starcza, jak to czynią Polacy, być tylko 
zewnętrznie i z przymusu członkiem pół- 
nocnego związku niemieckiego, ale trzeba 
w sercu czuć się z nim połączonym. 


W lekcyi prawa kanonicznego występo 
wał przeciw zawięzującym się wówczas 
Kółkom rólniezym. Podczas rekolekcyi 
w t. zw. Kónferencyach popołudniowych 
wspominał nieraz o oficerach, zalecając 
ich towarzystwo i twierdząc, że sam nie- 
jednę miłą chwilę w ich gronie przepędził. 
Po podróży swojéj włoskićj — nie wiem 
dokładnie, którego to było roku — dał 
nam porównanie cesarza Wilhelma i Piusa 


rzeczami nie traktował. Jeżeli, zarzuca 
on, to się co tydzień działo, nie mo- 
głoby to ujść uwagi władzy biskupićj i 
musiałoby zostać skarconóm. Na to od- 
powiadam: kiedy szanowny mój konfrater 
niepojętnemu chłopcu w Gdańsku lub w 
Kosznejderyi powie: „ich habe dir das 
hundertmal gesagt," nie chciałby pra- 
wdopodobnie przysiądz, że to w rzeczy 
saméj było sto razy, ale chce tylko wy- 
razić, że to było bardzo często. Ja już 
przez dodanie przysłówka prawie za- 
znaczyłem, że nie twierdzę, jakoby ks. Mar- 
tens był do nas tak mówił nie mnićj i 
nie wiecéj jak 52 razy, lecz tylko, że to 
się działo ezesto w roku. A co sie 
tyczy skarcenia ze strony władzy ducho- 
wnéj, na tę sprawę rzuca, zdaje mi się, 
następujący wyjątek z przeczytanego przez 
p. Gosslera berychtu naczelnego prezesa 
wystarczające światło: „Kierownictwo 
ks. Hildebrandta tak mało było w stanie 


ziałać przeciw polskim wpływom młod- 
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szych profesorów (nb. jeden tylko wten- 
czas był profesor Polak, dopiero później 
przybył drugi), że władza biskupia ze 
wzgledu na rosnące polskie sympatye 
u młodszego duchowieństwa musiała dy- 
rekcyą seminaryum ks. Hildebrandtowi 
odebrać i oddąć ją ks. Martensowi.* On 
więc w oczach rządu był tym Herkule- 
sem, który miał działać przeciwko polo- 
nizmowi, obecnie przeznaczono na ten cel 
100 milionów. 
IV, 


Z Prus Zachodnich, 21 marca. 


Dopiéro dzisiaj doszedł mnie nr. 62 
„Germanii“, w którym powiedziano, Ze 
sąd mój o dawniejszym regensie semina- 
ryum pelplińskiego, ks. dr. Martensie nie 
jest uzasadniony, czyli innemi słowy, żem 
lekomyślnie uwłaczając sławie jego, nie- 
prawdziwie twierdzenia w świat puścił, 
Jest to zarzut najgorszy, który uczynić 
można kapłanowi. Dla tego pozwólcie, 
że nad tą sprawą jeszcze nieco „sine ira 
et studio“ się zastanowię, tém bardziéj, 
Ze ona zdaniem mojém nie jest oso- 
bistą, ale głównie zasadniczą, a potóm 
niech publiczność nasza osądzi, po czyjej 
stronie jest prawda. 

Zaznaczam nasamprzód, że do ks. dr. 
Martensa nie mam najmniejszćj osobistéj 
urazy, że go jako profesora histo- 
ryi kościelnćj wysoko cenię i wiele 
mu zawdzięczam, że jako człowiek i chrze- 
ścianin wielu zaletami się odznacza, nie- 
jednego np. ubogiego kolegę w kryty- 
cznym momencie wspomógł, ale to mi 
bynajmniéj nie przeszkadza publicznie 
przed światem twierdzić, że jako regens 
nie posiadał potrzebnéj do tego urzędu 
objektywności i spokoju, Ze mianowicie 
na wszystko co polskie, patrzał z uprze- 
dzeniem i te swoie skrajne niemiecko- 
pruskie zapatrywania z urzędu chciał 
nam narzucić, do czego bynajmnićj nie 
miał prawa, gdyż Kościół pod względem 
narodowościowym i politycznym zupełną 
swobodę zdania zostawia, byle tylko pod- 
dani trzymali się daleko od knowań re- 
wolucyjnych i wypełniali ogólne obywa- 
telskie obowiązki. Wszakże jeszcze i w 
najnowszym czasie Ojciec św. tę zasadę 
w okólnikach swoich do Biskupów fran- 
cuskich i hiszpańskich uwydatnił A więc 
nie grzechem jest samo w sobie nosić 


€, naleni” Kółek ro niezych, y 

przy wyborach glor swój dać zamiast na 1 
Niemca, choćby nim był kapłan i to skąd- 
inąd najzacniejszy, na Polaka świeckiego, 
w ogóle trzymać się mowy, obyczaju i zwy- l 
czaju polskiego, czyli tak bardzo w oczach 
szowinistów niemieckich znienawidzonego 
„polnische Wesen.“ Rozumie sig samo 
przez sie, Ze nie możnaby za złe wziąć 
żadnemu kierownikowi młodzieży, gdyby 
w poszczególnym jakim przypadku skarcił 
wybryki, ja sambym to uczynił, ale ksiądz 
Martens, a to jest punctum saliens 
występował przeciw temu zasadniczo, 
on w tych sprawach nie znał żadnego 
dubium, gdzie panować może liber - 
tas, ale chciał koniecznie, żebyśmy na 
nie przez jego mocno zabarwione patrzeli 
okulary. 

Ale czemu te rzeczy, powie kto, wła- 
śnie i w obecnój chwili poruszam, kiedy 
tak już przeciw nam są wzburzone na- 
miętności? Zanim na to odpowiem, roz- 
prawić się muszę z jakimś „politykiem 
polskim“, który w „Germamii* za ks. 
Martensa kopią kruszy. On sobie wy- 
stąpienie moje „młodziutkim* moim wie- 
kiem tłumaczy, myśli zapewne: ot młode 
piwko szumi, choć nie ma treści. Aby go 
pod tym względem uspokoie, proszę go 
przedsięwziąć ze mną tę prostą operacyą 
arytmetyczną. Przypuśćmy, Zem wten- 
czas był w 25 roku wieku mego — a 
mogę go zapewnić, że mnie nie święcono 
za dyspensą — to teraz, po upływie lat 
16, wstąpiłbym akuratnie w niemiecki 
szwabenalter, a zatem mógłby mi 
już przyznać prawo zajmowania głosu w 
kwestyach poważnych, zwłaszcza, że kto 
przez lat 12 wśród ognia kultwkampfu 
stoi, a nie jak ks. Martens spokojnie i 
bezczynnie z gdańskiej twierdzy na trudy 
i znoje braci swoich duchownych patrzy, 
bardzo wcześnie dojrzewa: senectus 
venerabiiis non diuturna neque 
annorum numero computata. 
Wszelki respekt przed „polityką* naszego 
ziomka, ale niech mi wybaczy, lichym on 
jest psychologiem, skoro mu dziwnem 
wydaje się twierdzenie moje, że pewne 
przeciwieństwa w pierwszym rzędzie 
przywiodły mnie do świadomości narodo- 
wój, gdyż, podług niego, narodowość jest N 
ezem$ z góry danem i utwierdzonem z 
mlekiem matki wyssanem, co Zadnéj 
zmianie nie ulega, z jednéj więc strony 


nie jest zdolne rozwoju, z drugićj osta- 
bionem być nie może. Gdyby to prawdą 
było, nie potrzebowaliśmy wcale się bać 
żadnych eksperymentów  germanizacyj- 
nych, ani zgoła nic czynić w obronie 
naszćj narodowości, bo przecie wszyscy 
pierś macierzyńską ssaliśmy. ten fundusz 
starczyłby nam na całe życie. Niestety, 
nieubłagana praktyka kłam zadaje teoryi 
naszego polityka: mimo mleko macie- 
rzyńskie tyle co rok Polaków ginie dla 
narodowości naszój w stolicy nowych 
Niemiec, tyle wsi i miasteczek na za- 
wsze nam zostało wydartych. I ja, choć 
z polskich urodzilem się rodziców, był 


-- oczywiście na wskazówkę z góry — 
regensostwo ks.Hildebrandto- 
wi, który wpływów polskich 
profesorów dosyć nie parali- 
żŻował, a oddano je ks. Marten- 
sowi. Jego więc przeznaczeniem 


było działać w duchu antipolski m. 
Jak się ze swego zadania STAM WyWIa- 


ać, pokazują przy które w mom 
ostatnim liście przytoczyłem. A zdaje się, 
że działał w pojedyńczych przypadkach 
nie tylko z własnego popędu, ale często 
i w skutek dyrektywy od rządu mu da- 
néj. Na posiedzeniu z dnia 8 b. m. na 
podstawie berychtów twierdzi p. minister, 
że księży niemieckich, przez Biskupa 
Siedlaka sprowadzonych, z Pelplina prze- 
śladowano. Jako przykład charakterysty- 
czny tego prześladowania przytacza ten 
szczegół, Ze kandydat do sejmu rzeszy 
niemieckićj wspólnie przez niemieckich 
katolików i protestantów za zgodą kilku 
księży postawiony — pomiędzy nimi był 
właśnie ks. Martens —- w Pelplinie i na 
folwarku biskupim prawie Zadnego głosu 
nie dostał! — Rzecz ta sama w sobie 
byłaby obojętna, ale ks. Martens nie 
mógł się wstrzymać, zeby tej sprawy 
przed forum powierzonych mu kleryków 
nie wytoczyć I umosić się nad niewdzie- 
czhoscią Polaków i t. d. Panie „polityku,* 
czy w tóm także nie zdrożnego nie wi- 
dzisz? Czy na to tylko młodzieńcza dra- 
zliwose użalać się może, podczas gdy 
wiek dojrzalszy objektywnićj się zapa- 
truje? Cóż my klerycy byliśmy winni te- 
mu, że wybory podług myśli naszego re- 
gensa nie wypadły? — że kandydat kom- 
promisowy kilkku katolików i protestan- 
tów nie przeszedł? Nie, chciał on oczy- 
wiście przez uwagi swoje to osięgnąć, 
żebyśmy późnićj w urzędzie zajmowali się 
polityką w widokach rządowych ? 

Dalej powiedział p. minister 9 b. m., 
że lud oha wi iiie złych skutków z włą- 
czenia Prus Zachodaieh do związku rze- 
szy niemieckiój i że duchowieństwo zanie- 
dbało. pouczyć „go o bezpodstawności tych 
obaw. Że te obawy nie były bez pod- 
stawy, ale na zdrowym instynkcie pole- 
gały, pokazuje az nadto nasze obecne 
położenie. Lecz co najwiecéj uderza, to 
ta okoliczność, Ze nasz regens 
wtenczas bardzo dohrze wie. 
dział o Zyezeniu sfer rzado- 
wych i dla tego dawał nam napomnie- 
nia, żebyśmy nie tylko z rezygnacyą pod- 
dali się losowi, ale w sercu poczuwali się 
do obowiązków z nowego położenia wyni- 


klych. A teraz pytam się: czy mukrzy- 
wdę wyrządziłem, twierdząc, że on był 
ideałem regensów, jakichby sobie pan 
Grossler mógł życzyć w seminaryach przy- 
szłości ? 
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tem wszystki... nie byłbym ani 
słówkiem wspomniał o postępowaniu księ- 
dza Martensa — wszakże przez lat 16 
o nim milezalem — gdyby p. minister 
zaczepkami swemi dnia 8 i 9 b. m. nie 
był poruszenia téj sprawy prawie gwal- 
tem wywołał. Zaczepił najprzew. ks. Bi- 
skupa jako nieprzyjaciela Niemców, przed- 
stawił ks. oficyała Klingenberga jako w y- 
bitnego polonizatora (ein ganz 
entschlossener Polonisator), a więc jako 
człowieka, który Niemcom narodowość 
odbierać usiłuje, bo o polonizowaniu Po- 
luków przecież mowy być nie może, nie 
przepuścił ks. prałatowi Prądzyńskiemu, 
którego nazwał skrajnym Polakiem, 
wspomniał nareszcje, że w Pelplinie mIod- 
sze duchowieństwo nieprzyjaznym państwu 
i Niemcom napawano duchem, a przez to 
uczynił profesorom seminaryjnym najciez- 
szy zarzut, Ze urzędu swego do celów N 
politycznych nadużywali. Zarzut ten miał 
się przedewszystkiém do profesorów naro- 
dowości polskiéj odnosić, o tyle, że nawet 
ks. Hildebrandtowi musiano ster zakładu 
odebrać i powierzyć bardziój wypróbowa- 
nemu i energicznemu ks. Martensowi. 
A któż byli ci profesorowie tak niebez- 
pieczni? $, p. ks. Pawłowski — który 
zresztą tylko krótki czas był profesorem, 
bo umarł — a potóm żyjący jeszcze ks. 
dr. Wygocki i ks. lic. Neubauer. Zaden 
z pod ich opieki wyszły kapłan nie będzie 
mógł powiedzieć, że występowali w duchu 
Niemcom nieprzyjaznym. W obec nie- 
słusznej ich zaczepki należało wykazać, 
że wniesienie kwestyi politycznych w ci- 
che mury seminaryjne po przeciwnéj stro- 
nie miało miejsce, ale dodaję wyraźnie, 
że vylko przez regensa i że po nim z 
góry działania  antipolskiego się spo- 
dziewano, (A 
„Germania* twierdzi, że tymczasem 
wysokie osobistości tak świeckie, jak du- 
chowne dowiodły jój, że sąd mój o ks. M. 
był niesłuszny. Ale niech mi pozwoli tej 
uwagi, że ani jój „polityk,“ ani żaden 
dygnitarz, prawdopodobnie nawet sam ks. 
Biskup nie mógł wiedzieć, co się pod tym 
względem działo w seminaryum, bo który 
kleryk śmiałby do niego zanosić skargę 
la swego bezpośredniego zwierzchnika ? 
To wiedzieć mogą tylko ks. Martens z 
jednéj, a jego wychowańcy z drugiéj 
strony. To też i „polityk* i drugi kore- 


spondent wywoa.., „afą obronę jego z je- 
go charakteru, sprawiedliwości i takto- 1 
wnosci. Co do tego, mógłbym służyć 
przykladami, któreby ich samych moze 
zachwialy. Zakaz noszenia czamarek u- 
waża ostatni za słuszny. Dobrze, ale / 
czemu tedy ks. M. nie zwrócił się prze- 
ciw frakom. Nie przypominam sobie, Ze- 
bym d nas widział księży chodzących w 
czamarach, ale za to frak był, przed kil- 
kunastu laty przynajmnićj, przez nich 
dość często używany, dawniéj nawet ks. 
Biskup Siedlak w nim występował — o- 
czywiscie tedy w oczach ks. M. frak był | 
vestis clericalis. Jeśli będzie potrzeba, 
będę mógł służyć jeszcze niektóremi przy- 
kładami. W każdym razie sądzę, że kto 
tylko z góry nie uprzedzony, przyzna, iż 
twierdzenia berychtów o agitacyach anti- 
niemieckich, a tóm bardziéj o prześlado- 
waniach Niemców w Pelplinie są tylko 
płodem bujnéj fantazyi niektórych panów 
landratów, ale za to ks. dr. Martens pro- 
wadził w seminaryum statecznie politykę 
antipolską. 


Minister von Gossler a wybory do sejmu 
niemieckiego 

w okręgu starogardzko-kościerskim. 

W przemówieniu sejmowóm dnia 9 
b. m. poruszył minister von Gossler téz 
wybory do sejmu niemieckiego w okręgu 
starogardzko-kościerskim. Powiedział, że 
gdy w roku 1871 po raz pierwszy do 
sejmu niemieckiego obierano, katolicy 


/ ( niemieccy i ewangelicy postawili na kan- 
dam. (ox 40) 3 pA y Bey D 


An dydata katolickiego kapłana Niemca; że 

wtedy w Nowymdworze ani jeden głos 

Np nie padł na tego kapłana, lecz pan Kalk- 

am GI stein z Klonówki, Polak, ogromną wie- 


kszością zwyciężył. 

Tu zaszła pomyłka. Katolicki ka- 
płan narodowości niemieckićj został po- 
stawiony nie w r. 1871, lecz na począ- 
tku roku 1867, a był to prepozyt tumski, / Z |. 
ks. dr. Herzog. I wtedy nie pan Kalk- 4. ferzog 
steln; lecz p. Hiacenty Jackowski z Ja- : 
blowa zostal obrany. (Pielgrzym.) 


Minister von Gossler a agitacya przeciw 
$. p. Bisk. Sedlakowi w r. 1848 i 49. 


Na posiedzeniu pruskiéj Izby posel- 


skiéj dnia 9 b. m. odczytał p. minister f 


v. Gossler kilka ustępów z listów &. p. 
ks. Biskupa Sedlaka, wystósowanych w 
latach 1848—49 do wladz rzadowych. — 
Tam Biskup uzala sie na przesladowa- 
nie, na jakie jest wystawiony. Ale wnio- 
Sek, jaki p. minister z tego wywodzi, 
wcale w stowach Biskupa nie jest za- 
warty. Pan minister bowiem wywodzi 
wniosek, że to Polacy Biskupowi zatru- 
wali życie. W odczytanych ustępach li- 
stów biskupich Polacy nie są wcale wy- 
mieniani; owszem $. p. ks. Biskup Sedlak 
wyraźnie nienawistne usposobienie ludno- 
Sci przeciw niemu przypisuje ruchowi de- 
mokratycznemu. Prześladują mnie —- pi- 
sze ks. Biskup Sedlak — ponieważ nie 
chcę być demokrata. 

: Kto przypomina sobie owe niespokoj- 
ne lata, wie, Ze wtenezas miedzy ludem 
rozszerzone były dążności komunistyczne. 
Starano się o wybór takich posłów, 
którzyby wystąpili w sejmie za podzia- 
łem gruntów między ubogich ludzi.. Na- 
wet tu i owdzie tworzyły się bandy zło- 
dziejskie, które zasady komunistyczne w 
czyn zamienić usiłowały. Ludzie tego 
rodzaju — a i po za Zachoduiemi Pru- 
sami było ich wtedy bardzo wiele — 
grozili Biskupowi śmiercią, jeżeli przeciw 
ich zasadom wystebowac ie. Agita- 
cya więc przeciw ks. Biskupowi Sedlako- 
wi była demokratyczną, czy te 
komunistyczną, a nie polską. — 

rawda, że 1 polski lud zbalamucony 
brał w niéj udział, ale na czele tego ru- 
chu demokratycznego stali przeważnie 
Niemcy. (Pielgrzym.) 
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~ Do należytego zrozumienia rzeczy potrzeba przecież TL. o 
„ać, jak dyecezya chełmińska powstała i do dzisiejsze- =: 
go obszaru wzrosła, a nadto jakich miewała od czasów 
pierwszych wojen napoleońskich zarządzców i biskupów. 

Pierwotna dyecezya chełmińska obejmowała ziemie 
po prawym brzegu Wisły między Wisłą, Osą a Drwęcą, 
to jest 10 dekanatów dzisiejszych : chełmiński, chelm- 
żeński, toruński, golubski, brodnicki, lidzbarski, lubaw- 
ski, łasiński, radzyński i wąbrzeski. 

W granice te ujęli ją Krzyżacy, gdy wielkie biskup- 
stwo pruskie, przez polskich Bolesławów erygowane, na 
drobniejsze podzielili dyecezye według swoich celów. 

Gdy po wojnach napoleońskich i zniesieniu Prus 
południowych, przez trzeci podział Pelski utworzonych, 
inne królestwu polskiemu w ziemiach polskich przypadły 
granice, potrzeba było i granice biskupstw uregulować 
inaczéj. Stało sig to w r. 1821 bullą de salute anima- 
rum, a wtedy w skład dyecezyi chełmińskićj weszła naj- 
pierw stara dyecezya chełmińska, daléj po prawym brze- 
gu Wisły ta część z dawniejszego biskupstwa pomezan- 
skiego, którg papie Klemens VIII w r. 1601 po aposta- 
zyi biskupa Queisa do chełmińskićj dyecezyi przyłaczył 
i część z dyecezyi płockićj, która dzisiaj tworzy deka- 
nat gorzeński pod włsdzą biskupa chełmińskiego (w po- 
wiecie brodnickim). 

Po lewym brzegu Wisły zaś na ziemi pomor-kiéj 
dostały się pod biskupa chełmińskiego z dyecezyi kujaw- 
sko-włocławskićj dekanaty (w liczbie 10) gdański, tczew- 
ski, starogardzki, gniewski, nowski, świecki, fordoński, 
a na Kaszuba h mirochowski, pucki i lawenborski. 
Z archidyecezyi gnieźnieńskićj zaś dekanaty kamieński, 
człuchowski i tucholski. " 

Jest to obszar przeszlo 468 mil kwadratowych, po- 
łożony głównie w obwodach rejencyi kwidzyńskićej 
igdańskićj, czyli w Prusach Zachodnich, a'e sięga- 
jący jeszcze na wschód w obwód rejencji królewie- 
ckiéj, na południe bydgoskiéj, na północ ko- 
szalińskićj (Kóslin). 

Pięć zatem rejencyi i pięciu prezydentów rejencyj- 
nych czuwa nad tem, co wchodzi w skład chełmińskiego 
biskupstwa, która to okoliczność zasłoguje na szczegól- 
niejszą uwagę... 


Rok 1821 t bulla de salute zastały dyecezyą cheł- P D 
mińską bez biskupa. Ostatnim z nich Franciszek hrabia 7 ESE 
Wrna Rydzyński, kustosz gnieZniefiski | 14 roku. A ir a u 
/ / 


ak GB i w dyecezyi kujawsko - włorławskićj, 
gdzie biskup Józef brabia Rybiński umarł 1806 roku. 
Rządzili więc administratorzy. Częścią pruską dyecezyi 
kujawsko - włocławskićj, która nosiła miano archidyako- ^ 
natu pomorskiego, rządził wikaryusz apostolski, ksiądz M x e 
kanonik Rosołkiewicz, proboszcz gdański przy kaplicy PE 403403 CL 
królewskiéj. Nawiasem powiedziawszy, ztąd może da- ES 
tuje pretensys, która sig częścićj między duchowieństwem 
gdańskiem do jakiegoś przodownictwa odzywala, ale w 
kierunku ciążącym wyraźnie do Niemiec, zwłaszcza do 
Kolonii. l . 

Dyecezya chełmińska w nowym swym sklad.ie do- j 

stała biskupa dopiero 14 czerwca 1824 roku, a więc DO : 


MAL 


10 letnim wakansie, archidyakona 


t pomorsk po 18 
letniem bezbiskupiu i to w osobie ksiedza Ignacego Sta 
nistawa de Mathy, kanonika warmińskiego i radzcy 
rejencyjnego i szkolnego w Kwidzynie. 

Biskup ten mówil po polsku i sam sie, lubo jako 
długoletni urzędnik pruski całą duszą Prusak, za Polaka 
z pochodzenia uważał. Rządził przecież zaledwo 8 lat, 
a przy zupełnym braku szkół i po spustoszeniach wojen- 
nych, ani brakowi duchowieństwa, ani innym potrzebom 
zadość uczynić nie zdełał. 

Za jego to czasów przeniesiono stolicę biskupią z 
Chełmży do Pelplina i tamtejszy kościół po Cystersach 
do godności katedry podniesiono, w budynkach pokla- 
sztornych zaś pomieszezono seminaryum duchowne. 

Po śmierci Mathego (1832) wakowało znów biskup- 
stwo całe dwa lata, aż za sprawą rządu został biskupem 
radzca konsystorski i szkolny przy rejencyi opolskićj, a 
zarazem proboszcz tego miasta ks. Anastazy Sed- 
lag, intronizowany 14 czerwca 1834 roku. Rządził on 
dyecezyą przez dwadzieściadwa lata, a umarł 1856 roku 
dnia 23 września. 

Korespondent wasz znał biskupa tego bardzo do- 
brze i miewał z nim często stosunki, co więc o nim 
napisze, to wie z własnego napatrzenia się na ówczesne 
dzieje i działanie biskupa, oras z komunikacyi osobistej 
z nim samym. 

Biskup Sedlag był Górnoszlgzakiem i mówił z 
domu po polsku. Sam rad o sobie powiadał, że dopis- 
ro w szkole po niemiecku sie nauczył i wcale nie mile 
Q tem wspominał, że nazwisko jego rodziny Siodlak, co 
znaczy włościanin na swoim kawałku ziemi osiadły, 


brak było. . 

Autorów polskich w rzeczach kościelnych, tak ka- 
znodziejów jak i poetów, zwał dość dobrze, a p'eśni ko 
ścielne polskie szczegółnićj Cenił wysoko i uważał je za 
skarb ludu polskiego, któremu w żadnym narodzie nie 
ma innego. 

Sam lubił pisać po polsku i nanisał też historyą 
biblijną dla szkół swojéj dyecezyi, a w niéj mnóstwo 
wierszyków, naukę moralmości zawierających. 

Jego staraniem wyszło tłumaczenie bardz» naów- 
czas używanćj ksiażki szkolnéj niemieckićj „Kinder- 
freund* przez Praussa i Vettera, którego pod jego do- 
zorem dokonało dwóch duchownych tutejszych, on zaś 
sam jako w rzeczach szkolnych doświadczony, korektu- 
ry dokonał. 

Daléj za jego wskazówkami wypracowano katechizm 
dyecesgalny po polsku i po niemiecku i wydano ksig2ke 
do nabożeństwa po polsku, do któréj część modlitewną 
on sam zebrał, poprawiał i uzupełnił, a część śpiewów 
i pieśni wraz z nutami za własnym wyborem swoim 
zredagować i kosztem własnym drukować kazał. 

Mówią o nim zwykle, że miał zakusy germani- 


Ale o tem trzeba powiedzieć trochę obszerniéj. 


Do nazwiska biskupa Sedlaga przywiązało się w 
Prusach Zachodnich, a nawet i dalój w ziemiach pol- 
skich pojęcie germanizatora w tak nieograniczonéj mie- 
rze, W jakiéj on nim nie był wcale. 

Owszem, gdy się porównuje to, co się dzisiaj w 
tym kierunku dzieje, zabiegi i czyny ks. Sedlaga przed- 
stawiają się raczéj jako zabawka. Prawda przecież, że 
był on w tym kierunku pierwszym. biskupem i że 
tę okoliczność należy mieć na uwadze, gdy Bię rzeczy 
będące równa z byłemi. 

Powiedziałem już w pierwszym, wczorajszym liście, 
że sam przyznawał się do języka polskiego jako Bwego 
ojczystego, że językiem tym wcale biegle władał i znał 
częściowo jego literaturę, zwłaszcza w rzeczach religij- 
nych, oraz że sam w nim dla potrzeb dyecezyan swoich 
pisywał i rozmaite książki dla nauki szkolnój, jak i dla 
potrzeb duchownych wydawał. 

Germanizatorem więc w takiem rozumieniu, aby 
lud polski mowy ojczystćj pozbawić, nie był on zaiste. 
Chodziło mu raczéj tylko o oderwanie ludu tego od 
tradycyi historycznćj, od politycznéj idei -narodowéj. — 
Chciał z dyecezyan swoich mieć Prusaków w calem tego 
słowa znaczeniu politycznem i patryotycznem, ale Pru- 
suków polskiego języka. Tego wyrażenia też 
rad często używał, bo było ono zresztą pod jego czasy 
wogóle w stylu urzędowym używane. Z Szląska tu przy- 
bywszy, miał może tamtejsze pojęcia w 2ywéj ciągle 
pamięci i bez względu na odmienae dzieje Prus Zacho- 
dnich od szląskich czuł się też powołanym do apostoło- 
wania temu szląsko pruskiemu patryotyzmowi. 

Za jego czasów nie o to też do biskupa żal miano, 
iżby sam osobiście germanizatorsko postępował, ale ra- 
czćj O to, że naprowadzit do dyecezyi duchownych, na- 
wet na polskie parafie, którzy niedostatecznie po polsku. 
mówili, a prócz tego jeszcze obyczaj i Język niemiecki 
w otoczeniu swojem, w parafii, a nawet i w kościele sze- 
rzyć poczynali. 

Z tego tłumaczył się biskup „publicznie osobnym 
listem drakowanym w r. 1848. Powiedział wtedy, że za- 
stał w dyecezyi wielki brak księży, że brakowi temu nie 
mógł inaczćj zaradzić, jak przez proszenie innych bisku- 
pów o przysłanie mu kandydatów do stanu duchownego 
z swoich dyecezyi, a nawet i księży, gdzie był ich do- 
statek. 

Od siebie dodam, że jako Szlązak, chętnie Szląza- 
ków przyjmował, ale w wyborze nie bywał zawsze 
szczęśliwym. Ci sprowadzani najwięcój się też przyczy- 
niali do germanizacyi i stali się przyczyną do wielu skarg 
na biskupa. 

Zważyć tu jednakże trzeba, że podówczas w Pru- 
sach Zachodnich było jedno tylko gimnazyum katolickie 


w Chojnicach, nota bene, według ogłoszenia rejencyjne- 

go, po polsku i po niemiecku w „Dzienniku Urzędo- 
wym* ogłoszonego, szczegółowo dla młodzieży pol- 
skićj ze względu na brak duchowieństwa katolickiego 
założone. Drugie w Chełmnie założono dopiero coś w r. 
1386. Choćby więc seminaryum duchowne w Pelplinie 
mogło było więcćj przyjąć kleryków, nie było ich zkąd 
brać u siebie tutaj, bo gimnazya nastarczyć nie mogły. 

Nadto i to zważyć należy, że na studya akademi- 
ckie nikt prawie z kleryków tutejszych odważyć się nie 
mógł dla odległości uniwersytetów i akademii. Kolei 
żelaznćj jeszcze nie było (pierwszą wschodnią pu- 
szczono w ruch w r. 1852), najbliższy uniwersytet był 
w Królewcu lub Gryfii, oba zaś bez fakultetu teologii 
katolickićj, 

Do Wrocławia było daleko, do Monasteru jeszcze 
daléj, a młodzież uboga, na stypendya zaś brak fundu- 
szów. Duchowieństwo, które tutaj ks. Sedlag zastał, 
nie mogło się poszczycić wysokiem wykształceniem nau- 
kowem w ogóle, biskup zaś pragnął pozyskać kapłanów, 
którzyby i pod tym względem uczuwanćj potrzebie za- 
deść czynili. 

Za przybywającymi ze Szlazka księżmi przybywali 
też ztamtąd i nauczyciele elementarni, bo w Prusach za- 
chodnich byto podówczas jedno tylko seminaryum nau- 
czycielskie katolickie w Grudziądzu, a do tego małe tylko, 
bo pomocnicze. Sprowadzani nauczyciele byli tego sa- 
mego usposobienia i ci poczynali często coś takiego, co 
już dzisiejszą germanizacyą mocno trąciło. Za to wszy- 
stko czyniono odpowiedzialnym biskupa. 

W pewnym przecież kierunku był on sam germani- 
zatorem. Długoletni urzędnik, stał się przez tę służbę 
wielkim bündig T peranen Ge Urządził 
wiec biuru d'& jeneralnego wikaryatu z skrupulatnością 


istnego registratora. Przepisał np. długość i szerokość 
arkusza, aby akta pięknie” się Wktadały. Zaprowadzil 
mnóstwo pisaniny, systemem pruskim bowiem wszystko 
na piśmie przedstawiać sobie kazał, Sam chętnie i wiele 
biurowo pracował. 

Duchówieństwo tutejsze, zwłaszcza stare, do pisa- 
niny w ogole nie było przyzwyczajone, form i stylu kan- 
celaryjnego nie znało wcale, a tu biskup nakazał 
pisać wszystko po niemiecku i po niemiecku 
księgi Kościelue oraz rachunki z kasy kościelnój prowa- 


dzić. Sam też tylko po niemiecku odpowiadał, a wika- 
ryusz jego ieneralny tak semo. 
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(Biskup Sedlag. Owoce jego ,urzedowania," które sam zbie- 
ral i które po jego śmierci dojrzewaly.) 


Szesnasty już rok nosił biskup Sedlag mitrę b- 
skupów chełmińskich, gdy mu: przypadło zdać sprawę z 
pasterstwa swego. Uczynił to w drukowanym liście «twar- 
tym z 26 stycznia 1849 r., któremu dał napis „Odezwa 
ks. biskupa chełmińskiego na list wielu dyecezyau z To- 
runia, dnia 26 grudnia 1848 r. datowany, do tychże sa- 
mych i do wszystkich najukochańszych wiernych dyece- 
zyi chełmińskićj.* 

Odezwa ta, napisana w języku polskim i niemieckim 
i y obu pagina fracta drukowana, zawiera 27 stronnic 
in folio i jest szczerą spowiedzią biskupa z tego, czego 
pragnął, co w tym celu przedsięwziął, ie T Jak erc ował, 
^ wreszcie jakiego doznał zawodu i na czem chciałby 
był skończyć najmiléj. 7 
.  W siedm lat późnićj już nie żył i w tych ostatnich 
latach bodaj czy już miał sposobność do takiéj publicznćj 
spowiedzi, Jak jéj me miał do nawiązania tych porwanych 
nici, które biskupa wiązać powinny z tymi, którym dany 
jest na pasterza. Miłości nie było, zaufanie zawi ać sę 
nie mogło, szwankował więc w końcu była rozterka, za- 

wód i gorycz. — | 

Wielkie dzieje Świata nie zapisują na swych kar- 
taeh takich dokumentów, choć w nich często głęboka 
nauka i groźna przestroga. Listy biskupie idą wnet w 
zapomnienie. Niechże ten z przed lat czterdziestu i dwóch, 
z treści tu podany, mówi w chwili, w którćj mowa taka 

nie małe ma znaczenie. 

W końcu r. 1848 zanieśli Polacy z trzech parafii 
miasta Torunia, w liczbie 397, prośbę do biskupa Sedla- 
ga, którą biskop w oipowiedzi swojéj nie bez przyczyny 
wydrukowzé kazał litera w literę wraz ze wszystkiemi 
podpisami. 

Podpisy już dzisiaj dla nas nie ciekawe. Natomiast 
osnowa listu zasługuje na powtórzenie. Wyraża ona naj- 
lepićj uczucia proszących, jest miąrą utrapienia, jakiego 

jnym względem byli ofiarą, a 


a nem R 
razem pokazuje, do jakiego zepsucia dochodzi mowa lud- | 
ności, gdy szkoła i kościół razem ja opuszczają, zanied- 
bują i pogardliwie z nig się obchodzą. 

Podajemy więc prośbę tę w całości, drukując ją co 
do litery, tak, jak wydrukowana jest w odpowiedzi bi- 
skupićj (druk Lohdego w Chełmnie.) 

Prośba ta brzmi: 
„Do Jaśnie Wielmożnego Xiędza Biskupa. 

Jdźcje, nauczajcie i rozpowszechnjajeie słowo 
Boże po wszystkie narody: mawjał Jezus Chrystus 
do ucznjów swojch i pośli Apostołowje natchnjeni 
darem Ducha St. mnwjenja róznemi lezyki, i kaź- 
den znich nauczał lud właściwą iemu mową, dla 
tego też nauka Bozka w pierwszych wiekach silniej 
wsiąkała w ludy; iak tego mamy przykłady z ce- 
łych narodów które na raz chrześcijańskiemi zo- 
stawały ; Jeżeli dziś kościoł nasz Swięty Katolicki 
nie wywiera tego uroku, iak w wonych czasach ? 
wina tego leży w dzisiejszych iego sługach, w dzi- 
siejszych iego Kapłanach, którzy zamiast opowia- 
dać słowa Boże w powierzonej sobie winnicy Pań- 
skiej mową zrozumiałą przemawiają do słuchaczy 
swoich ob ym i niezrozumiałym im ięzykiem. 

My katolicko - polscy miasta Torónia mieszkance 
stosunkowo co do ludności 9ciu polaków na iedne 
go niemieckiego rodu K tolika liczymy się; a prze- 
ciesz ani iednego Polaka Kapłana nieposiadamy — 
znękanym i strapionem krzywdy obcemi, słowa ła- 
ski i najwyszszey dobroci Boskiej udzielił — wąt- 
piących na drogę prawdy i miłości naprowadził — 
oziębłych cudownemi słowy Ewangeli St: zagrzał 
— umierającym iako ostatnią pociechę, wzbolale 
serca polskie słowy polskiemi do skonu przygoto- 

wał —. Tego wszystkiego my niżey podpisani ie- 
steśmy pozbawieni, i cięszka odpowiedzialność przed 
Bogiem i na nas i na Tobie ciężey J. W. Bisku- 
pie. Na nas, żeśmy Cię pierwej o tóm iako naj 
wyszszego Pasterza naszego nie zawiadomili, na 
Tobie! że nam J. W. Biskupie przysylasz Ducho- 
wnych co nie posiadaią mowy naszej; słuchamy ich 
w Kościele bynaymniej ich nierozumieige — jakaż 
to ztąd strata dla Kościoła, iakie czcze nauki przy 
spowiedziacb; va iednoby nam wyszło słuchać B a- 
minów indyskich lub Derwiszy tureckich ktorych 
byśmi również iak i tutejszych Xięży nierozumieli. 

Prosiemy zatem i błagamy w Jmie Kościoła St. 
katolickiego zaklinamy Cię nasz Pasterzu J. W. 
Biskupie, w Jmie Jezusa Chrystusa i Jego St. 
Ewangelij — spiesz co najprędziej z zaradzeniem 
temu niedostatkowi, i przyślij nam Xięży, którzy 
ieżeli nie maią bydź Polakami niechże przynajmniej 
doskonale posiadaią język dziewięc dziesiątej luduo- 
ści katolickiej polskiej. 

Mamy nadzieię, że zostawszy teraz zawiadomio 
nem przez nas podpisanych J. W. Biskupie do- 
pełnisz Swoich powinności jakie na Ciebie wkłada 
wysoki Urząd który piastuiesz w wionicy Pań- 
skiej 1 właściwych nadeślesz owieczkom Swoim pa- 


ZE Zostaiemy Waszej Emynencyi z najgłepszem 
Tar. uszanowaniem. 
Rezolucig oczekuiemy 
na rece Ob. Terskiego. 
Toroń, d. 26 Grudnia 1848.“ 

Biskup ujął treść tój prośby w cztery punkta, z 
których pierwszy nazywa doniesieniem o fakcie, że choć 
w Toruniu ledwo dziesiąta część Niemców między kato- 
likami, katolicy Polacy jednak nie mają księdza Polaka, 
któryby „urząd* swój „mógł w polskim języku spra- 
wować*”. 

Trzy następne punkta nazwał uskarżaniem się na 
niego, że przesyła duchownych, których oni nie rozu- 
mieją, że go proszą, błagają i zaklinają o przysłanie 
księży Polaków, a w końcu, że wyrażają nadzieję, iż 
dowiedziawszy się o tym niedostatku teraz, dopełni swo- 
Jéj powinności i księdza Polaka przyśle. 

Na cztery te punkta odpowiada biskup z kolei, po 
dziękowawszy na wstępie za doniesienia i daną sposo- 
bność do wytłumaczenia się. 

Co do pierwszego, przedstawia najprzód, że dyece- 
zya obejmuje 220 parafii, 106 kościołów lokalnych i 
wikaryatów, 10 kanonikatów, 6 wikaryatów przy kate- 
drze, 5 profesur i 1 prokuratoryą przy seminaryum, 1 
kapelana biskupiego, 1 radzcę szkolnego w rejencyi 
gdańskićj, 2 nauczycieli religii przy gimnazyach choj- 
nickim i chełmińskim, 2 kapelanów przy domach popra- 
Wy, l dyrektora w seminaryum nauczycielskiem w Gru- 

igdzu, 1 inspektora w domu emerytów i 1 spowiedui- 
ka kapelana u Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie. Razem 
więc potrzeba było 361 księży, a było ich podówczas 
296, z których 33 do pracy użytych być nie mogło, 
tak iż liczba zdatnych spadała na 268, a zatem brak 
było 98 księży. 

Na tych liczbach opierając się, oświadcza biskup 
Toruńczanom, że prośbie ich zadość uczynić nie może, 
bo księży nie ma. Przedstawia im też zaraz przyczyny 
tego braku. 

Oto dawna decyzya chełmińska (jak to w pier- 
wszym liście wykazałem) nie miała biskupa od roku 
1814, archidyakonat pomorski nie miał go faktycznie 
już od roku 1773 (w tem ma biskup Sedlag „racyą, bo 
tak biskup kujawski, Antoni Ostrowski, jak i Józef Ry- 
biński |nie wiadomo zkąd u niektórych pisany hrabia, 
choć sam rubryceli swojéj z roku 1798, którą mam w 
ręku, wcale się nim nie pisał] wcale do téj części swo- 
jéj nie zaglądali.) 

Obie te części dostały biskupa dopiero jako jedna 
nowa dyecezya w roku 1824 Biskup Matthy rządził 
10 lat. W tym czasie wyświęcił 81, śmierć zaś zabra- 
ła 144 kapłanów, czyli 33 więcćj, niż przybyło. 

Gimnazya w dyece:yi przysposobiły na powyższych 
neopresbitrów tylko 50, reszta przysposabiału się po za 
dyecezyą i to co do dyecezyi tak: 

52 chełmińska (? różnica w liczbie), 
8 gnicźnieńsko-poznańska, 

2 warmińska, 

10 wrocławska, 


3 olomuniecka, 
2 praska (czeska), 
4 westfalska. 
81 

Biskup konkluduje: w dyecezyi nie bylo kleryków, 
trzeba było ich szukać gdzieindziéj. 

La czasów swego 15-letniego pasterstwa wyświęcił 
biskup Sedlag aż do końca roku 1848 150 księży, u- 
marło zaś 144, odpadło od kościoła (Ronge-Czerski 
Ayostatami zaś byli: Czerski, Post, Bernhardt, Grabow- 
ski) 4, ubytek wynosił więc 148, przybytek tylko 2, 
przez co poprzednio wykazany brak 38 spadł tylko 
na 31. 

Wyświęceni przez biskupa Sedlaga (150) pocho- 
dzili : 

72 z chełmińskićj dyecezyi, 
6 z gnieźnieńsko-poznańskićj, 
3 z warmińskićj, 
36 z wrocławskićj, 
T z ołomunieckićj, 
13 z praskiéj, 
8 z Westfalii, 
4 z Austryi. 
| z Pomeranii. 
150 wyświęconych. 

Tu dochodzi biskup do punktu głównego i powiada, 
że z 72, którzy się w jego dyecezyi urodzili, tylko 45 
było mówiących po polsku (Polakami ich nie nazy- 
wa), a 27 języka polskiego nie znało. Tym nałożył bi- 
skup obowiązek uczenia się po polsku w seminaryum i 
na wikaryatach, co się też stało. : 

Korzystając z sposobności, poucza biskup, że jak 
kościół, tak i kapłan katolicki nie przywiązany do 
skiby ojezystéj, że na téj pracy i misyi kapłan 
katolicki jest wszędzie w swoim kraju i w swojćj ojczy- 
znie, gizie pomnaża chwałę Bożą i działa na uszczęśli- 
wienie dusz. Dodaje przecież zaraz, co warto powtórzyć 
i spamiętać : 

„Tu się samo przez się rozumie, że język narodu, 
do którego na opowiadanie Ewangelii św. kapłan bywa 
posłany, posiadać i naprzód takowego się od innych na- 
uczyć powinien, jeżeli nie jest jego macierzyńskim (sic!) 
językiem.* 

Poczem wykłada, że w Propagandzie rzymskićj jest 
os: bna szkoła języków dla misyonarzy. , 

Nu wy2éj podanych liczbach oparty, dowodzi bi. 
skup, że gdyby nowo wyświęconych mówiących po nie- 
miecku wysłał był w parafie niemieckie, natenczas było- 
by tam kapłanów za wiele, bo parafii niemieckich jest 
tylko 15 w dyecezyi, a posad dla księży po polsku mó- 
wiących 340. Stosunek ten dotąd zapewne się nie zmie- 
ni. Co do owych 15 niemieckich „posad“, objaśnia bi- 
skup, że i tam są katolicy Pola:y między większością 
niemiecką, więc i tam księdzu znajomość języka pol- 
skiego potrzebna. 

Biskup przypomina Polakom obowiązek wychowy- 
wania dzieci w szkołach wyższych już ze względu na 
brak duchowieństw:, a sam wylicza, co czynił, aby kle 


ryków nie umiejacych po polsku do biegłości w tym ję- 
zyku doprowadzić. Oto nałożył im to za konieczny wa- 
runek, a nicdcpełniających go nie wyświęcał, Że zaś nie 
miał do tego nauczyciela, sam osobiście udzielsł alum. 
nom tćj nauki, na którą uczęszczać musieli i Polacy, 
„bo — powiada biskup — przekonałem sig, że chociaż 
jako dzieci w rodzicielskim domu po polsku mówili, nie 
byli wyćwi zeni w języku polskim tak dalece, jak prace 
kapłańskie na parafii teco wymagają, gdyż oni po więk- 
széj części Zadnéj naski w polskim języku nie byli po- 
bierali.* 

Dalćj musieli się alumni pod okiem biskupa wpra- 
wiać w szkole w uczenie dzieci religii św. po polsku, w 
seminaryum miewaé dla wprawy polskie kazania i w pa- 
rafialnym kościele uczyć dzieci katechizmu po polsku, 
„To też — powiada biskup — ci z kapłanów młodych, 
którym brak było znajomości języka polskiego, w semi- 
naryum zyskiwali dobre początki, a w parafiach wnet 
się douczali tyle, że skutecznie pracować w nich 
mogli.“ 

Lepiéjby było, gdyby byli księża z dyecezyi rodem, 
ale ta w ludzi nauki uboga i to nie tylko w księży, 
bo między nauczycielami gimnazyów w Chojnicach i 
Chełmnie, przy seminaryum nauczycielskiem, a daléj 
między radzcami. prawnikami, doktorami, chirurgami, 
aptekarzami i drukarzami wcale albo mało tylko ludzi 
z dyecezyi rodem. Szukał ich biskup po innych dyece- 
zyach, a znalazł tylko jednego na profesurze akademii 
w Monasterze, jednego nauczycielem gimnazyalnym w 
bydgoszczy, dwóch uczonych kapłanów w Poznaniu Bı- 
skup przejrzał dzieje od zaprowadzenia chrześciaństwa i 
znalazł ten sam brak ludzi uczonych z tutejszych zie. 
mic. Zawsze trzeba było szukać mężów takich gdzieś 
dalé. Tylko w XIV wieku był jakiś Jan z Prus pro- 
fisorem w Heidelbergu, daléj wielki Mikołaj Kopernik, 
Krzysztot t Kupuer z. Lubawy profesorem w Lipsku, daléj 
mecenas Turski w Warszawie i rektor akademii krako- 
wskićj Paweł Czajkowski, rodem z Watorowa pod Cheł- 
mnem, byli z dyecezyi tutejszéj. 

Nawiasem dodamy, że biskup Sedlag miał chyba 
bardzo niedokładne źródła przy tych swoich badaniach. 
Moglibyśmy szereg osób takich powiększyć o wiele, bar- 
dzo wide nawet, ale t, tutaj nie naęjmiejscu. Znajdzi: 
się może do tego sposobność. 

Ale uczonych ludzi, wywodzi biskup dalej, po wsze 
czasy tu nie dostawało Na dowód tego podaje dzieje 
akademii cheł mińskićj, które w krótkości za 
nim powtórzyć warto. 

Otóż na wniosek wielkiego mistrza krzyżackiego 
Kenrada Zollmera v. Rothenstein erygował papież Ur- 
ban VI bułą z 25 lutego 1387 zupełny uniwersytet dla 
ziem pruskich w Chełmnie i wyposażył go przywilejami 
oraz nadaniem dwóch wsi. Ioni dobrodzieje dodali wię- 
cćj, ale skończyło się na tem, bo dla braku nauczycieli 
szkoła do skutku nie przyszła. 

Dopiero biskup Wincenty Kiełbasa w r. 1473 (a 
więc za rządów polskich) zajął się sprawą tą na nowo 
i 2 profesorów z Holandyi sprowadz:ł. Szkołę otworzo- 
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no, wnet przecież upadła dla braku sił nauczycielskich. 247 4 

Biskup Jan z Konopatu wziął rzecz tę na nowo w 
rękę i w r. 1519 wywyższył kościół parafialny w Cheł- 
mnie do godności kolegiaty, profesorów akademii miano- 
wał kanonikami i bogate dochody plebańskie im prze- 
znaczył, ale i w ten sposób sił nauczycielskich nie po- 
zyskano, ile było potrzeba. 

Późniejsi biskupi Kostka, Gembicki i Działyński nie 
szczędzili również starań i na synodach dyecezyalnych 
w latach 1588, 1605, 1641 polepszali urządzenia cheł- 
mińskićj akademii, przyłączyli ją jako filią do akademii 
Jagiellońskićj w Krakowie, lecz i w ten sposób nigdy 
więcćj niż 3 profesorów z Krakowa uzyskać nie było 
MOŻNA. 

Tedy biskup Andrzćj Leszczyński pomyślał o zało- 
żeniu semiuaryum duchownego w Chełmnie, zrob ł to w 
r. 1649, ale profesorów znaleźć nie zdołał. 

Akademia chełmińska upadła tymczasem zupełnie. 
Gdy ją w r. 1667 z rozkazu biskupa Olszowskiego wi- 
zytował kustosz chełmżeński ks. Ludwik Strzesz, miała 
tylko jednego profesora z Krakowa, o którym w wizy- 
tacyi zapisano: non est promota persona, sed minorum 
ordinum clericus, virtuosus, si vitia demantur. 

To też biskup Jan Małachowski oddał w r. 1680 
akademią i seminaryum duchowne razem z parafią cheł 
mińską kongregacyi Misyonarzy, których królowa Marya 
Ludwika z Francyi do Warszawy sprowadziła, a ci 
utrzymywali przy seminaryum szkołę łacińską, biorąc 
nauczycieli z własnego domu. Wszelako na kilka lat 
przed wojną z Napoleonem I oświadczył wizytator mi- 
syonarski ks. Jakubowski biskupowi Rydzyńskiemu, że 
brak mu sił nauczycielskich, więc do Chełmna przysyłać 
ich nie może. Biskup chciał już szkołę oddać rządówi 
za Prus południowych, gdy przez traktat tylżycki r. 
1807 powstało Księstwo Warszawskie, a nowy rząd 7a 
mienil szkołę chełm ńską na powiatową. Za teraźniej: 
szych rządów różne ona przechodziła koleje, ale odjęto 
ją biskupowi mimo silnéj protestacyi. 

Ale i późnićj równie trudno było o nauczycieli. 
Gdy 1817 r. założono katolickie gimnazyum w Chojui- 
cach, nie można było znaleźć nauczycieli katolików, tak, 
iż ledwo nie nadano mu charakteru ewangelickiego. Do 
gimnazyum w Chełmnie, 1836 r. założonego, jeden tylko 
znałazł się wykwalifikowany nauczyciel z dyecezyi (Ś. p. 
dr. Wojciech Łożyński, długoletni dyrektor té; szkoły). 

Biskup przypomina, że zastał w dyecezyi jedno tylko 
gimnazyum katolickie w Chojnicach, o drugieżzaś w Cheł- 
mnie on właśnie usilnemi zabiegami się wystarał, a to 
przeznaczone według dokumentu erekcyjnego dla „po- 
wiatów polskiego języka, w którem po polsku 
uczyć miano i uczą.* Faktycznie zaś uczył tam tylko 
jeden nauczyciel elementarny (Długosz) nie wiele więcej 
jak czytać i deklamować po polsku. Dopiero po r. 1848, 
zapewne w r. 1850, ustanowiono tam nauczyciela tego 
języka z wykształceniem akademickiem, profesora Sta- 
nisława Węclewskiego. Pierwszy dyrektor zakładu, 
ks. Richter, późnićj kanonik w Poznaoiu, Westfalczyk, 


: nauczył się tam nie źle po polsku. d s — 
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Prócz tego wzmiankowany wy2éj pretesor dr, Lo- 
JO- żyński, z Chełmna rodem, przeniesiony został z Pozna 
| nia do nowego gimnazjum w Chełmnie, gdzie nsstepn:e 
2 był dyrektorem. Ten przecież nigdy ne uczył języka 

7 polskiego. 

Dalćj przedstawia biskup, że w dwóch gimnazyach 
protestauckich w dyecezyi, w Toruniu i Gdańsku, do 
których i katolicy uczęszczali, nie bywało dawnićj nauki 
religii katolickićj, o którą on się dopiero wystarał. 

Aby młodzież z początku zaraz przysposobić do ka- 
ryery naukowćj, założył biskup szkołę dla chłopców, 
którój nie mógł neh dać PRÉ nazwy „SE- 
minarium puerorum* i tę głównie z swoich osobistych 
dochodów z wielkim nakładem utrzymywał, jako też u 
tworzył fundusz do wspierania młodzieży pośw grajycéj 
się stanowi duchownemu, także nie małą z swojćj stro- 
ny ofiarą, w czem go ani duchowieństwo parafialne, ani 
wierni z dyecezyi nie popierali, a nikt za doznawane 
dobrodziejstwa nawet nie podziękował, choć wielu re- 
wersami obowiązywało się za wolą rodziców zwrócić pie- 
nigdze, gdyby księżmi nie zostali i gdy będą miel 
na to. o 

Biskup powoluje sig na $wiadectwo tych, którzy bv- 
wali w kościołach podczas podróży biskupich po dyece- 
zyi, że zawsze do Polaków po polsku przemawiał z am- 
bony i przy egzaminowaniu dzieci, oraz że swoim kosz- 
tem drukował po polsku katechizm, bistorya biblijną, 
książkę do nabożeństwa i z pieśniami, a te tysiącami 
darmo po parafiach rozdawał, 

- Wreszcie i to na pamięć przywodzi, że za jego usil- 
nem staraniem właśnie rząd duia 27 maja 1845 r. roz- 
porządził, żeby dzieci polskiego języka uczono w szko- 
łach elementarnych czytać i religii św. po polsku. 

Kończy zaś tę odpowiedź swoją ra punkt pierw- 
szy, że choć go boli, iż sam o tem mówić musiał, co 
dobrego czynił, to z drugićj strony dziękuje Bogu za 
ten cud prawie, że mu na tyle starczyło, a starczyło 
tylko ztąd, że sam dla swojćj osoby prawie nic nie po- 
trzebuje. 

Już to, cośmy streścili, przekonuje o najlepszych 
chęciach, o usilnéj, niezmordowanój pracy, gorliwości pa- 
sterskićj i niepoślednićj ufiarności. A jednakże człowiek 
tea pociechy nie zaznał ani z owoców swój pracy, ani 
z pozyskania sobie serca tych, dla których to czynił, a 
którzy przecież ani kamieniami nie byli, ani nie brakło 
im synowskiego przywiązania do kościoła, wiary i jój ka- 
płanów. 

Czem się tak stało, to z dalszych słów tego nie- 
szczęśliwego biskupa samo się wykaże. 

Szczęścia nie znalazł i owocami pracy swojéj nawet 
jako arcypasterz cieszyć się nie mógł, bo nie umiał a 
raczćj nie mógł serc i zaufania pozyskać, gdy serc tych 
nie rozumiał. 

. Pokaże się to w dalszym ciągu, a wielka i ważna 
to przestroga. 


(Biskup Sedlag. Co się działo równocześnie w Poznań- 
skiem przez biskupa i kapituły? Jak to wpływało na 
Cw Prusy Zachodnie ?) 
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memoria w sprawie nadwyrężania praw kościoła katolic- ^. 8 


kiego w W. Księstwie Poznańskiem od czasu królewsko- v 


pruskiego zaboru.* Drukowane jest w Poznaniu czcion- 
kami Walentego Stefanskiego 1848 r. in folio stron 15. 

W liście powołują sig petenci na odezwę królewską 
d d. Poczdam 30 kwietnia 1848, w któréj powiedziano, j 
że przyrzeczenia, danego przy okupacyi, nietykania ko- 
ścioła katolickiego przez 30 lat niezłomnie dotrzymy- 
wano, oraz że i nadal katolicy przy wierze swojćj bez 
przeszkody pozostawieni będą. 

Petenci polegają na słowie królewskiem, bo pamię- 
tni sa jego sprawiedliwości i łaskawości. Wiedzą przecież 
z doświadzenia o rzeszy urzędników biurokra- 
tycznych i jednostronnych, oraz o krzywdach kościołowi 
przez nich wyrządzanych. 

Podają przeto „Promemoria* do tronu i proszą o 
naprawę wyrządzonych krzywd i o królewską dla ko- 
ścioła katolickiego opiekę i osłonę. 

„Promemoria* samo ujęli w 14 punktów, z któ- 
rych każdy szczegółowo przedstawiają i należycie uza- 
sadniają,==* - . 

„Promemoria“ arcybiskup'e czytano skwapliwie w 
yecezyt chełmińskićj, dzienniki tu czy'ywane omawiały 
* obszernie, „Szkółka Narodowa*, w Chełmnie wycho 
ząca, podawała z niego wyciągi. 

l Odświeżyła sig w dyecezanach pamięć o wielkich 
ajątkach kościelnych, szkolnych i klasztornych, które 
tu przeszły w ręce rządowe, choć temi samemi gwa 
incyami miały od tego być zabezpieczone. Przyp :mnia- 
) też sobie, „że i tu chuda kompetencya dostała się za 
e kościołowi i zakładom katolickim. Odświeżyło się 
le) w pamięci mieszkańców Polaków, że i do nich st». 
ją Się stypulacye traktatów wiedeńskich co do języka 
równouprawnienia, a do powiatów, które były w gra- 
cach Księstwa Warszawskiego, nawet i słowa odezwy 
ólewskićj z 15 maja 1815. 

Była może chwila, w któréj sig spodziewano, że i 
skup chełmiński stanie po stronie arcy biskupa i wspól- 
e z nim proszących kapitul, tem bardziéj, że m edzy 
dpisanymi kaaonikami poznańskimi byly 3 nazwiska 
emieckie : dr. Regenbrecht, dr. Buslaw i Frank. 

Biskup nie tylko pic w tym kierunku nie uczynił, 
€ owszem z przekąsem się o takich przedsięwzięciach 
lzywal. Zamiast wyrozumieć, dla czego ludzi nauko- 
3 wykształconych, gdy szkół długi czas brak był zu 
E "a a następnie było ich za mało, w dyecezyi być nie 
ioglo, biskup jeszcze w odpowiedzi swojéj, Toruńczanom 


danćj, wykazuje, że tak tu bywało zawsze, w czem do- 
siatecznój uie miał informagyı. A wykazuje to z prze- 
kąsem, prawie urągająco, Zamiast upomnieć sig 0 do- 
puszczenie katolików i Polaków do urzędów, zarzutami 
w: T ed DE r nigdy się do nauk uie przykła- 

1 ba no MA 1. 
Ie "^ vl UEM wa ifikowauych u siebie nie mieli, 


Obok tego zaś mówi z widocznem szyderstwem o 
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lakach zas nigdy nie wspomina, konsekwentnie Da-| 
zwy téj unikając. Zastępuje ją wyrażeniem: „miesz-' 
Kańcy polskiego języka * 

' To też, gdy się przekonano, że biskup praw ludno- 
ci katolickićj i polskiéj rewiodykowaé ne zechce, wzię- 
To sig do tego z prywainéj strony 1 wypracowano me- 
moryał na wzór poznańskiego „Promemoria*, który sej- 
mom i rządowym władzom przy roztnaitych okoliczno- 
serach tu z Prus Zachodnich przedstawiano, oczywiście 
bez biskupa, a nawet wbrew jego chęc om i woli. 

7 Ws-ystko to przyczymło sig do tem większego od- 
stręczenia wiern ch i duchowieństwa polski: go od bisku- 
pa Sedlaga. Pozostał on sam odosobniony, opuszezoby 
niwet przez światłejszych duchownych Niemców tak w 
kapitule, jak i w dyecezyi. Stał sam jako urzędnik 
w biskupim ornacie, stał i skarżył się, jak to następnie 
poznamy. 


(Biskup Sedlag. — Na czem się skończyło.) 


| , Ks. biskup Sedlag, wyliczając w odpowiedzi doTo- „„, 7 Øp 
ruńczań to, co dia dobra dyecezyi uczynił, w czem pom A</ Izol 
swojemu potrzeby językowe Polaków uwzględniał, trzy- | 
mał sig w granicach skromnych, gdyż w rzeczywistości r 
mógł byl wyliczyć wigcéj jeszcze, a dzisiaj w 44 lata po 
jego Śmierci najbardziéj uprzedzony krytyk musiałby to 
potwierdzić z uznaniem. - 
Dyecezyanie, a szczególnićj Polacy, wcale na to nie 
zamykali oczu, owszem wdzięczni mu byli za to. Wszakże 
sam daje im w odpowiedzi do Toruńczań to Świadectwo, 
„wyście mnie mile i z radością, jako dobre owieczki, 
przyjmowali, witali i słuchali i dary Ducha św. przez 
kładzenie rąk moich biskupich z gorliwością chrześciań - 
ską przyjmowali* — gdy wizytował dyecezyą. 
W innem zaś miejscu wyraża to. jeszcze jaśnićj : 
„Mojem jedynem rozweseleniem i pociechą było, gdym 
‚Was odwiedzał... i z waszéj gorliwo wierze, wa- 
szego nabożeństwa i pobożności, na ja jem się zapatry- 
wał, budował się i w duchu umacnial.“ yi 
Przekonał sig biskup i przyznaje sam. 2e byl mię- 
dzy naro lem, który miał. wszelkie przymioty uzdalnia- 
jące go do przywiązania się silnego do Swego arcypaste- 
rza, że naród ten zdolen był do wdzięczności i szukał 
zbliżenia się do swego biskupa, którego wszelkie dobre 
przymioty, chęci i czyny uznawał i cenił. 
Czemuż tedy rzeczy tak się obróciły, że biskup aż 
trzykrotnie w odpowiedzi swojéj wspomina, Że zaraz w 
3 lata po objęciu pasterstwa chciał się z niego usunąć, 
że tę sumą chęć miał i późnićj, a teraz, gdy odpowiedź 
dla Toruńczań pisał, będąc w szesnastym roku swego 
pasterstwa, taką w końcu wypowiada prośbę: „Do tego 
dołączam do was wszystkich, kapłanów i wiernych, z 
serca pochodzącą prośbę: ponieważ nie mogę od siebie 
oddalić tego przekonania, że w opisanych wam tu sto- 
sunkach działanie moje pomiędzy wami moralnie popso- 
wane i zoiszczone i bez osobliwszéj łaski Boskiéj do- 
brego już nic sprawić nie może — daicie mi jedyny do 
wód miłości i wyproście mi u Jego Świątobliwości Pa- 
pieża Piusa IX i u rządu krajowego pozwolenie do 


chwaly i ordery. 

Biskup sam to przytacza, bo wiedzial o takich po- 
głoskach. Powiada nawet, 2e go już i o nieuczciwość 
pomawiano, a nie sami „katolicy polskiego języka" tak 
czynili, najgorsi byli z gdańskiego dekanatu. 

Czytając to dzisiaj, żal czuję i ubolewam teraz jesz- 
cze nad smutnem położeniem tego człowieka, który chciał 
jak najlepiéj i pracował z wysiłkiem, do jakiezo mało 
kto zdolny, ale był nie na swojem miejscu. Sam 
on powiada w liście do Toruńczan, że go prawie za in- 
truz& uważano, gdy z obcéj dyecezyi na kanonikat do 
Pelplina powołany został. Ale nie dodaje tutaj rzeczy 
najważniejszćj, że go powołał rząd w tym zamiarze, aby 
mieć z niego biskupa, choć nie brak było ludzi zdolnych 
i godniejszych między duchowieństwem miejscowem. 

Nie dotyka też biskup Sedlag we wszystkich nibyto 
otwartych a szczerych wywnętrzaniach się tego, że nie 
raz mu dane do zrozumienia, iż za wiele w nim urzę: 
dnika, przez co biskupa często się nie dostrzega. 
A gdyby był chciał i umiał patrzeć bystrzéj na rzeczy, 
byłby musibł dostrzedz, Że ci dyecezanie, którzy w ko- 
ściołach całowali mu szaty biskupie i pobożnością oraz 
synowskg uległością i czcią tak go budowali, jak sam 
papisał, poza kościołem nie szukali z nim stosunków, 
owszem unikali go i nie spieszyli do niego ani po rady, 
ani' po pociechy. Wiedzieli bowiem dobrze, że wtedy 


Biskup Sedlag napisał do Toruńczan długi list, ule 
ani raz w nim: nie użył nazwy Polak, Polacy. 
Kręcił i wit się w stylizacyi, pisał o nieniemcach, o dye- 
cezanach polskiego języka i jak tam jeszcze, ale Pola- 
kiem Polaka nazwać nie chciał i nie nazwał go nigdy. 
Zdawało mu się to podsyczniem” połskich aspiracyi, pol- 
skich pretensyi, wprost nawet rewolucji. W' tym pusk- 
cie"dlył uparty i nie ubłaguny, był urzędnikiem rejencyj 
ur "AG pardonu, ale i bez głębszego w duszę ludzką 


5 .. Ta. obie za zasadę wzigwszy, kładł tłumienie świa- 


me A 
Í domości narodowéj w swych „dyecezanach nieniemie- 
PTA ckich* na czele swoich obowiązków biskupich i za je- 
dno z głównych zadań swego arcypasterstwa może u- 
NE R. 1 
.. Na tem się złamał, to pozbawilo go serc i zaufania, 
“to' było tym Elkin bigien, z którego powstawały sze- 
¿regi 1 gromady rozmaitych usterek coraz to gorszych w 
tkach, bo coraz to widocznićj urzędnika uwydat- 
niających. 
Szanowaliśmy w nim niepoślednie cnoty za życia, 
szanujemy i dziś jeszcze, ale prawdę wypowiedzieć we- 
ług naszego przeświadczenia potrzeba było dzisiaj, aby 
czasy ubiegłe były przykładem przyszłym. 
Z mowy p. Gosslera. 
Kon bot. m HI 
W odpowiedzi swéj na niowę księdza 
kanonika Neubauera poruszył p. minister 
następujące sprawy : 
1) Najprzód przytoczył ustęp z okól- 
f, 7 nika biskupiego z roku 1832, a więe wy- 
Je Ay danego przez ksiedza Biskupa Matthy, 
który swym dyecezyanom tlómaczy, Ze 
uczenie sig jezyka niemieckiego nie jest 
niczóm złóm, gdyż miliony gorliwych ka- 
tolików mówią tym językiem. 
f 2) Minister opowiada o grozbach, ja- 
PZL u Mag kie około roku 1846 i 1848 dochodziły ks. 
(2 Biskupa Sedlaka. 
Biskup Sedlak skarżył się w rapor- 
NUS tach swoich na to, Ze ksiadz kanonik 
J^ Pl nge T» Richter, ksiadz dziekan Klingenberg i 
27 A ksiądz proboszcz Skiba wzięli udział w 


Al Ibal! uchwale, dotyezacéj nieptacenia podatków 
i przez to zfamali przysiege wierno$ci, 

y Ds {Hr złożoną monarsze, Ze landrat powiatu lu- 
IR bawskiego żądał od niego, aby księdza 


Klingenberga pozbawił probostwa i dzie- 
kanstwa. Księdza kanonika Richtera na- 
zywa Biskup głównym agitatorem — a 
obok tego wystepuje przeciwko syndy- 
kowi Pokrzywnickiemu. 

Daléj wspomina Biskup o „Lidze pol- 
skiéj,* na którój czele stali w Prusach 
Zachodnich ksiądz kanonik Richter i Po- 
krzywuicki. Dnia 13 stycznia 1848 pisze 

iskup Sedla inistra : 

~ + KOzpacz mnie era na widok, że 
usiłowania moje są bezskuteczne, grunt, 
na którym pracuję, jest zanadto rozryty, 
a praca moja przynosi wprost przeciwny 
owoc. 

Sciga mnie najzacietsza niena- 
wiść, znajduję się w najprzykrzej- 
szém położeniu. 

Inną razą pisze Biskup, że gazety za- 


W sierpniu 1849 pisze Biskup, Ze 
z tego powodu, 1% zawsze tylko na wyższe 


godnosci posuwal Niemcöw, nienawidza go 
wszyscy dyecezyanie tak dalece, Ze dalsza 
praca jest mu niepodobną. 

Podczas mojéj obecności w Wyreburgu 


założono tutaj w roku zeszłym ligę pol- 
ską (Richter „Pokrzywnieki*), odbywano 


zebrania, prawiono mowy podburzajace, ` 


rozdawano pisma polskie, tak iż kazdéj 
chwili można się było obawiać wybuchu.“ 

Z tego konkluduje p. minister, że je- 
żeli tak było w czasach, od których nas 
dzieli tylko kilka lat dziesiątków, to i 
dzisiaj należy się mieć na baczności (es 
bedarf ernster Beachtung). 

8) Pan minister przechodzi do gimna- 
zyum chełmińskiego, którego dyrektorem 
był ks. Richter, i w któróm zawiązało się 
stowarzyszenie polskich gimnazyastöw, 
noszących nie tylko „rogate czapki” i 
polskie barwy, ale nie wahających się 
czasu swego „przejść do czynu*. Ksiądz 
Richter popieral polskie dążności i uwa- 
ial swe stanowisko za posłannictwo dla 
celów katolickich. Gdy mu kolegium szkólne 
nie pozwoliło rozszerzyć nauki języka pol- 
skiego w gimnazyum, pozwolił uczniom 
utworzyć stowarzyszenie ia^ — a 
stowarzyszenie Niemców „( anla“ roz- 
wiązał, jako niereligijne, erycht“ z r. 


ps opiewa. że uczniowie Łubieński, 
TRZ . i p % . 


n 


u : ==> , 
Łubieński był podczas wakacyi latowych 


z matka w Paryzu i tam spotkal się z 
Mierostawskim. — Prymaner Kaémirz 


. Szule, otrzymawszy pomoc pieniężną, 


==> 


wstąpił do gimnazyum w Ełku na War- 
mii, jako téz na Mazurach i w gubernii 
augustowskićj działał w duchu polskié; 
propagandy. Tak samo działał prymaner 
Tomicki i były sekundaner Kleszczyúski. 


Byli to caonkowie SEES — mający 
także stósunki z emi ami i polity- 
cznymi wychodzcami. Uczniowie gimna- 
zyum chełmińskiego swobodnie sobie po- 
dróżowali, a ks. dyrektor przyjmował ich 
znów po powrocie, jak gdyby nic nie 
zaszło. 

Takich ks. Sedlak miał dyecezyan. 
List pasterski odczytany przez ks. Neu- 
bauera był wydany w tym celu, aby Bi- 
skupa obronić od niesłusznych zarzutów, 


język w dyecezyi. 

b) Syndyka Riewe, Niemca, oddalono, 
jego miejsce zajął referendaryusz Polak, 
choć z niemieckióm nazwiskiem. ` + 

e) Ks. Hassemu dodawano do boku 
kanoników Polaków, którzy działanie jego 
paraliżowali. 

d) Colleg. Marianum i inne zakłady 
dowodzą polonizowania prowincyi. W za- 
kładach tych obchodzone bywają szeze- 
gólnie jako bardzo ważne święta polskie. 
Polonizm identyfikuje się tam z katoli- 
cyzmem. 

e) Kierunek inspekcyi szkólnéj, pozo- 
stajacéj w ręku księży, zmienił się od 
razu; o tóm donoszą wszyscy landraci. 

f) Przyjaciel syndyka, agitatora pol- 
skiego, założył zaraz w Pelplinie drukar- 
nią i księgarnią. W drukarni téj wy- 
chodzi „Pielgrzym,* dawniéj wydawany 
ostentacyjnie przez księży, co wywoływało 
różne zatargi. Dziś juz jawnie księża go 
nie redagują, ale pisują artykuły i kore- 


spondencve. „Pielerzym“ dziala pe 3 
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100 lat po przylaezeniu Prus Zachodnich 
do korony pruskiéj! Ksiazka ta znaj- 
duje się także w ręku katolików Niem- 
ców, którzy także muszą się posługiwać 
takiemi książkami do nabożeństwa, odby- 
wającego się po polsku („in dem sich 
polnisch vollziehenden Gottesdienstlichen 
Leben). 

W obec tego, kto zna tamtejsze stó- 
sunki, przyzna6 musi, ze katolicy Niemcy 
nie mają tam swego prawa, i przeciwnie 
narażeni są na miebezpieczeństwo u- 
traty swej niemieckiej narodo- 
wości. 

« « 
= 

Prosimy szanownych przyjaciół nasze- 
go pisma z Prus Zachodnich, aby byli 
laskawi powiadomié nas blizéj o glówniej- 
szych tutaj wspomnianych faktach. 


Dwa ostatnie posiedzenia 


p» (sejmu Szy (A 
OVO my. SZ 3 

Pan minister/ Gossler zuiewolony był 
w dniu przedwczorajszym cofnąć to, co 
powiedział był dawniej o dr. Kraetzigu. 
Cała prasa niemiecka, a nawet i dzien- 
niki po za granicami Niemiec tak tę 
rzecz pojęły, że dr. Kraetzigowi zarzucił 
p. minister usunięcie ważnych akt z wy- 
działu katolickiego w ministerstwie wy- 
znan. 

Pan Gossler powiedział był wówczas 
wyraźnie, że stawienie na odstawkę było 
niejakoś karą i ekspiacyą za przewinie- 
nia tego męża, o którym książę Bismarck 
powiedział, że on to wciągnął go (to jest 
kanclerza) w wir walki kulturnéj. 

Gdy dr. Porsch wykazał dowodnie, źe 
p. dr. Kraetzig tak „przy stawieniu na 
odstawkę, jako też później przy przejściu 


as. ZEE Xx ———— — ——— 


| HQ, w stan emerytury, zyskał TĘ Oo: 

dy uznania swych przełożonych i swego 
monarchy, że stanowczo zaprzecza, jako- 
by wiedział o jakiómś zniknięciu akt — 
wtedy p. dr. Gossler zapewnił na słowo 
honoru w obec całego sejmu, że bynaj- 
mniéj takiego zarzutu dr. Kraetzigowi ro- 
bić nie myślał. 

Sprawa dra Kraetziga została tym- 
czasowo ubita i załatwiona, atoli nie zu- 
pełnie na korzyść pana ministra Gossle- 
ra, o którym dzienniki, jak n. p. „Berli- 
ner Tageblatt," piszą, że w innóm pań- 
stwie, gdzie zasady konstytucyjne wiecéj 
bywają szanowane, pan Gossler po ta- 
kich zajściach, a mianowicie po wystą- 
pieniu p. Eynerna, nie mógłby dłużćj po- 
zostać na fotelu ministeryalnym. Pan 
Eynern odwołując to, co na mocy zape- 
wnień p. ministra o zniknięciu akt był 
powiedział, zadał p. Gosslerowi cios bar- 
dzo niemiły. 


Atoli ponióstszy klęskę w sprawie dr. 
Kraetziga — wynagrodził ją sobie pan 
minister w inny sposób — wystąpił ostro 
> przeciwko  polonizacyjnym  dążnościom 
W „da AH E. sA Ę 
Ga. Mires Najprzewielebniejszego księdza Biskupa 
Marwicza. 

Nie po raz pierwszy p. minister wstę- 
puje w szranki przeciw czcigodnemu i 
sędziwemu Pasterzowi chełmińskiej archi- 
dyecezyi; — przypominamy, że konserwa- 
tywny landrat p. v. d. Marwitz, widział 
się zniewolonym Czasu swego "'skruszyć 
przeciw paru ministrowi kopią w obronie 
swego stryja i wykazał mu, że zarzuty 
przez pana ministra czynione nie są na 
niczem oparte. Mimo to przedwczoraj i 
wczoraj powtórzył p. Gossler swe zarzuty 
streszczające się w tém, że stolica Bisku- 
pia w Pelplinie popiera dążności polskie, 
polonizuje Kaszuby, polonizuje księży, 
uciska kapłanów i wiernych narodowości nie- 
mieckiéj, naraża ma szwank niemczyznę 
w Prusach Zachodnich. 

Zarzuty przedwczorajsze wypowiedziane 
były tylko ogólnikowo i dotykały w ogóle 
tylko dążności polonizacyj- 
nych. Wczoraj przeszedł p. minister do 
szczegółów i zarzucał: 

1) że w domu księdza Biskupa 
Marwitza mówi się po polsku, 

2) że księża i wierni czczą w ko- 
ściele Patronów szwedzkich 4 pol- 
skich, 


Z id 


3) &e sie modlą d 


lo św. Stantsta- 
wa o przywröcenie Polski itd. itd., 
(zobaez nizej w sprawozdaniu sejmowém). 

Takich zarzutów a mianowicie pier- 
wszego nie wahał się uczynić pan mini- 
ster zgrzybialemu starcowi, towarzyszowi 
broni cesarza Jegomości, liczącemu lat 91, 
któremuby chciano przepisywać, jakim 
językiem ma przemawiać w domu przy 
ognisku domowóm, które przecież jest nie- 
tykalne — któremuby chciano po prostu 
zakazać mówić językiem matki swojćj. 

Występowanie takie musi boleśnie ra- 
nić całe społeczeństwo polskie, bo zaiste 
w takich warunkach w obec takiego tra- 
ktowania sprawy jakżeż ma być określone 
stanowisko nasze w obec rządu ? 

Czyż i przy domowóm ognisku mowa 
polska ma być zakazana? Czy do świę- 
tych naszych Patronów nie ma nam być 
wolno się pomodlić? Czy i święci Pań- 
scy, dla tego, że byli Polakami, mają być 
excpatryowani, jak słusznie powiedział 
wczoraj ks. kanonik Neubauer. Czyż i 
święci pańscy, których wydała Szwecya, 
początkowo przez Wazów z nami w ściślej- 
szych zostająca stósunkach, a później gło- 
śna ze strasznych na Polskę najazdów — 
czyż i święty Ansgar, św. Brygita i Ka 
tarzyna mają być wypędzeni z brewiarzów 
i ksiąg do nabożeństwa, z żywotów 
świętych ? 

Zaiste, smutek głęboki napełnić musi 
każdego, kto się zastanowi nad tego ro- 
dzaju zarzutami, których doniosłość któż 
ocenić i obliczyć zdoła ? 

Ks. kanonik Neubauer, którego mowę 
podamy jutro, wykazał cyframi, że o po- 
lonizowaniu Prus Zachodnich nikt w Pel- 
plinie dzisiaj nie myśli, owszém cyfry 
przemawiają i dowodzą wprost prze- 
ciwnie. 

Na 700,000 wiernych jest 600,000 
Polaków a 100,000 Niemców, tymczasem 
księży Polaków jest tylko 234 a Niem- 
ców 144, 

Kanoników jest 6 Niemców a 4 Pola- 
ków, dziekanów 12 Niemców a 13 Pola- 
ków. Wszędzie zatóm przewaga niem- 
czyzny jest widoczną...» «4 +se sas 

Przy tytule „Biskupstwo chełmińskie“, 


polemizuje ks. kanonik Neubauer. 


przeciw dawniejszym zaczepkom ministra 
wymierzonym przeciw sędziwemu paste- 
rzowi. Apelacya ministra do niemieckich 


131.2. E Dem ent z^ = 
katolików przebrzmiała bezskutecznie, gdyż 
cl poznali się na swym Biskupie. O po- 

anienwanin Kasznhów mawv hvé nia 
CkKicu puionana gun. 


mińskićj jest 108 niemieckich i 197 pol- 
Skich ksiezy na posadach stalych, a 36 
Niemców i 106 Polaków na wikaryatach. 

(Mowe szanownego ks. kanonika po- 
damy jutro w zupełności.) 


Minister Gossler. „Dowiodę pa- 
nom, że ks. Biskup Sedlag wiele musiał 
znosić od Polaków, i że w tój dyecezyi 
niemiecka narodowość wystawioną jest 
na groźne niebezpieczeństwo. Biskup nie- 
raz się żalił, że Polacy mu życie za- 
truwają. Grozono mu nawet szubienica, 
a jenerał dywizyjny musiał każdej chwili 
być gotów wysłać na rekwizycyą oddział 
wojska do Pelplina. W gimnazyum cheł- 
minskiem tyranizowali uczniowie polscy 
swych niemieckich kolegów a karność w 
tym zakładzie była jak najgorszą. Pod 
ks. Biskupem Marwiczem czyni polonizm 
wielkie postępy. Język polski jest urzę- 
dowym, w seminaryum duchownóm od- 
bywają się wykłady po polsku, w domu 
ks. Biskupa mówią po polsku, w Pelpli- 


nie egzystuje drukarnia, w któréj wy- 
taczają „Pielgrzyma“, pełnego jadowi- 
tych wycieczek przeciw Niemeom. Ka- 
zania polskie weszły w zwyczaj. Przy 
wyborach agitowano przeciw niemieckim 
kandydatom tak zawzięcie, że tego było 
juź za nadto dla „Schl. Volks Ztg.* 

W nabożeństwie jest pełno wspomnień 
dawniejszego Królestwa Polskiego; w 
brewiarzach nakazano czcić świętych 
szwedzkich i patronów polskich. Modli- 
tewniki wyszłe z aprobatą władzy bisku- 
piéj błagają o karę na kacerzy i schi- 
zmatyków i zawierają modlitwy do św. 
Stanisława o przywrócenie Polski. Z te- 
go wszystkiego widać, że niemiecka na- 
rodowość w dyecezyi jest narażoną na 
ucisk i prześladowanie. 

. P. dr. Gerlich (radz. ziemiański z 
Świecia), „Ks. kanonik Neubauer iden- 
tyfikuje znów Polonizm i katolicyzm. 
Nie to nowego, bo w Prusach Zacho- 
dnich Niemiec i protestant uchodzi za 
jedno i to samo, a w początkach walki 
kulturnéj wmawiano w Polaków, że 
chodzi o ich sprotestantyzowanie. W Swie- 
cin oświadczył mi ksiądz katolicki, naro- 
dowości niemieckiéj, że nie wolno im 
uczyć i kazać po niemiecku i że im 


Okna wybijają, gdy uw zględniają po- 
trzeby katolików niemieckich. Polacy po- 


‚chwalaja to, z czego zarzut czynią 
Niemcom, ale winni być sprawiedliwymi 
względem Niemców.; 

Ks kanonik Neubauer prze- 
czy temu, jakoby identyfikował polonizm 
1 katolicyzm i pyta ministra, czy chce 
ekspatryować patronów i świętych pol- 
skich. Oświadcza w końcu, że nigdy 
nie nazwał Niemców „przybyszami !* 


j Dr. Kraetzig a Pelplin. 72/ 4, 
M (04. w. Ae jh 


Po mowie dr Porsgha, który na po- 
niedzialkowém posiedzeniu Izby poselskiéj 
wystąpił ze świetną obroną byłego dy- 
rektora wydziału wyznań dr. Krätziga, 
wygłosił minister Gossler długą mowę, 
którój zadaniem było wykazać, że wy- 
dział katolicki w ministerstwie wyznań 
utworzony w r. 1851 na wniosek ministra 
Eichborna, przekraczając coraz  wiecéj 
swoje atrybucye, wciągając w zakres 
swój sprawy szkół katolickich, uważając 
się za osobne samodzielne ministerstwo, 
a co najgorsza uważając się nie tyle 
za instytucyą mającą działać w interesie 
państwa, ile raczćj za reprezentacyą Sto- 
licy św. i Kościoła katolickiego musiał 
być koniecznie zniesiony i że los taki 
spotkał go zupełnie zasłużenie w lipcu 
1871 roku. 

Pan minister tego założenia nie do- 
wiódł. Z materyału, który przytoczył 
widać tylko tyle, że wydział katolicki 
założony w czasach, kiedy w najwyższych 
sferach powstał prąd życzliwszy dla Ko- 
ścioła katolickiego, późnićj, gdy ten prąd 
minął i gdy znów wzięła górę dawniejsza 
względem Kościoła katolickiego polityka, 
jaką się n. p. w téj mierze kierował 
Fryderyk II. — stał się po prostu nie- 
wygodnym i musiał być zniesiony w inte- 
resie nowo zainaugurowanych dążności, 
które pózniéj uwydatniły się w walce 
kulturnej. 

Wydział katolicki był dykasterya, 
zależną od ministerstwa wyznań, i miał 
ściśle ograniczony zakres działania, a ile- 
kroć go przekroczył, tyle razy otrzymy- 
wał naganę i upomnienie. To się poka- 
zuje z akt, przez p. ministra przytoczo- 
nych. Minister mógł zatóm przy każdój 
sposobności z tych praw swych korzystać 
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Ze wydzial ten stawal sie niedogo- 
dnym, tego najlepszym dowodem jest ten 
fakt, przez p. ministra przytoezony, ze 
depesze, dotyczące rokowań dworu ber- 
lińskiego, usunięto z pod wiadomości 
dyrektora Krdtziga, nie pozwalano 
ich widzieć „oczom katolickim,“ jak słu- 
sznie już poprzednio powiedział dr. Windt- 
horst. Landraci i prezydenci rejencji, 
przysyłając ministrowi swe „berychty,* 
proszą w nich na wszystko, aby te „be- 
rychty" nie dochodziły do wiadomości wy- 
działu katolickiego, gdyż ztamtąd otrzy- 
mują zaraz o nich wiadomość władze bi- 
skupie! 

Tak zakończył referat swój, przyto- 
czony przez p. ministra, jeden z landra- 
tów zachodnio-pruskich, tak pisze w koń- 
cu drugiego raportu prezes rejencyi gdań- 
skiój, który nawet z ustnóm sprawozda- 
niem przybył umyślnie do Berlina, nie 
chcąc powierzać swych doniesień pa- 
pierowi. 

Czego to dowodzi? Oto tego, ze wy- 
dzial katolicki, pojmujac szlachetnie swoje 
stanowisko, nie wierzyl jednostronuym 
„berychtom,* lecz starał się je sprawdzić, 
trzymał się zasady audiatur et altera pars 
i częstokroć po zbadaniu sprawy  docho- 
dził do innych wyników, aniżeli „berychty.* 

Tak było przy nominacy1 &. p. księ- 
dza Biskupa- Sufragana Jeschkego na 
proboszcza katedralnego, ks. prałata Prą- 
dzyńskiego na dziekana katedralnego, ks. 
oficyała Klingenberga na kanonika kapi- 
tuły pelplińskićj. Dr. Krätzig pojechał 
nawet z polecenia ministra wyznań do 
Pelplina i tam po konferencyi z Najprz. 
księdzem Biskupem wyjednał nominacyą 
ks, Biskupa Jeschkego na proboszcza ka- 
tedry peiplinskißj. 

Z obszerniejszego zakresu walki prze- 
ciw wydziałowi katolickiemu, zeszedł na- 
stępnie p. minister na szczegółowe stó- 
snnki pelplińskie i przytaczał ustępy z 
„berychtów,* mających dowodzić rzeko- 
mych polonizacyjnych dążności, jakie się 
w téj stolicy biskupiéj objawiać miały i 


maja. 

Mówi 1) o ks. Jeschkiem, 2) o ks. 
Prądzyńskim, 3) o księdzu Hildebrandzie, 
4) o ks. oficyale Klingenbergu. - 
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_ 1) Ks. Sufragan Jes»hke był podej- (4 ŻY | 
rzany o polskie dążności dla tego, że AŻ 
sieroty znajdujące się pod opieką Sióstr 
.W ochronce przez niego fundowanéj, był A s | 
Da nabożeństwie ME es ae Ww Pelplinie Y tep Poe, 
za spokój duszy króla Kaźmirza. 
Ksiądz Biskup Marwicz wytłómaczył, | 
że nabożeństwo to zamówione przez pry- ES ” NS | 
watną osobę, jak zwykłe nabożeństwo À A 
żałobne, uie było żadną demonstracya, y i 
że sieroty poszły na nie jako na każde 
‚Inne nabożeństwo, gdyż codziennie na 
mszą św. chodzić były zwykły, że ksiądz 
Jeschke nic o tóm nie wiedział, gdyż go 
wówczas wcale w Pelplinie nie bylo. 
Fakt, ze sieroty z ochronki przez ks. 
Jeschkego fundowanéj poszły do kościoła, 
miał być dowodem jego polonizacyjnych 
dążności ; 

2) księdza prałata Prądzyńskiego na-  . o / 
| zwał pan minister mężem skrajnych na- / ore Again, 
|| rodowo-polskich antyniemieckich dążności, LAA 
które w Pelplinie przewazaja ; | 

3) ksiedzu kanonikowi Hildebrandowi 
zarzucił, Ze jako regens nie mógł sie En 
oprzeć polonizacyjuym zabiegom. które J A TA M m 
wychodzily z grona młodszych profesorów ps 
i zmierzały do usunięcia niemczyzny — 
tak, że sam Biskup (zapewne pod naci- 
skiem z Berlina?) musiał go usunąć i 
zamianował regensem prof. Martensa, o y 4 E 
którego  „polonizacyjnych daänoseiach“ +) '^*^ x 
pisaliśmy nie dawno w „Kuryerze* w ar- 
tykule p. tyt. „Jak to polonizowano w Pel- 
plinie.* | 
6 Co to wszystko miało za związek z 
dr. Kraetzigiem i wydziałem katolickiem, 
trudno zrozumieć. Jeszcze w luźniejszym 
związku z tą sprawą stoi następujący 
przez p. ministra wyznań przytoczony 
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Stolicy pelplióskiéj przytoczył we 
wtorek dnia 9 bm., a co wczoraj pokrótce 


ZO posła wejherowskiego 
księdza k onika Neubauera. 
fee EA (Melo) 


anowie ! 

Zglosilem sie do slowa glównie dla 
tego, aby Panom wyjaśnić nieco stósunki 
panujące w mój rodzinnej dyecezyi, 
oraz aby wystąpić przeciw zarzutom, ja- 
kie tutaj niejednokrotnie powtarzają się 
przeciw duchownemu zarządowi tój dye- 
cezyi i przeciw jéj Zwierzchnikowi, Naj- 
przewielebniejszemu ks. Biskupowi Mar- 
wiczowi. 

Pomijam osobistą zaczepkę, jakićj so- 
bie pozwolił p. minister wyznań w spra- 
wie znanéj powszechnéj modlitwy kosciel- 
ne) „dnia 24 lutego r. z. pS temu 
Nestorowi episkopatu pruskiego a niegdy$ 
towarzyszowi broni Najjasniejszego Pana. 
Pose! Windthorst scharakteryzował już 
wczoraj dostatecznie tę zaczepkę — a z 
pewnością pamiętają jeszcze członkowie 
tej Izby doskonałą odprawę, jaką w téj 
mierze dał tutaj poseł Marwitz i przyja- 
ciel mój ks. dr. Stablewski ^ 

Przechodze do zarzutów, jakie tutaj 
uczyniono wezoraj memu Biskupowi i za- 
rządowi  dyecezyalnemu . w  Pelpliiie. 
Z góry oświadczam, że zarzuty czynione 
zarządowi kościelnemu spadają w osta- 
tniéj linii na Biskupa, który za nie w 
ostatnićj instancyi przed Bogiem i ludźmi 
jest odpowiedzialny. Uważam zaś za po- 
trzebne przypomnieć tutaj tę okoliczność 
dla tego, że, jak słusznie już zauważył 


poseł Marwitz, cała szłość ks. Bisku- 
a_chełminskiego powinna go byla strzedz 
Tak się o — I mestefy je- 


szcze przed niedawuym czasem podczas 
pięciodniowych rozpraw antypolskich mu- 


sieliśmy znów nasłuchać się nowych za» 
rzutów w znanym. nagannym i narzeka* 
jącym tonie, z którym już od dawna 
przywykliśmy się tutaj spotykać, gdy 
chodzi o tę biskupią zwierzchność w Pel- 
plinie. 

Uderzającóm jest postępowanie, jakie 
tutaj widzimy względem téj stolicy bi- 
skuniéj. Słyszymy pochwały nieboszczy- 


pa Zedlaka — któréj przec 
st e bywaja rzady obecnego Bisku- 
pa, aby na oném słonecznómi pro- 
mienném tle jeszcze niebezpieczniéj 
odbijały sie bardzo ponure cienie obe- 
euych rządów. Nie wiem, czy te za- 
miary obliczone są tylko na tę W. Izbę, 
ayala jeszcze maja oddziaływać w dye- 
cezyi chełmińskićj na pewną część lud- 

(ności. 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich 

i w centrum). 

Zgodzicie się panowie przecież ze 
mną, że mowy tutaj wyglaszane, miano- 
wicie przez pp. ministrów, nie ograni- 
czają się na te 4 ściany, że wychodzą 
po za nie, Ze je czytają, że je sobie 
pewnie biorą i do serca osoby intere- 
sowane. 

Dnia 17 marca, kiedy poseł Spahn 
mówil tutaj o niedostatecznéj liczbie szkót 
katolickich w Prusach Zach. wtedy p. 
minister twierdził, że katolicy niemieccy 
w Prusach Zachodnich mają aż nadto 
powodów, aby być „rozdraźnionymi i o- 
stroznyma,* — i że jeśli p. minister bę- 
dzie mógł pomódz katolikom niemieckim 
w Prusach Zachodnich, to będzie się 
bardzo cieszył ! 

Cóż to ma znaczyć M. P.? Ja bardzo 
żałować muszę, iż nie mogę przyczynić 

| się do téj radości pana ministra, że mu 
ją nawet muszę zamącić, gdyż na cześć 
naszych dzielnych katolików niemieckich 
oświadczam tutaj, że appel pana ministra 
przebrzmiał w ich prawdziwie niemieckich, 
ale téz i prawdziwie katolickich sercach, 
bez wszelkiego wrażenia i skutku. 

(Brawo! w centrum). 

Nasi dzielni katolicy niemieccy wie- 
dzą bardzo dobrze, czém dla nich są du- 
chowni — a zarazem wiedzą bardzo do- 
brze, czego w dziedzinie religijnéj ze strony 
król. rządu wys trzegać się powinni. 

(Bardzo dobrze! w centrum). 
Rzeczony apel wygłoszony został przynaj- 
mniéj 14 lat za późno, gdyż 14 lat walki 
knlturnéj wyćwiczyły doskonale katolików 
tak Polaków, jak Niemców. Toc nie wiele 
brakowało, że w tych serdecznych uści- 
skach ministeryalnych i rządowych o mało 
się nie podusili. 

(Niepokój). 
P. minister praw wewnetrznych (ża- 


eciw- 


luje ze go tu nie ma) powiedziat dnia 6 
maja r. z. przy obradach nad dekretami 
było w Prusach 'hodnich _wcale_kwe- 
şty1_polskiċj“ — ale też wówczas istniał 
tam $wiatly i po niemiecku usposobiony 
zarząd dyecezyalny. Wówczas rządził 


dyecezyą nieboszczyk Arcybiskup (ma być 
Biskup) Sedlak. 

Był to Niemiec, który uważał za swój 
obowiązek odpierać najsilniejszą dłonią 
(darniederhalten) polskie zachcianki. Za 
jego rządów nie byliby księża katoliccy 
mogli popaść w to szaleństwo, jakoby 
polskość i katolicyzm było jednóm i tóm 
samóm.* „Owezesna władza dyecezyalna 
uważała to za swój pierwszy obo 
wiązek — powtarzam, M. P., za pier- 
wszy obowiązek — obsadzać wszystkie 
wyższe miejsca w zarządzie dyecezyal- 
nym tylko takimi ludźmi, o których z gó- 
ry przypuszczać było można, że się nie 
będą sprzeciwiali powolnemu przemienia- 
niu życia cywilizacyjnego w Prusach Za- 
chodnich w przeważną, dominującą kultu- 
rę niemiecką.* Teraz — powiada p. mi- 
nister — wszystko się zmieniło. Z czyjej 
winy? Na czyj rachunek zapisać to na- 
leży? W Prusach Zachodnich (jest to 
rzecz cnaraktorystyczna) pokazały się 
pierwsze ślady ożywienia fanatyzmu pol- 
skiej rasy podczas wielkiego - powstania 
Zr. | 1810," _ 

Tak mówił p. minister, zapytujac, 
z Czyjéj to winy zmieniły się stósunki po 
r. 1846? Zdaje się, że po wiekszéj czę- 
ści zapisuje tę zmianę na rachunek wła- 
dzy duchownéj. W całym tym wywodzie 
p. ministra zachodzi mały błąd, który tu- 
taj pozwalam sobie poprawić. Przy- 
puszczaćby można, jakoby podczas po- 
wstania w r. 1846 „światły i po nie- 
miecku usposobiony* zarząd dyecezyalny 
ks. B. Sedlaka nie rozwijał juz swego 
błogiego wpływu. Tak nie było ; tam 
ruch przypadł właśnie na czas naj- 
świetniejszego działania ks. Bi- 
skupa Sedlaka, który już wówczas lat 
12 zasiadał na stolicy chełmińskićj. 

Przez lat 12 „wstrzymywał on pol- 
skie zachcianki*, przez lat 12 wszystkie 
urzędy obsadzał ludźmi, którzy jako Niem- 
cy pod względem narodowym nie nie po- 
zostawiali do życzenia, — i po tym ruchu 
rządził Biskup Sedlak jeszcze przez lat 


10 dyecezyą chełmińską, ——— 
(Stuchajeie! słuchajcie 1) 
panował bowiem od r. 1834—1856. Owóż 
z tego poznacie Panowie, że dzisiejszy 
zarząd dyecezyalny nie jest bynajmnićj 
winien temu, iż ruch narodowo-polski 

rozwijał się od r. 1846—1856. 

Pan minister wyznań wypowiedział 
jasno to, o eo p. minister spraw wewne- 
trznych tylko lekko potrącił. Pochwali- 
wszy poprzednich Biskupów za to, że 
popierali niemezyzne w szkole i w ko- 
Ściele, tak mówił daléj w mowie swój z 
dnia 24 lutego r. b. „W ostatnich trzech 
dziesiątkach lat zaszła tutaj we wszy- 
stkióm wielka reakcya. W znany sposób 
-„spolonizoweno Kaszuby i wciągnieto w 
żywioł polski. Niestety mamy teraz 4 
powiaty kaszubskie, t. j. wejherowski, 
kartuski, kościerski i starogardzki, w 
których żywioł polski wzrósł aż do 50 
procent ogólnćj liczby ludności*, 

Oświadczam, że powiat starogardzki 
nie bywa u nas zaliczany do Kaszub, że 
pozostają zatém tylko 3 powiaty, z któ- 
rych powiat kościerski nie jest zupełnie 
kaszubskim. 

Powiaty te zos.alv według twierdze- 
nia p. ministra spolonizowane przez 
szkołę, i to przez wpływ wychodzący z 
kół duchownych w Pelplinie. Pan mini-. 
ster miał pod ręką „berycht* jednego z 
FUA r. 1871 o postępach poloni- 
AE _W Prusach Zachodnich. Z tego 
„kerychtu* starał nam się p. minister do- 
wieść na posiedzeniu z dnia 28 stycznia 
r. b., jakoby „po śmiercj zasłużonego Bi- 
skupa Sedlaka było ukartowaną dążno- 
ścią obecnego zarządu dyecezyalnego uci- 
skać księży Niemeów, przybyłych do 
Prus Zachodnich za rządów Sedlaka i 
popierać język polski w szkole, Kościele 
i rodzinie.“ 

Polonizowanie Kaszub, czy one się 
spolonizwać miały z pomocą szkoły, czy 
też dnchowieństwa, nie jest tak wielką 
zbrodnią, gdyż polonizować Kaszuby zna- 
czy tyle, co germanizować Saksonią, alba 
naszą Koszuajderya. Kaszubi są Pola- 
kami i różnią się tyko narzeczem. 

P. minister zdaje się popierać to zda- 
nie, jakoby zadaniem Biskupa miało być 
popieranie. germanizacyjnych dążności 
królewskiego .rzadu w ziemiach "polskich 


czy to przez bezpośrednie przepisy i roz- 
porządzenia, czy też za pomocą kościel- 
nego wpływu. 
(Słuchajcie! Słuchajcie! na ławach 
polskich.) 

M. Panowie! W mowie p. ministra 
powiedziano, że to jest jednym z pier- 
wszych obowiązków katolickiego Biskupa 
w dzielnicach polskich! Gdyby to miało 
być prawdą, że dawniejsi Biskupi tak po- 
stępowali, że szerzyli język niemiecki w 
szkole i Kościele, te wtedy byłoby się to 
działo ze szkodą języka polskiego i pol- 
skiéj narodowości, boć przecież Niemcy 
mają niemieckie kazania, nauki i nabo- 
żeństwa. Gdyby tak się było działo, to 
musiałbym to naznać germanizacyą w 
najgorszym znaczeniu tego wyrazu. 

(Bardzo dobrze ! ua ławach polskich). 

Atoli pozytywnie twierdzić mogę, że 
tak nie było i mam na to dowody. Odwo- 
ływano się tutaj na Biskupa Sedlaka, 
który rządził dyecezyą w duchu króle- 
wskiego rządu — a p. minister przyto- 
czył tutaj Jego list pasterski 4 czwartego 
lat dziesiątka. Nie mam tego listu pod 
ręką, ale twierdzę śmiało, że jeżeli Biskup 
Sedlak w początku swych rządów trzymał 
się takich zasad, to późnićj stanowczo 
od tego odstąpil. y 

W liście pasterskim z dnia 26 sty- 
eznia 1849, spowodowanym skargą polsko- 
katolickićj parafii w Toruniu, która otrzy- 
mała księdza nie umiejącego po polsku — 
tłómaczy się Biskup przed dyecezyanami 
swymi ztego, z jak wielkiemi trudnościami 
walczyć musi w tym względzie, ponieważ 
nie ma w swéj dyecezyi wyższych zakładów, 
w którychby się kształcić mogli w języku 
polskim kandydaci stanu duchownego — 
jako tóż dla tego, że w istniejących za- 
kładach po polsku wcale nie uczą. 

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.) 

. „Ponieważ bardzo dobrze wiedziałem 
i wiem, że w dyecezyi naszéj tylko ci 
księża zbawiennie działać mogą, którzy 
znają dokładnie język polski, będący ję- 
zykiem ojczystym większości dyecezyan, 
przeto każdemu kandydatowi nie umie- 
jacemu po polsku, wkładałem ten obo- 
wiązek, aby jak najpredzéj języka pol- 
skiego sie nauczył, w seminaryum zaś 
przynajmnićj do tyla poznał język polski, 
iżby go się w krótkim czasie po otrzy” 
maniu posady mógł douczyć. Kto temu 


Lo, 


seminaryum jazyKa polskiego. 

(Słuchajcie ! słuchajcie! na ławach 

polskich.) 

W nauce téj musieli także brać udział 
ci, którzy już znali język polski, ponie- 
waż przekonałem się, że chociaż jako 
chłopcy mówili w domu rodzicielskim po 
polsku, że jednakże nie znali języka pol- 
skiego w tym stopniu, ile go znać po- 
trzeba do wykonywania dusz pasterstwa. 

Dalej opowiada Biskup, że co czwar- 
tek alumni muszą w jego obecności kate- 
chizować dzieci w języku polskim, aby je 
póZniéj w zawodzie swym uczyć i urzędy 
inspektorów szkólnych sprawować mogli. 
Nadto co tydzień jeden z nich ma polskie 
kazanie a pod nadzorem kapelana kate- 
chizuje dzieci wiejskie w języku polskim. 
„Z wielkim trudem i oświęceniem, o 
którém wielu z Was nic nie wie, dopro- 
wadziłem do skutku utworzenie gimna- 
zyum w Chełmnie, przyrzeczone już w ro- 
ku 1832, gdzie teraz uczą po polsku. 
W r. 1835 kazałem wydać na mój koszt 
katechizm dyecezalny polski, śpiewnik i 
książkę do nabożeństwa, które w wielu 
tysiącach "egzemplarzy kazałem rozdać 
bezpłatnie pomiędzy dzieci Wasze.“ „Nie 
wiecie, czyją to zasługą i za: czyjem sta- 
raniem stało się, iz od r. 1845 dzieci 
polskie uczą się po polsku czytać i pisać, 
oraz religii św. w ojczystym języku ?* 

Mogę dodać, że ks. Biskup kazał dru- 
kować na własny koszt Żywoty świętych 
ks. Piotra Skargi i rozdawał je bezpła- 
tnie pomiędzy dyecezyan swoich. 

Cózby to powiedziano, gdyby tera- 
niejszy Najprzew. mój Arcypasterz tak 
się wyrażał?! 

Z jakim to przyciskiem i w jakim 
tonie opowiadałby to p. Gossler i odczy- 
tywał taki list pasterski zmierzający do 
„polszczenia dyecezyi chełmińskiej", To 
uczynił „ein deutscher Mann* — ale to 
uczynił biskup katolicki dla dobra swych 
dyecezyan pelskićj narodowości. 

(Bardzo dobrze! w centr.) 

Zakres obowiązków biskupa katolikiego l 


jest zupełnie inny, aniżeli cele tych, któ- | 


rzyby pewną część ludności chcieli germa- 
nizować. 

Biada, gdyby Biskup przyłożył do tego 
ręki, gdyby chciał dotykać się tych dóbr, 
które obok religii dla każdego ludu są 
najświętsze. 

W chwili w któréj by się dał do tego 
skłonić, odstręczyłby od siebie serca swych 
dyecezyan, zniknęłaby jego powaga, jego 
władza, jego znaczenie, a to nie leży 
przecież ani w interesie religii, ani też w 
interesie państwa. 

Widzicie MP. że i biskup Sedlak ro- 
bił to, eo każdy inny biskup czynić musi 
w podobnych warunkach Nie gańcie 
przeto biskupa za to, który się w okoli- 
cach mięszanych stara o to, aby wszyscy 
dyecezyanie jego mogli w języku ojczy- 
stym zadość uczynić swym religijnym po- 
trzebom. 

Nie podsuwajcie duchowieństwu nie- 
przyjaznych dla państwa zamiarów, jeźli 
ludowi polskiemu podaje w języku polskim 
to, co podane w obcym języku nie mia- 
łoby dla niego najmniejszego znaczenia. 

Nie róbcie duchowieństwu zarzutów, 
że nie pozwoli się użyć do tego, aby sta- 
rodawne katolickie tradycye wyrywać 
miało z serc ludu. Nie nazywajcie tego 
agitacya, co nie jest niczem wiecéj, jak 
tylko objawem ludu mającego w sobie siłę 
Zywotna! 

Zaluje, że p. minister ciągle jeszcze 
zaczepia Biskupia chełmińskiego i to tóm 
więcćj, że zarzutów tych nie będzie mógł 
dowieść. 

1) Pan minister nie dowiódł, jak wy- 
gląda i od kogo wychodzi ów wpływ z 
Pelplina, mający popierać wśród ducho- 
wieństwa i ludu język połski, Nie podobna 
mi tóż odpowiadać nato. co tylko ogólnie 
rzucono; co gołosłownie twierdzono, temu 
ja gołosłownie zaprzeczam, 

2) Duchowieństwo niemieckie ma do- 
znawać prześladowania. Ciężki to zarzut, 
ale przynajmnićj pochwytny. Dyecezya 
chełmińska w dzisiejszych granicach swoich 
jest nową dyecezyą z r. 1821, a składa 
się z części dawniejszój dyecezyi chełmiń- 
Skiéj na prawym brzegu Wisły, z dawniej- 
szego archidyakonatu pomorskiego, z ko- 
misaryatu  kamiüskiego, z  dyakonatu 
Górzuo, (dawniej do dyecezyi plockiéj 
należącego) i z części dawniejszego bi- 
skupstwa pomezańskiego. Kiedy Biskup 
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| 2 Santi otejmowi rządy t6j obszernéj dye- 
cezyi, było tam tylko jędno gimnazyum 
w Chojnicach. 
Dawniej isniało tam kolegium w Sta- 
rym  Szotlandzie, które zburzono przy 
oblężeniu Gdańska, a które jeszcze w r. 
1805 miało 500 uczniów.  Daléj istniało 
kolegium w Grudziądzu i w Toruniu, 
szkoła OO. Reformatów w Wejherowie. 
Te szkoły zostały powoli zniesione aż do 
roku 1827. Dla tego to Biskup starał 
się o nowe zakłady wyższe i udało mu 
się w roku 1837 przeprowadzić założenie 
gimnazyum w Chełmnie, a w r. 1857 w 
Wejherowie. 
z Ponieważ liczba księży w tych za- 
A h A kladach ksztalconych_nie wystarczala, dla 
Afo -AMAN hAg tego tak ksiądz Biskup Mathy, jak i 
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Sedlak sprowadzali księży z iunnych 
dyecezyi. ^S 
ak za czasów ks. Sedlaka, sprowa- 
dzono 80, którzy w chwili jego Śmierci 
6. 4 [> : wszyscy mieli juz stale stanowiska. Pod 
N rządami obecnego Biskupa otrzymało po- 
e sady 27 ksiezy z obcych dyecezyi, trzech 
z nich jest obecnie w kapitule, na które d 
to miejsce jeden z nich powołany został 
z ramienia Biskupa. Za rządów obecne- 
go Biskupa sprowadzono 5 kleryków ze 
Slązka, Niemców, z których 3 umarło na 
probostwach, a dwaj jeszcze są pro- 
boszczami. 
Daléj sprowadzono 4 Niemców i 1 
Polaka z Warmii, z których pierwsi są 
instalowani, Polak nie. Daléj sprowa- 
dzono 4 Niemców z archidyecezyi po- 
znańskiój, dziś już instalowanych. Z li- 


0 PET SEM, czby księży sprowadzonych przez księdza 
SJE ees A) Sedlaka są 2 kanonikami, jeden honoro- 
C wym kanonikiem, 4 proboszczami, 1 wi- 


karyuszem, trzój są emerytami, a jeden, 
dyrektor seminaryum, opuścił dyecezyą. 

Jakżeż tu może być mowa a uciska- 
niu księży, przybyłych z innych dyecezyi ? 
Odpieram przeto stanowczo ten zarzut p. 
ministra. Księża niemieckićj narodowo- 
ści tak przybyli z innych dyecezyi, jako 
też zrodzeni w naszéj dyecezyi, mają sta- 
nowczo przewagę przed księżmi Polakami. 

Mamy 500,000 katolików Polaków, a 
100,000 Niemców w naszćj archidyecezyi, 
W WIĘC Dele D 

Dzis liezy nasza dyecezya 377 ksie- 
ży, i to 144 Niemców, 233 Polaków. 


Pomiędzy 10 kanonikami jest 6 Niem- ms 


| 
$ 


ców, 4 Polaków, pomiędzy 25 dziekana- 


mi 12 Niemców, 13 Polaków. © m | 


(Słuchajcie! słuchajcie! na łąwach 
polskich.) 

Czy to jest ucisk? czy raczéj nie nale- 
żałoby się zapytać, dla czego Polacy są 
mniéj uwzględniani od Niemców? Może 
na to znalazłaby się odpowiedź w aktach 
ministerstwa wyznań, — ale tam nie mam 
przystępu. 

(Słuchajcie! słuchajcie ! w centrum.) 
Słyszeliście wczoraj, co tutaj powiedziano 
o ks. Biskupie Jeschke. Nie chciano go 
zrobić proboszczem katedralnym, choć to 
był Niemiec, który tylko łamanym języ- 
kiem mówił po polsku. Robiono mu tru- 
dności dla tego, że sieroty z jego ochron- 
ki były na mszy za spokój duszy króla 
polskiego. 

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.) 
Widzicie, M. P., jak mało u nas potrze- 
ba, aby przejść in odorem nieprzyjaznego 
dla państwa usposobienia. 

3) W końcu powiedział p. minister, 
ze z Pelplina pracują nad  popieraniem 
jezyka polskiego w szkole. Jest to znów 
ogólnikowe twierdzenie. Wpływ ducho- 
wieństwa na szkołę równa się od chwili 
wydania ustawy o nadzorze szkólnym 
zeru, a jeśli duchowieństwo starało się 
dawniój o to, aby uczono religii św. i 
innych przedmiotów w języku polskim, 
to czyniło to w dobrze zrozumianym in- 
teresie pedagogicznym, którego dziś nie- 
stety uznawać nie chcecie, i na mocy 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 25 
listopada 1865, w którém powiedziano, 
że język ojczysty powinien unktem 
wyjścia dla wszystkich dzięci, a więc i 
dla polskich, że nauka religii św. wykła- 
dana bvé powinna w tym _ języku, „który 
jest używany w kościele. Dalej powie- 
dzianó tam, Ze spiew kościelny udzielany 
być winien w języku używanym w ko- 
ściele. 

Mości Panowie! Nie rozumiem wcale, 
co p. minister rozumie przez to, że Ko- 
ściół popiera język polski. Może on tu 
mieć jedynie na myśli kazania i katechi- 
zacye. Samo się przez się rozumie, że 
dla ludu polskiego miewane bywają ka- 
zania po polsku i nauka katechizmu u- 
dziela się po polsku dzieciom polskim, 
które w domu modlą się i mówią po pol- 
sku. Mogę p. ministra zapewnić, Ze tam, 

zie od dawien dawna każe się po nie- 
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miecku, dziś to samo się dzieje; mógíbym 
przytoczyć cala liczhę_ kościołów arafial- 
nych, w których po śmierci Biskupa 
Sedlaka zaprowadzono kazania niemie- 
ckie, kiedy powołane ku temu władze 
kościelne uznały tego potrzebę. Nie mogę 
| i w tym kierunku przyznać słuszności za- 
11 e rzutom p. ministra. i 
17 1. Co sie zas tyczy wezorajszéj zaczepki 
DJa NAL op. jeneralnego wikaryusza ks. Klingenberga 
A ze strony p. ministra, mogę iedynie wy- 
razić publicznie moją głęboką wdzięczność 
dr. Windthorstowi za to, że stanął w o- 
bronie tego szanowanego we wszystkich 


kołach i tak wielce około dyecezyi za- 
służonego męża. Do uwag p. Windthor- 
sta nie potrzebuję nic dodawać. 

Mości Panowie! Jestem w tem nie- 
miłóm położeniu, iż muszę jedno jeszcze 
twierdzenie p. ministra stanowczo ode- 
przeć. > 


A a, 4 Pan minister powiedział: 
A ' dex Lara / Pod rządami Biskupa Sedlaka 
"d nie bylo rzecza mozliwa, izby ka- 


plani katoliccy wpadli na te prze- 
wrotna myśl, by polskość identyfi- 
kować z katolicyzmem. 

MPanowie! Uważam te słowa za 
czystą obrazę, wyrządzoną duchowien- 
stwu katolickiemu móje dyecezyi; —; nie 
wiem rzeczywiście, na mocy jakich spra- 
wdzdań, czy też osobistych spostrzeżeń, 
mógł pan minister zrobić ten zarzut ca- 
łemu stanowi, który stoi na tym samym 
stopniu wykształcenia, co p. minister. 

Mogę p. ministra zapewnić, że sza- 
leństwo to jest zupełnie obcém  katoli- 
ckiemu duchowieństwu mojój dyecezyi, 
jak jest ono także obcém p. ministrowi. 
Jeżeli się zaś czasami zdarza, że prosty 
człowiek narodowości polskiéj, który wi- 
dzi około siebie samych protestantów 
niemieckich, wpadnie na tę myśl, że 
wszyscy, którzy z nim mówią po polsku, 
są katolikami, a mówiący po niemiecku 
są protestantami i w ten sposób identyfi- 
kuje polskość z katolicyzmem — to rzecz 
taka jest zupełnie naturalna i łatwo ją 
zrozumieć; przecież i prości Niemcy mię- 
szają narodowość z religią. 

M. P. Pozwólcie, że z tych wywodów 
jeden jeszcze zrobię użytek. Tych rzeko- 
mych tendencyi polonizacyjnych w dyece- 
zyi chełmińskićj użyto tu za ważny ma- 
teryał ku uzasadnieniu konieczności nowych 


„projektów. "Po tem, co powiedziałem 


raczcie Panowie sami osądzić, o ile ten 
materyał stanowić może podstawę dla tak 
surowego postępowania. 

(Oklaski w Centrum i na ławach polskich). 


Po przemówieniu ministra Gosslera p " 
zabraf po raz wtóry glos ks. Neubauer PF 
i powiedzial, co nastepuje: > A cubano 

Mosci Panowie! Pan minister wy- 
stąpił znów z tak obfitym  materyalem, 
dotyczącym dyecezyi chełmińskićj, Ze nie 
możliwóm jest mi na wszystko odpowie- 
dzieć. Chcę nasamprzód zapewnić tylko 
p. ministra, że na to, eo przeczytał nam 
z listu pasterskiego zmarłego Biskupa Z Mal 
Mathy, to jest, że język polski jest isto- 7 
tną potrzebą religii katolickiéj, zupełnie 
się piszę, i na to zgodzą się z pewnością 
także wszyscy moi przyjaciele, zasiada- 
jący w tój Izbie. 

Co zaś pan minister mówił o prześla- 
dowaniach, jakich miał doznawać  Naj- ET. 
przewielebniejszy Biskup Sedlak ze stro- A 397A E 
ny dyecezyan, to konstatnje wyraznie, Ze 4 4 
pan minister podał nam to wszystko z i 
burzliwych lat 1846 do 1849. 

(Brawo na ławach polskich.) 

Sądzę więc, Mości Panowie, że nie 
potrzebuję tego daléj rozstrząsać. 

O ile daléj sobie przypominam, nie 
zrobiłem królewskiemu rządowi żadnego 
zarzutu przy wzmiance, iż Biskup Sedlak 
Obstawal za otwarciem  ginüazym Ww 
Chełmnie. Nie przypominam sobie rze- 
czywiście tego, iż do tój wzmianki dołą- 
czyłem zarzut dla rządu; — pan minister 
zdaje się dla tego zaczepił powyższą 
moje uwagę, ażeby się potém rozwieść 
szeroko i obszernie nad gimnazyum w 
Chełmnie. 

Na te szczegóły nie mogę nie odpo- 
wiedzieć, gdyż nie mam pod ręką ma- 
teryału, jak p. miuister. Następnie wy- 
rzekt pan minister zdanie, że tendencya 
listu pasterskiego, który częściowo prze- 
czytałem, nie jest taką, jak ja sądziłem. 
MPanowie! Czytając ustępy tego listu, 
miałem zamiar pokazać, że Biskup Se- 
dlak uczynił wszystko możliwe dla dye- 
cezyan swych po polsku mówiących. 


Taką była moja myśl i tę samę myśl 7 
miał Biskup Sedlak, kiedy pisał swój list 
pasterski. 


Jeżeli p. minister robi Najezcigodniej- B 222 
szemu Biskupowi ten zarzut, że mówi w  / = 


! Br Polskich) na to rze- 
czywiście nie można odpowiedzieć. Zarzut 
ten sądzi sam siebie. 

Jeżeli dobrze rozumiałem, to p. mini- 
ster twierdził daléj, że w kolegium Ma- 
rianum obchodzono uroczyście kościelne 
święta narodowe. Muszę temu stanowczo 
zaprzeczyć, jeżeli p. minister przez naro- 
dowe święta kościelne nie rozumie uro- 
czystości Patronów św., których wciągnął 
tu do dyskusyi, tj. św. Patronów Polski 
i Szwecyi. Obowiązki kościelne względem 
tych Patronów spełniają naturalnie pry- 
watnie duchowni, funkcyjący w kolegium 
Marianum; przecież te święta przepisane są 
przez nasz zarząd dyecezalny i aprobowane 
nietylko ze strony Najezcigodniejszego 
Biskupa, ale także ze strony Stolicy św. 
Załuję mocno, ze p. minister io te poru- 
szył sprawę i mogę to sobie tem tylko 
wytłumaczyć, że dzisiejsze stosunki wpro- 
wadziły go na myśl, ażeby i tych Swie- 
tych ekspatryować. 

Co się zaś tyczy poprzedniego mówcy, 
to sądził on, że traktowałem sprawy kul- 
turne i finansowe. Nie przypominam 
sobie rzeczywiście, iżbym miał choć sło- 
wem, poruszyć te sprawy. 

Że okolice kaszubskie nie są polskiemi, 
to wykrył to ów pan na nowo i to z 
z pisma dr. Ceynowy. Ależ niedawno 
temu sameś to nam, panie dr. Gerlich, 
oświadczył, że władasz jezykiem polskim. 
Jeżeli przybedziesz pan w okolicę Ka- 
szub, to przyznasz mi, że język kaszub- 
ski jest dyalektem mow) mowy polskiéj. Ka- 
szubi zachowali mawet bardzo piękne 
staropolskie wyrażenia. Są oni Polakami, 
którzy mówią narzeczem języka polskie- 
go; od tego twierdzenia nikt mnie nie 
odwiedzie. 

Jeżeli mi dalćj, p. dr. Gerlich, zarzu- 
casz, jakobym mówił z pewnóm upodo- 
baniem o niemieckich kapłanach jako o 
przybyszach — to muszę się przeciwko 
temu jak najstanowczćj zastrzeć. Myśl 
ta była mi zupełnie obcą. Nazwałem ich 
dla tego jedynie przybyszami, ażeby odróż- 
nić ich od krajowych księży niemieckićj 
narodowości. 

P" (Brawo !) 
Mowa posta Kantaka. 
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słów, aby tych nowych Tózpraw poisk 


nie przedłużać. Mówcy  poprzedniemu, 
koledze memu ks. Neubauerowi, nie szło 
wcale o ponowne zbadanie narodowych 
i kościelnych stósunków w Prusach Za- 
chodnich. Wystąpił on tylko w tym celu, 
aby odeprzeć zarzuty, jakie p. minister 
kultu bezpośrednio i stanowczo zrobił ks. 
Biskupowi chełmińskiemu 
(Bardzo trafnie !) 

co do polonizowania Prus Zachodnich i 
tamtejszego duchowieństwa, mianowicie 
co do obsadzania kanonii wybitnymi Po- 
lakami, — p. minister nazwał ich znany- 
mi członkami polskimi. Ow „berycht,* na 
który się wówczas p. minister kultu po- 
wołał, był według jego orzeczenia spo- 
rządzony przez jakiegoś landrata z Prus 
Zachodnich. Co do tego, to juź na je- 
dnój z dawniejszych sesyi dowiódłem, że 
wszyscy ci proboszczowie kapitulni jeden 
po drugim byli aż do dnia dzisiejszego 
Niemcami — pomimo to nie słyszeliście 
atoli, M. Panowie, iżby p. minister był 
twierdzenie swe cofnął. Nie chciał a na- 
wet zapewne nie mógł tego uczynić, boby 
przez to musiał był przyznać, że ów be- 
rycht był wprost fałszywym, a gdyby raz 
przyznał, iż przedłożony tu berycht był 
fałszywym, toby przez to podkopał wia- 
rogodnosé wszystkich swoich berychtów i 
opowiadan, jakie przytacza jako fakta, 
poniewaz znajduja sig w jakims landra- 
torskim berychcie, zarazem atoli upadlyby 
wszystkie jego dedukcye. A o to prze- 
dewszystkiém idzie. Zamiast przyznać 
fakt, chociażby on był wielce nieprzy- 
jemnym, postapil sobie tak samo, jak do- 
tad. P. minister przyniósł znowu cały 
stós akt ze sobą, których w jednój chwili 
nie możemy dalój zbadać, i przytacza Z 
nich rozmaite rzeczy. I co? Oto spra- 
wy, które w latach 1848 i 1849 dziać 
się miały, o które tu wcale nie idzie. 
Około właściwego przedmiotu tylko kra- 
ży. Przytacza nam ligę polską. Cóż ma 
ta liga za związek z biskupstwem cheł- 
mińskióm, a mianowicie z biskupiemi rza- 
dami teraźniejszego Najprzew. Bisku- 
pa Marwicza, który dopiero w roku 1857 
z Pelplina przybył i któremu oto od tego 
czasu czynią zarzut tendencyi poloniza- 
eyjuych — co zresztą już zbil poseł ks. 
Neubauer. 

Liga polska istniała w latach 1848 i 
1849. Czy za to odpowiedzialną jest 


| ATA wladza biskupia TStniejaca w Chelmnie 
roku 1857? A 
P. minister odezytuje oto swöj be- 
| rycht i co dowiadujemy sie z tego bé- 


rychtu? Stoi tam, zanotowałem to sobie, 
Ze rzekomym celem téj ligi byla obrona 
| narodowości — tajny cel nie został wy- 
| powiedziany, ale go można rękoma po- 
chwycić. Tak powiedział p. minister do- 
słownie. A więc proklamowany cel jest 
znany, dalój nic nie jest wiadomóm, ale 
musi tam być jakiś cel tajny — boć to 
przecież związek polski — a ten tajny 
j cel można rękoma pochwycić! Czemuż 
go nie pochwycił ów landrat, lub p. mi- 
nister ? 
| (Wesołość). 
| Owa liga zawiazana zostala na pod- 
| stawie prawa o stowarzyszeniach z roku 
| 1848. Istniała ona publicznie i prawnie, 
| a gdy w rok czy dwa lata późnićj prawo 
| o stowarzyszeniach zniesione zostało, przez 
| co łączność stowarzyszeń filialnych pomię- 
| dzy soba a stowarzyszeniem centralném 
| i kierownictwem centralnem  utrudniona 
| została, wtenczas rozwiązała się liga, i to 
stósownie do zmiany prawa na zupełnie 
prawnéj drodze. Czy nie jest tu wszyst- 
| ko w zupełnym vorządku ? 
Pi PR P. minister odczytał nam tu dalej 
dp Je dle 9^ skargi, jakie $. p. Biskup Sedlak wówczas 
miał zawodzić, skargi na listy bezimien- 
ne, groźby, obawy i prześladowania itp. 
Dalej czytał o groZbach, o zabiciu, po- 
nieważ nie był demokratą — co przecież 
tak na dobre wziąwszy z polskością za- 
pewne w związku nie stoi. Skarzy się, 
że dnie i noce obawia się wybuchów. 
Wybuchy tymczasem nie nastąpiły. Wi- 
dzę z tego, że w owych wzburzonych 
czasach, z których owe pisma się datują, 
mogła się niejedna rzecz nieprzyjemna 
ks. Biskupowi Sedlakowi przytrafić, może 
z fałszywego zrozumienia tego, co sam 
podaje za swą czynność, gdzie powiada, 
he ustanawia tylko dobrych, niemieckich 
i wiernych kapłanów, jak to nam p. mi- 
nister kultu przytoczył. Przyczém kieru- 
| jąc się osobistóm zdaniem, może niejedno- 
krotnie postąpił sobie jednostronnie, czego 
może znowu ludność należycie nie rozu- 
miała. Niezawodnie w owych niespokoj- ,....:: IS 
f Jak to »poflonizuja w Pelplinie.^ | 06 de Y^ wn 


Z Prus Zachodnich, 27 lsty- 
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^. Kiedy w sprawoz Aniach sejmowych. pou) E 
czyta się mowy p. Gossłera przeciw nam N^ Oz 
wymierzone, aż wierzyć sie nie chce, żeby 
coś podobnego z usi ministra wyjść mo- 
gło. Niedawno temu, wykrył on przed 
krajem, że prałatury, a mianowicie: go- 
dność proboszcza katedralnego przez Po- 
laków były zajmowane (chyba na tam tym 
świecie, bo od ludzkićj pamięci żaden je- 
szcze proboszcz przy tamie w Pelplinie 
nie był Polakiem), a teraz znowu zaha- 
czył o stolicę nasze dyecezyalna, twier- 
dząc, że młodszy kler w niéj polskim na- 
pełniony duchem. To się może tylko do 
seminaryum duchownego odnosić, bo, jak 
wiadomo, młody lewita ledwo kiedy na 
małą chwilę za szezególném pozwoleniem 
po za mury jego wyjść może. Pozwólcie 
tedy jednemu z ostatnich w Pelplinie 
święconych księży zaznaczyć, jak nas tam 
„polonizowano.* 
A przedewszystkiém przypatrzmy sie j 
samym „polonizatorom“, t. j. profesorom. 7» 
Było ich sześciu: trzech Niemców (Mar- 4 AAA 
tens, Zucht, Rosentreter), jeden, &. p. ks. X „u e£ * 
kanonik Hildebrandt, lubit Polaków, ale PA 
gdyby sie go kto spytał o narodowość 1° a ol no 
jego, wątpię, czyby się chciał przyznać do yy 
nas, dwóch zas (Wygożki i Neubauer) © ÁS ar Fr 
rzeczywiście z urodzema sa Polakami. (4 dA Jam Id 
Regeusem zaś był ks. di. Martens, który * 7770, : 
bez. przesady powiedzied można, co do y Ma dtt 
patryotyzmu pruskiego Z pewnością panu rm 
Gosslerowi nie ustepuje. Ks. kanonik 14 A eath 
Zucht był dawniej regensem królewskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Grudzią- 
dzu, ks. Rosentreter zaś takim jest polo- 
nizatorem, że sam pan minister zeszłego 
roku wybrał go na kierownika nauczy- 
cielskiego seminaryum W_ Kościerzynie. 
Ale wyznać muszę, co wszyscy moi kole- 
dzy poświadczą, że nasi szanowni profe- 
sorowie jednakowo czy Polacy czy Niemcy, 
ściśle trzymali się przedmiotu wykłada- 
nego, w tóm zapewne przekonaniu, że 
kwestye polityczne do cichego schroniska 
przyszłych dusz - pasterzy nie należą 
i że raczój to, co łączy i koi, niżeli co 
rozłącza i draźni, w serca ich wpajane 
być winno. 2. 5 
Ks. M. zaś był ideałem regensów, któ- 4 (2 and 
ryehby sobie pewno p. Gossler życzył 
przy wszystkich państwowych semina- 
ryach przyszłości. Nie minął tydzień, 
żeby nam jakiej prusko - patryotyczuć 


nauki nie dał i cieczki jakiej przeciw 
Polakom nie zrobił. Wojował nawet z 
ubiorem polskim, n. p. iz czamarkami, 
lubo unas w Prusach prawie calkiém 
pues Z niania W konferencyach 
ekolekcyjnych ezesciéj może nam poda- 
wał przykłady z życia cesarza, Molt- 
kego i oficerów pruskich, niżeli z żywo- 
tów świętych. "Co tu piszę, dziesiątki 
księży poswiadczyć mogą, sam též ks. 
dr. Martens, sądzę, patryotycznój działal- 
ności swojćj zapierać się nie zechce. 
A tu p. minister przed całym krajem 
twierdzi, że nas w Pelplinie polonizo- 
| wano ! Ñ 

A jednak w tém jest coś prawdy. 
Przychodziliśmy z gimnazyów, gdzie nas 
w duchu niemieckim wychowywano, ale 
jako Polaków nie prześladowano. By- 
liśmy więc co najmnićj obojętni. Tym- 
czasem postępowanie naszego regensa 
przywiodło nas do świadomości siebie. 


bny sposób dziękować będzie. Nowe 
ustawy nieobliczone materyalne szkody 
nam przyniosą, może tóż ta lub owa je- 
dnostka odpadnie, ale ogół więcój umi- 
łuje to, co swojskie, po ojcach odziedzi- 
czone, co z krwią i szpikiem naszym sie 
zrosło, a co nam środkami, niestychanemi 
w wieku par excellence cywilizowanym, Um 
odebrać usiłują. */3 w 2 Kur Ue - 


Z Prus Zachodnich, 31 stycznia, 
(Niebezpieczeństwo grożące parafiom katolickim. — 
Sposób wojowania z nami. — Różne twierdzenia w 

świetle objektywnéj prawdy.) 

Na jednę stronę środków, które prze- 
ciw nam przygotowują, nie będzie może 
od rzeczy już teraz zwrócić uwagę mia- 
nowicie posłów naszych. Skoro państwo 

| skupywać będzie dobra ziemskie z fun- 
duszów publicznych, na które i my i w 
ogóle wszyscy katolicy się składają, cóż 
się stanie po wsiach z kościołami na- 
szemi? Już teraz władza Biskupia u 
nas co chwila rozpisuje kolekty dyece- 


zalne, aby przyjść w. pomoc ubogim gmi- ce 


nom, które często z samych już tylko 
ludzi roboczych fsie składając, nie mogą 
przypadajacéj na nie części przy repera- 
eyi kościołów i budynków plebanskich 
zapłacić, a cóż będzie potóm, skoro pań- 
stwo resztę posiadłości katolickich wy- 
kupi i w ręce protestanckich Niemców 
odda? O wybudowaniu nowych koscio- 
łów, gdzie tego zajdzie potrzeba, już 
wcale myśleć nie będziemy mogli. A tak 
więc katolicy zmuszeni będą  wlasnemi 
pieniędzmi do zniszczenia  organizacyi 
swojéj koscielnéj się przyczyniać, Na tak 
genialną myśl ani Macchiavelli, gdyby za 
naszych czasów żył, prawdopodobnie nie 
byłby wpadł. 

Kto z uwagą czyta ostatnie rozprawy 
w sejmie pruskim, tego uderzyć musi, że 
sposób argumentowania głównych szer- 
mierzy przeciwnego obozu nadzwyczaj po- 
dobny jest do wycieczek Lutra przeciw 
Kościołowi; ta sama gwałtowność i na- 
miętność, ta sama szyderskość, te same 
sprzeczności. Co się krótko  przedtém 
twierdziło, to się następnie przeczy, wszę* 
dzie argumentatio ab irato, wszędzie 
przebija sie owo: sic volo, sie jubeo. 
W przeszléj sesyi n. p. robiono ducho- 
wieństwu katolickiemu zarzut, że niby 
sprzeciwia się związkom małżeńskim mię- 
dzy Polkami a Niemcami, a teraz ks. 
Bismarck orbi et urbi oświadcza, że przy 
rozdzielaniu zdobyczy po Polakach, tyłko 
tacy Niemcy mają być uwzględnieni, któ- 
rzy z Polkami się nie ożenią! Któż 
teraz stawia przeszkody „assymilacyi“ 
Polaków, księża, czy ks. Bismarck? Dro- 
bny fakt, że jedno z pism ludowych nie- 
korzystnie się wyraziło o tancowaniu 
dziewcząt polskich w Chełmnie z jegrami, 
zdaje się, że nie tak prędko zejdzie z 
porządku dziennego, kiedy juź teraz drugi 
minister w sejmie o tóm wspomina. Ko- 
respondencyi téj nie czytałem i musiała 
ona być nierozważna, kiedy redakcyą na 
grzywny skazano, ale któż nie wie, że 
tańcowanie w poście na salach publi- 
eznych — a o to tu chodziło, bo uro- 
dziny królewskie, jak wiadomo, zawsze 
w czasie wielkiego postu przypadają — 
nie tylko z protestanckimi jegrami, ale 
i z katolikami, a choćby nimi byli i Po- 
lacy, przykazaniem kościelnem jest za- 
kazane? „Objektywna prawdomownosc“ 
mówców z faktami historycznemi także 


= 


d iwuéj jest - sprzeezno ości. - 4 taka 
emfaza zarzucano p. radzcy Krátzigowi 
działanie na korzyść polskości, miano- 
wicie przez obsadzenie probostwa przy 
katedrze pelplińskićj, a tymczasem wszy- 
scy dotychczasowi proboszczowie byli 
Niemcami, jak w ogóle przeważna część 
kanoników. Ostatnim był ś. p. sufragan 
Jeschke, rodowity Koschneider, ale co 
prawda umiał trochę po polsku, a prze- 
dewszystkóm był sprawiedliwym dla Po- 
E AE przed nim tę godność piastował 

S p- He Herzog, który wcale. nie. znał je- 
zyka polskicgo. Ale przyjaciele p. kan- 
Glerza wolą zapewne wierzyć słowom wy- 
szłym z ust jego, niz zapiskom urzędo- 
wych dokumentów. 


Sprawa Najprzewielebniejszego 


ks. Biskupa Marwicza 
w sejmie pruskim. 
= 52 We (Pas 18% 
Poset v. d. Marwitz 
(konserwatysta). 78° 185 


Dnia 4 lutego r. b. zaezepil tutaj pan 
Gossler ostro ks. Biskupa chelmifiskiego ; nie 
byłem na tém posiedzeniu, gdyż wówczas 
chowano właśnie śmiertelne szczątki ostatnię- 
go brata ks. Biskupa — mego ojca, Jako 
kuzyn ks. BINE śledziłem uważnie, co tu 
zaszło, i przyznać muszę, Że wywody mini- 
stra boleśnie dotknęły tak mnie i moich 
krewnych, jako tóż samego ks. Biskupa. 

Pan minister zarzucił Biskupowi, jakoby 
tenże popierał nieprzyjazne Niemcom usilo- 
wania — wiemy, co mówił o owéj powsze- 
chnćj modlitwie kościelnćj, którą ks. Biskup 
z księdzem Arcybiskupem Ledöchowskim taki 
mieli ułożyć, iż prosty człowiek musi tam 
myśleć o Polsce, a nie o Niemczech. Jest 
to ciężki zarzut dla pruskiego Biskupa, który 
królowi swemu złożył przysięgę wierności. 

Otóż tu mam w ręku polski i niemiecki 
tekst modlitwy — nie będę jej czytał — 
(głosy czytać — czytać!) — wystarczy, jeśli 
powiem, że w modlitwie téj jest prośba do 
Boga za cesarza, cesarzową, za króla, króle- 
wicza, jego małżonkę, za cały dom królewski 
i t. d, za całe cesarstwo (polski wyraz: ce- 
sarstwo nie pozostawia Zaduéj wątpliwości), 
jest też i dodatek wzywający pomocy Bożej 
dla sejmn. Moi przyjaciele zapewniają mnie, 
ze modlitwa ta nie różni się wiele od modli- 
twy czytanćj z ambon protestanckich. W jaki 


8. Ksiadz Biskup Marwicz nie po- 
chodzi z protestanckiéj rodziny branden- 
burskiéj v. d. Marwitz — lecz z katoli- 
ckiéj i  polskiéj rodziny Marwiezöw 
z Kaszub. Smutna jest zaiste rzecza, 
he sedziwemu dostojnikowi, strapionemu 
uadto śmiercią brata, przysparza sie 
przykrości, rozstrząsając w tak lekce- 
ważący sposób: Ein Marwitz — ein 
Pole! — jego osobiste sprawy, do któ- 
rych nie każdemu wolno się mięszać. Do- 
noszą nam z Berlina, że nawet w dwor- 


skich kołach nie bardzo łaskawie przy- | 


jéto te narodowo-inkwizytorskie zapędy. 


sposób p. minister mógł dojść do takiego 
twierdzenia, i to w obec męża, którego cala 
przeszłość takich insynuacyi nie dopuszcza? 
Biskup chełmiński jest na wskroś patryotą, 
od młodości nosił on wysoko pruski sztan- 
dar. W 17 roku życia wstąpił do szeregu 
| obrońców wolności, — a jako kapłan 
doznawał jako patryota zawsze najwyż- 
szego uznania ze strony rządu; na stolicę 
biskupią dostał się jako persona gratissima 
— a w latach 1868 i 1864 podczas po- 
wstania polskiego świadczył rządowi  pruskie- 
mu bardzo ważne usługi. Jego energii na- 
leży przypisać, że polskie powstanie w Pru- 
sach się nie rozszerzyło. Rząd nie poskąpił 
mu uznania. 

W najwyższym liście z początku roku 
1864 wyrażono Biskupowi chełmińskiemu po- 
dziękowanie za to, że prowadzi swych dyece- 
zyan w duchu wiary i posłuszeństwa dla tro- 
nu i ojczyzny. (Sł.! SŁ! w centr.) W koń- 
cu roku 1864 otrzymał ks, Biskup order 
orła czerwonego pierwszéj klasy. W piśmie, 
towarzyszące téj dekoracyi, powiedziano, że 
ksiądz Biskup odwrócił od dyecezyi swćj nie- 
jedno złe, którém jéj groziły karygodna zu- 
chwałość i zbrodnicza lekkomyślność.* Obja- 
wy tego uznania zyskał ks. Biskup, mając 
lat 70. 

Nie zmienił się; był patryotą i patryota 
pozostanie. Z jego inicyatywy czterech ku- 
zynów jego wstąpiło do wojska pruskiego i 
zostałó oficerami. Na mnie, gdy przed 6 
laty zostałem wybrany do sejmu, nie wpły- 
wał bynajmniéj — do którego stronnictwa 
mam wstąpić — i stósunek pomiędzy nami 
pozostał jak najlepszy. Niejednokrotnie o- 
świadczył mi, jak wysoko ceni dowody uzna- 
nia, które otrzymał od tronu. 

I takiego to patryote zaczepił w znany 
sposób p. minister Boli go to bardzo — a 
ja uważałem za swój obowiązek, aby tego 
księcia Kościoła w opinii katolickiéj zrehabili- 
tować. 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby pan minister 
złagodził ostrość swego wyrażenia — (głosy: 
cofnąć!) — coby się przyczyniło do uspokoje- 
nia 90letniego starca. 

Minister Gosster. 

Dnia 24 lutego odpowiadając posłowi Sta- 
blewskiemu, wypowiedzialem zdanie, Ze Arcy- 
biskup Ledóchowski, zaprowadzając w roku 
1871 modlitwę kościelną, tak ją zmienił, że 
zatarł w niej zupełnie wrażenie, iż tam jest 
mowa o państwie niemieckiém, tak iż prosty 


p. May e, 
MA e PA 


człowiek ściąga te modlitwę (nie powiedzia- 
lem: must ściągać) na Polskę, Dodałem 
także, iż się to stało na podstawie korespon- 
dencyi z Biskupem chełmińskim. Bez dal- 
szych uwag dodałem, że owa  korespondencya 
prowadzoną była po polsku, że Biskup cheł- 
miński pisal swe nazwisko przez Moz 1 2 
używał wyrażenia „wir Polen.* Mówiłem 
wówczas to wszystko 2 pamięci. 
Dziś na podstawie dokumentów przyznaję, +12 
się pomyliłem — korespondencya nie na- 
leży do akt tajnych. Znajdowała się 
ona w otwartém repozytorywm pod 
rubryką „Generalia.“ 

Dnia 28 marca 1871 zakomunikował mi- 
nister Miihler wszystkim Biskupom, że w mo- 
dlitwie powszechnéj nastąpiła zmiana, i prosi 
ich, aby f'óni ją w swych dyecezyach uwzgle- 
dnili. Ponieważ ks. Arcybiskup Ledóchowski 
co do jednego punktu owćj zmiany miał pe- 
wne wątpliwości ze stanowiska katolicko-ko- 
ścięlnego, przeto udał sie do Arcybiskupa 
kolońskiego. 

Tymczasem nadeszło pismo Biskupa cheł- 
mińskiego z dnia 30 marca: 

„Co się tyczy modlitwy powszechnćj — pi- 
sze on — to luterski jéj koloryt stawia nas 
w naszych polskich dyecezyach w wielkie dy- 
lema. Jeśli jéj nie zmienimy, to większa 
część księży nie będzie jej z ambony czytała, 
co spowoduje denuncyacye żandarmów itd. 
Jeśli ją zmienimy, to znów nie zabraknie de- 
nuncyacyi. Co zrobić ?* 

Odpowiedzi ks. Ledóchowskiego z dnia 31 
marca nie masz w aktach — ale jest odpo- 


wiedź z Chełmna_na pismo to. 

W téj odpowiedzi wskazano na tru- 
dności wypływające z tego, że „my Polacy 
mamy mówić: Panie błogosław cesarstwu 1 
ludowi niemieckiemu."  Daléj powiedziano : 
„Ustęp ten ujdzie jeszcze jako tako w niemie- 
ckich parafiach, ale w polskich będzie kamie- 
niem obrazy.“ Odpowiedź na to nastąpiła do-. 
piero później. 

Z dnia 16/4 znajduje się tam pismo téj 
treści, że Biskup warmijski rozesłał jnż ver- 
botenus modlitwę tak, jak przyszła z Berlina, 
że w prowincyach zachodnich nie słychać nie 
o publikacyi tej modlitwy. Kościołowi grozi 
niebezpieczeństwo i burza: zmiana_ modlitwy 

Ld SNC OT 
rozgniewa wielce Serenissimum imperatorem. 
Czyby nie było lepiéj pozostawié rzeczy tak 
jak jest, a resztę zdać na P. Boga.” 

Tymczasem rokowania ks. Arcyb. Ledó- 
chowskiego z ks. Arcyb. Melehersem zostały 


m "TGA - 
ukończone. Ks. Melchers przesłał ks. Ledó- PB 
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Toruñ, 22 czerwca. 
Ben zaklady dobroczynne Losy dawniejszych funda- 
cyi i majątków. Dzisiejsze potrzeby i prośba.) 
Pomijając wszelkie zakłady dobroczynne, o których 
nie wiadomo z pewnością, czy miały początek kościelny, 
wylicza się tu tylko niewątpliwie kościelne szpitale 
w Toruniu. 
A najprzód szpitalśw. Jakóba, którego po- 
czątek dosięga r. 1252. Zwano go wtedy szpitalem 
św. Ducha Był on niezawodnie przy kościele św. Du- 
cha i klastorze Cystersek za Pamieńską bramą w blizko- 
ści Wisły, od r. 1312 zarządzały nim Benedyktynki ja- 
ko następczynie Cystersek i pod tą opieką pozostawał 
szpital aż do zniesienia klasztorów, a w szczególności 
toruńskiego klasztoru Benedyktynek przez rząd pruski 
w r. 1833. Ale już poprzednio po pierwszym rozbiorze 
Polski w r. 1772, zanim jeszcze Toruń Prusom się do- 
stał, co dopiero w r. 1793 nastąpiło, skonfiskował rząd 
pruski z majątku tegoż szpitala dobra Brzezinko i 
Br.ezno, wyznaczając dowolną a skąpą kompetencyą 666 
talarów 20 srebrników rocznie na utrzymanie szpitala. 
W r. 1667 po wojnie szwedzkićj, podczas któréj dom 
tego szpitala zgorzał, pomieszczono szpitalników w do- 
mu nr. 217 na nowem mieście. Ol r. 1833 jest szpital 
pod zarządem miejskim, a służy do pomieszczenia osób 
starych obojga płci religii katolickićj; przed innemi z 
parafii św. Jakóba w ogólnéj liczbie dwunastu. Cztery 
miejsca zastrzegła sobie rejencya do swojćj dyspozycyi. 
Wstępnego czyli wkupnego pobiera się od wstępujących 
O talarów, za co mają az do Śmierci mieszkanie, opał, 
oświetlenie, pomoc lekarską i lekarstwa w chorobie oraz 
15 srebrników tygodniowo na życie. Prócz tego może 
masto umieścić w tymże szpitalu 15 ubogich miejskich, 
kt'rym prócz mieszkania z funduszów szpitaloych dawać 
tylko może opał i światło. 
Szpital św. Jerzego, fundacya kościelna, o kt4- 
rej z dokumentów wiadomo, że istniała już w pierwsz6j 
i budowania swoje przy ko- 
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na początku przy wzmiance o dawniejszych kościoła 

toruńskich zaznaczyło. W r. 1811 budynek dla uczy- 
nienia miejsca powstajacéj fortecy rozebrano, a szpitalui- 
ków pomieszczono w domu na nowem mieście nr. 205. 
Jakiem prawem w zakładzie pierwotnie czysto katolickim, 
boś starszym od protestantyzmu i reformacyi, zaalazł się 
warunek, iż tylko ewangelickiego wyznania ludzie przy- 
tułek w nim znajdować mogą, zrozumieć nie łatwo, ale 
sprzeczności takie napotyka się częścićj. Szpital ten po- 
siada dość znaczne kapitały fundacyjne, jest pod zarzą- 
dem miejskim, pomieszcza u siebie 16 osób służebnych 
w Toruniu w wieku pad 50 lat, żądając 20—50 talarów 
wkupnego, które jednakże może być opuszczone takim 
sługom, które beznagannie 8—10 lat służyły w jednéj 
rodzinie. Prócz mieszkania daje im szpital opał, pomoc 
lekarską w chorobie i sprawia pogrzeb po Śmierci, a za 
życia daje 12 srebrników tygodniowo. 

Nowomiejski szpital obywatelski 
jest od r. 1703 połączeniem czterech osobnych szpitali 
kościelnych, a mianowicie szpitala siedmiu wdów, szpi- 
tala św. Piotra i Pawła, szpitala św. Katarzyny i szpi- 
tala św. Maryi Magdaleny. Początki tych zakładów się- 
gają daleko w czasy czysto katolickie przedreformacyjne 
i przypominają nazwiskami swemi kościoły katolickie 
dawno już nie istniejące w Toruniu. 

Szpital siedmiu wdów połączono już w roku 1667 
ze szpitalem św. Piotra i Pawła i oddano go za Jana 
Ksźmirza pod zarząd Benedyktynek. Miasto wszelako 
umiało fundusze téj fundacyi zatrzymać przy sobie, ale 
o utrzymywania z nich owych siedmiu wdów nie słychać 
już odtąd. 

Szpital św. Katarzyny miał budynek swój za bramą 
św. Katarzyny aż do roku 1703. Wtedy zniszczyło go 
oblężenie szwedzkie, szpitalników pomieszczono więc w 
domu pod numerem 280 na nowem mieście, który to 
dom 1771 roku na własność temu szpitalowi oddano. 

Szpital Św. Maryi Magdaleny również katolickiego 
początku kościelnego, nie wiadomo gdzie stał pierwotnie. 
Zniszczyli go podobno Szwedzi 1703 roku, a dano mu 
przytułek w resztkach zamku pokrzyżackiego aż do roku 
1747, Wtedy i zamczysko zapadało się do reszty, a 
sześciu szpitalników z klasy starych sług, których pier- 
wotnie jedenaście utrzymywano, przeniesiono do szpitała 
św. Katarzyny i połączono cztery te szpitale w jeden 
dając wspólną nazwę nowomiejskiego szpitala obywatel- 
skiego. 

Według statutu z roku 1838 ma w nim być miej- 
sce na 32 osoby obojga płci z stanu obywateli toruń- 
skicb. Osoby ni2sz6j kondycyi wykluczone. Wstępne dla 
żądających osobnéj izby dla siebie 66 tal. 20 srbr., bez 
tćj pretensyi połowa. Pobierają zaś mieszkanie, opał, 
światło, kuracyą, pogrzeb i 12 srbr. tygodniowo. W r. 
1864 miał szpital ten pod zarządem miejskim przeszło 
35 tysięcy kapitału. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tataj zaraz, co w 
samyın powiecie toruńskim, jak był aż do utworzenia 
nowego powiatu wąbrzeskiego, zaraz po pierwszym roz- 
biorze Polski rozkazem gabinetowym z 1 i 2 listopada 
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% ; 1772 roku z dóbr duchownych „wciągniono do domen* 
rządowych — „zu den Domainen eingezogen* — jak 
brzmiał ówczesny terminus technicus, a raczćj eufe- 
mizm. 
| Z dóbr biskupa kujawskiego: 1) wieś 
Elgiszewo, 2) wieś Kaszczorek, 3) folwark Kaszczorek, 
4) leśnictwo Strębaczno, 5) wieś Grzywno, 6) folwark 
Grzywno. : 

Z dóbr biskupa chełmińskiego: 1) wieś 

Bülgomo, 2) wieś Papowo, 3) folwark Papowo, 4) wieś 
taw. 

| Z dóbr konwiktu Misyonarzy w Chełmnie: 

1) folwark Dziemiony. 

Z dóbr kolegium Jezuickiego w Toruniu: 
1) wieś Brucknowo, 2) folwark Kuwróz, 3) wieś Osta- 
szewo, 4) folwark Ostaszewo. 

Z debe klasztoru Benedyktynek w To- 
runiu: 1) folwark Brzezinko, 2) wieś Młyniec, 3) wieś 
Brzezink vel Borek, 4) młyn Bierzchlewo, 5) folwark 
Nowydwćr wraz z jeziorem przy Kamionce, 6) folwark 
Wytrębowice, 7) folwark Pigrza, 8) folwark Dzwierzno, 
9) wieś Gronówko, 10) wieś Wielka Kamionka, 11) fol- 
wark Kamionka, 12) folwark Mała Kamionka, 13) fol- 
wars Świerczynki, 14) Smolniki. 


Kapitule katedralnéj w Chełmży: 1) wieś 
Bielczyn, 2) folwark Biskupice, 3) wieś Chrapice, 4) f 1- 
wark Chełmżi, 5) Archidyakonka stara i nowa, 6) wieś 
Kończewice, 7) folwark Kończewice, 8) wieś Kuchnia, 9) 
folwark Morczyny, 10) wieś Stare i Nowe Sugpe, 11) 
folwark Witkowo. 

Z dóbr klasztoru Dominikanów w Toru- 
niu: 1) wieś i folwark Pruska Łąka, 2) nowa osada 
Papiervia. 

Razem 42 wsie lub folwarki, przyczem nadmienié 
trzeba, że nazwę folwark wzięto tu, jak ją ówczesne 
spisy rczumiały i podały ; dzisiaj owe „folwarki* są bar- 
dzo znecznemi wsiami w naszem teraźniejszem rozu- 
mieniu. 

Ob'ieza6 obszar i wartość tych ogromnych mająt- 
ków ziemskich, nie tu pora i potrzeba. Dla zamierzu- 
nego celu wystarczy samo wyliczenie z nazwiska, bo już 
to wykazuje, jak wielką dobroczynne instytucye kościel- 
ne a katolickie poniosły tutaj stratę. Gdyby nie ta 
szkoda właśnie, starczyłoby potrzebom katolickim aż 
nadto z dawnych pobożnych a hojnych fundacyi wła- 

Í snych na opatrzenie wszelkich potrzeb dzisiejszych, a 
między temi i takich, które tyczą pielęgnowania chorych, % f 
e 


utrzymania starców i kalek, oraz opieki nad drobng 
dziatwą i jéj wychowania. 
i Dzisiaj do odpowiedniego pomieszczenia dostatecznćj A | e FRAN 
liczby Elöbietanek nie ma miejsca i nie ma fanduszu i 
jak go nie stać nawet na ich należyte utrzymanie. > 
A potrzeb tutaj tak wielel 
— Przyozdobienie adresu z dyecezyi chel- 
mieńskićj do Ojca św. już sig wykonuje. Na 
pierwszćj tytułowćj karcie będzie — jak do- 
nosi Pielgrzym — napis: 


u 


— Pio IX Episcopatus Jubilaeum 
celebranti Dioecesis Culmensis 1877 
(Piusowi IX Biskupstwa Jubileusz obchodzą- 
cemu Dyecezya Chełmieńska 1877). Nad tym 
napisanem unosi się Najśw. Marya Panna 
Niepokalanie Poczęta  (któréj szczególnym 
wielbiciem jest teraźniejszy Papież), depcąc 
głowę węża, wedle tego, co Bóg powiedział: 
„Ona zetrze głowę węża.“ Na lewym boku 
przedstawiony patron dyecezyi chełmieńskićj, 
święty Wawrzyniec, męczennik, a na prawej 
stronie patron katedry w Pelplinie, św. Sta- 
nisław Biskup i męczennik, jak wskrzesza z 
martwych  Piotrowine. Całe przyozdobienie 
trzymają dwaj aniołowie. Na drugićj karcie 
będzie wypisany adres, okolony odpowiednie- 
mi ozdobami. W pierwszą literę wpleciony 
będzie herb dyecezyi, z którym połączony 
będzie herb obecnie dyecezyą zarządzającego 
Biskupa. 


1% „Parafii osiéroconychy? 5 


bez żadnćj opieki duchownćj zostających, 
w dyecezyach pod panowaniem pruskim, w 
których dusz pasterze powymiérali lub z kra- 
ju wypędzeni zostali, liczymy: — | 
W Dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj 117 
E 5 kolofiskiéj . . . .-. 163 
s = warmiüskiéj. . . . . 28 
m E chelmniefiskhiéj . . . . 28 
2———- Wrotlauskiejree . vr 4129 
n > hildesheimskiéj . . . 27 
A ^ monastérskiéj . . . . 100 
E = trewirskiéj . . . . . 189 
L A paderborneńskićj . . . 100 
m 5 fuldajskiéj i limburskiéj 50 
Razem zupełnie nie mających kapta- - 
nów parafii jest w Prusiech 921. 
— Takiej to pociechy doczekali się w Ojczy- 
Zuie swojćj ci księża, którzy przed wojną fran- 
cuzką 1871 r. żyli nadzieją doczekania sie 
po wojnie pomyślnego rozwoju Kościoła ka- 
tolickiego w Niemczech. Oni to wprzódy 
doczekali się, że ich wypędzono z ojczyzny, 
do którćj budowy słowem i czynem się przy- 
kładali. ' 


- Straty pięniężnę dyecezyi. 
aof Pepy eee reco dig 

Minister oświecenia przesłał sejmowi 
pruskiemu sprawozdanie z eee ache. 
wnym rzymsko-katolickim zatrzymanych na 
mocy ustawy z dnia 22 Kwietnia r. 1875. - 

Straty pieniężne w dyecezyi chełmnień- 
skićj w skutek ustaw majowych. Dla Bi- 
skupa, katedry i instytucyi dyecezyi cheł- 
mnieńskićj należało si» wydać: 100,038 mr. 
38 fen., wydano: 4,086 mrk., zatrzymano: 


95,052 mr. 38 


fen. "E 

Na pensye i dodatki do pensyi dla du- 
chownych katolickich dyecezyi chełmnień- 
skiej należało się wydać: 32,387 mr. 24 f, 
wydano: 6,084 mrk. 40 fen. zatrzymano: 
26,302 mr. 84 fen. 

Na wsparcie biédnych duchownych dye- 
cezyi chełmnieńskićj należało wydać: 8,553 
mrk., nie wydano nie, zatrzymano więc: 
8,553 marek. 

Razem zatrzymano: 129,911 mrk. i 22 
fen., któreby dane być powinny na cele dye- 
cezyi chełmnieńskićj. 

To samo dzieje się co rok, obliczmy 
sobie, ile to już pieniędzy utracił Kościół 
katolicki skutkiem ustaw majowych. 

2 ‚vg ezyji chełmnieńs iéj 

» . A E EN” 
PLU: zastraszający brak duchowi Ye a 
to skutkiem już to śmi uż to zamknięcia 
seminaryjum w Pelplinie. 

W r. 1876tym było na 570 tysięcy dusz 
418 kapłanów, w r. 1883cim na 605 ty- 
sigcy dusz jest kapłanów tylko 382. Liczba 
dusz urosła o 36 tysięcy, liczba kapłanów o 
36 s'ę zmniejszyła. Wyświęcono nowych 52 
duchownych, umarło zaś 98. 

Ten brak, a nie mówimy już o innych 
dyecezyjach, spowodował myślących kato- 
Jików do założenia we Frankfurcie n. M. 
Komitetu pod wezwaniem św. Józefa w tym 
celu, żeby zdolną młodzież wspićrać pod wa- 
runkiem, że poświęci się stanowi ducho- 
wnemu, 

Wedle naszego zdania, a zdanie to po- 
dziela także ,Germania,* to nie jeden tylko 
Komitet na całe Frusy, lecz tyle komitetów 
istn:ó6Cby powinno, ile dyecezyji. Ponieważ 
zaś w dyecezyji chełmnieńskićj panowie Niem- 
cy ruszyli się w tćj mierze, więc przestrze- 
gamy Polaków, żeby pilnie ćledzili każdy 
krok na tćj drodze, a mianowicie czytywali 
znane a nieprzychylne nam pismo ,,Westpr. 
Volksblatt,* żeby tak chwalebna zresztą tro- 
ska o pomnożenie liczby kapłanów nie wy- 
szła na szkodę naszćj narodowości. 


* Pelplin, od roku 1823 stolica Biskupów 
chełmińskich, którzy dawnićj rezydowali w 
Chełmnie, — leży w bardzo pieknéj i zdro- 
wćj okolicy, z ubogićj wioski stało się dziś 
prawie pokazném miasteczkiem, odpowiada 
wszystkim potrzebom i wymaganiom, tak, że 
trudno pojąć, jak nagłe powstała myśl prze- 
niesienia stolicy biskupiej do Gdańska. 

Pelplin leży w środku dyecezyi i jest dla 


N tego bardzo na rezydencyą biskupią odpowie- 
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ią m )wością, — zwłaszcza, 12 leżąc ua 3 Y 
linii kolei bydgos o-tezewskiéj, ma jak naj- = 


lepszą komunikacya. Pałac biskupi jest pie- 
knie i wygodnie urzadzony, jest tam piekny 
park, jest seminaryum duchowne, seminaryum 
puerorum, sa drukarnie, księgarnie — a prze- 
dewszystkiem jest wspaniala katedra, któréj 
wyniosłe wieżyce zdaleka widnieją. 

Pocóż tedy przenosić się do Gdańska, 
gdzie jedyny na katedrę odpowiedni kościół 
znajduje się w ręku protestantów ? 

Gdańsk. Ks. Marwicz, biskup chel- 
miński, jest jednym z najstarszych wie- 
kiem dostojników kościelnych w Pru- 
siech. Walczył on jako żołnićrz w SZe- 
regach armii pruskiej przeciw Napoleo- 
nowi I, być może, że te i inne wzglę- 
dy na osobiste stosunki ks. biskupa 
z cesarzem niemieckim, z czasów tej 
wojny za wolność ojczyzny, t. z. Frei- 
heitskriege, przyczynily sig do tego, Ze 
sędziwego tego kapłana dotychczas nie 
niepokojono. Obecnie dowiadujemy się 
z pism niemieckich, że wreszcie także 
temu biskupowi chełmińskiemu ma być 
wytoczonym proces 0 usunięcie z urzę- 
du biskupiego. FSF" 

Przy téj sposobności donosimy, Ze 
w Prusiech jest na stolicach swych tyl- 
ko już cztórech biskupów w Chełmnie, 
Hildesheim, Osnabrück i w Warmii. 
Przeciwko biskupowi Warmii ma także 
rozpocząć się śledztwo o „usunięcie“ 
go z urzędu. — 

— W dyecezyi chełmnieńskiej znajduje się. 252 

kościołów parafijalüych, 92 kościoły filialne i 25 ka- 
plie publicznych z blizko 690,000 dusz i 412 księ- 
Zmi. 36 parafii jest osieroconych i tylko w kilku z 
nich sprawüjg wikaryusze po Śmierci "proboszczów 
funkcye dalej. Z 10 kanonii wakuje obecnie 4,a3 
księży kanoników juzto dla słabości już też dla cho- 
roby nie może podjąć żadnej większej pracy. Z księ- 
ży jest 9 nieczynoych, a 94 znajduje się jużto za 
granicą, już też nie mają posad. Niektóre parafije, 
liczące 6 do 7 tysięcy dusz, mają tylko 2 księży, a 
ci muszą nadto niekiedy w sąsiednich osieroconych 
parafijach sprawować funkcye duchowne. W jednej 
z parafiji, liczącej przeszło 4000 dnsz, znajduje się 
tylko jeden wikaryusz. 


— Gazeta „Westpr. Volksbl.* pisze, że Es. 
Biskupowi Marwicz w Pelplinie obłożono a- 
resztem dochody ze wsi jego stołowej, celem 

„ wydobycia 17,500 grz. kary nałożonćj za nie- 
/ _ obsadzenie opróżnionych probostw. Oprócz 
tego czekają go dalsze koszta 15,000 grzy- 
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-` Dnia 10go Kwietnia, 
pamiętajmy o tym, obchodzić będzie Prze- 
viglebiy ksigdz Biskup Marwiez swój jubi- 


leusz 50letniego kapłaństwa. Nabożeństwo 
Uüpfíwi się” dmia-10g0, w Niedzielę. Zło- 
żone w darze pieniądze mają być obrócone 
na wystawienie kościółka katolickiego na 
polach Tannenberga, tam gdzie Jagiełło 
pöbit Krzyżaków... 

— „Posn. Ztg.* puszcza się znowu na błazeń- 
stwa. Zamieszcza ona jakąś polakożerczą notatkę 
tej treści, ze „„dyecezya chełmnieńska stała się polem 
popisu wrogich dla Niemców agitacyi; że Przewie- 
lebny biskup Marwicz jest, jak wiadoma (1), Niem- 
cem, oficerem, ale że jest słabym starcem (l); że 
wikaryat generalny pelpliński jest złożony ze sa- 
mych polskich zagorzalców (l) i ze „Bielerzym“ jest 
ein deutschfei ndliches Hetzbla tt!“ (Nawia- 
sem mówiąc, nie zdarzyło się nam nigdy czytać tak 
kościelnie umiarkowanego pisma jak „Pielgrzym,“ i 
mamy mu to za wielką zasługę.) Pisze dalej „Posn. 
Ztg.,“ że „myśl uczczenia jubileuszu księdza Biskupa 
zawiera projekt, który przynosi temuż dostojnikowi 
wstyd (!) nie do opisania.“ Czemu? Bo chcą zbu- 
dować kapliczkę na polach Tannenberga... że „szla- 
chciec niemiecki „Marwitz“ powinien energicznie 
przeciwko temu wystąpić..." itd, Gniewa się też 
„Posn. Ztg." — jak przystało — na ,,Gofica W.,“ pi- 
sząc o nim, że on z „tryumfem* pisze o tej budo- 
wli. — Najprzód jest to bezczelne kłamstwo — bo u 
nas ani słowa o tryumfie nie było mowy. A potym 
podług nas szkoda cegły na pola Tonnenberga, 
Tam gdzie zdradziecka halastra przeniewierczych 
mnichów odniosła zasłużoną karę za dwieście lat 
mordów i pożogi, tam dosyć by było rzucać na ku- 
pę suche gałęzie a nie budować kościoły | Lepiej 
jaki kościół wystawić na Mazurach | " ZŁ 


Co do Ju ubileuszu | 


Najdostojniejszego księdza Biskupa Marwicza 
dodać wypada, ze zażarte wycieczki nie- 


miecko-protestanckich gazet przeciwko temu 
najzącniejszemu e skich 


adniesły_skutek-pożądany, 


Wbrew” wiadomości podanej przez „Piel- 
grzyma,** wychodzącego tuż pod okiem księ- 
dza Biskupa, „Germania* donosi, Ze 0 Wy- 
stawieniu kościółka na polach Tannenberga 
mowy nie ma; że ksiądz Biskup kwoty, jaką 
u stóp jego dyecezyanie złożyć zamierzają, 
jeszcze nie otrzymał, że więc tą kwotą wcale 
jeszcze nie mógł rozporządzić. 

Przyznajemy się, że nas to ogromnie 
cieszyć będzie, jeżeli na polach Tannenberga 
żaden kościół nie stanie, bo jakeśmy powie- 
dzieli, to dla téj hydry rabusiów i przenie- 
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wierezych mnichów, która o $wicie z wyra- 
zem szyderstwa Jagielle i Witoldowi przysylala © 
miecze, a wieczorem we własnćj pławiła się 
r 34 posoce, dla smoka takiego, powtarzamy, dość 
byłoby suchych gałęzi, a właściwie żadnego 
by na tym miejscu znaku kłaść nie trzeba, 


Otóż go mamy! 


„Pielgrzym donosi, że owa wiado- 
mość o mniemanćj budowie kościoła na po- 
lach Tannenberga była ogłoszona przez ,,Ge- 
selligera“, wychodzącego w Grudziądzu i że 
ztamtąd dopiéro przeszła do ,,Pielgrzyma*. 

Otóz go mamy! Co na to powiedza 
Hetzblatty poznańskie, które pisały o tryum- 
falnym tonie „Gońca Wielkopolskiego?“ 

Dla czegoż „Posener Ztg.“- nie powtó- 
rzy teraz naszych uwag o kościele na gro- 
bach zgraji krzyżackićj — o czym już po raz 
trzeci piszemy 1? | 

I to się zwie rzetelnością dziennikarską | 

— Stósnjac się do życzenia Najprzew. Bisku- 
pa chełmnieńskiego, ks. Jana Nepomucena, urządzi 
się w Pelplinie jak najskromniejszy obchód Jego 
Sekundycyi. Tenże ograniczy się tamże na tem, że w 
sam dzień jubileuszowej rocznicy tj. w przyszłą So- 
bote o dtej godz. rano rozpocznie się w tamtejszym 
kościele katedralnym uroczyste nabożeństwo na po- 
dziękowanie Bogu, Dawcy wszystkiego dobrego, ze 
łaskę półwiekowego kapłaństwa najczcigodniejszemu 
Arcypastćrzowi udzieloną, a zakończy się ta uro- 
czystość odśpiewaniem „Te Deum“ (Ciebie Boże 
chwalimy). Następnie prześwietna Kapituła i Ko- 
mitet, który się zajmował zbieraniem składek na 
pobożną fundacyą, mający utrwalić pamiątkę tego 
obchodu, udadzą się do mieszkania biskupiego z 
powinszowaniem i złożą adres i oraz sumę przez 
dyecezyan zebraną. Potem składać będą życzenia 
inne deputacye z różnych stanów. Wieczorem 03wie- 
tlenie domów i około godz. Smej, uroczysty pochód 
do pałacu biskupiego i po złożeniu życzeń powrót 
do figury Najśw. Maryi Panny Niepokalanie Pocze: 
tej. Po za Pelplinem dziękczynne nabożeństwo od- 
prawi sig następnego dnia, w Niedzielę, d. 11go bm. 


Jubileusz 


Najprzew. księdza biskupa Jana Nepomuce- 
na Marwicza odbył się bardzo wspaniałe. 

Nabożeństwo w katedrze odprawił ksiądz 
Prądzyński, dziekan kapituły, poczem taż 
kapituła i członkowie Komitetu dyecezyal- 
nego poszli do biskupiego pałacu. Tu zło- 
żyli mu łaciński adres od Duchowieństwa 
i świeckich, oraz i 9,000 talarów składki od 
dyecezyan. Nastąpiło przedstawianie się li- 
cznych deputacyi. Kapituła i zamiejscowi 
goście proszeni byli do biskupiego stołu. 
Wieczorem iluminacya, pochodnie, muzyka 


"R 


AA a a moe C MM ——— M 


"o oo c 


o S! 
1 śpiówy. Sedziwy — postanowil byt 
ów dzień spędzić o ile możności samotnie, 
dla tego udział w deputacyach umyślnie nie 
był tłumny, tylko skromny. 

W wigilią Jubileuszu nadeszło powin- 
szowanie Cesarza Wilhelma, jako dawniej: 
szego towarzysza broni, W sam dzień uro- 
czysty pismo Cesarzowćj Augusty. Mówią, 
że w piśmie Cesarza Wilhelma jest ustęp 
ubolewający nad tym, że sędziwy Biskup na 
starość musi „cierpieć niedostatek.“ 

Winszowali też i prezydent prowincyi. 
Nadeszły liczne wiérsze w rozmaitych jezy- 
kach. Złożono księdzu Biskupowi także trzy 
dzieła w podarunku. Z tych ks. lic. Fanki- 
dejski: „O miejscach cudownych itd. itd.*, 
ks. St, Kujot: „O dawniejszym majątku dye- 
cezyı chełmnieńskićj*, a trzecie niemieckie 
ks. Lópera: „O głównych czasach, ceremo- 
niach itd. w katolickim Kościele. * 


— W Niedzielę odbyło się w Gdańsku zebranie 
ludowe, celem uczczenia Jubileuszu Najprzew. ks. 
Biskupa. Po wyápiéwaniu pieśni dziękczynnćj od- 
czytał nauczyciel Maślankowski wiersze, ułożone 
przez ks, prob. Hopfa z Lęborka. Mowę Gychodo- 
wą miał kupiec Józef Fuchs. Następnie 0q4piówa- 
no hymn biskupi, skomponowany przez nauczyciela 
Ubelander. Przed odśpiewaniem pieśni na cześć 
Ojca Św. przemówił ks. Scharmer i wzniósł zdrowie 
Papicża, majster murarski Wendt zaś zdrowie Ce- 
sarza. W imieniu zebranych wysłano téz telegram 
z powinszowaniem do Pelplina. Dnia poprzedniego 
wysłały telegramy takiej treści: Towarzystwo cze- 
ladzı katolickiej i Towarzystwo Św. Wincentego à 


Paulo, którego protektorem jest Najdostojniejszy 
Inhilat 

— Piszą do „Pielgrzyma“ pod dniem 
30go Lipca co nizéj: 

„Nasz sędziwy Arcypasterz od pewnego 
czasu nieco na zdrowiu niedomaga. Do cierpień 
jego fizycznych przyłącza się i zmartwienie, ja- 
kie mu własne owieczki zgotowały. W skutek 
apelacyi bowiem, którą trzech, przez konsystorz 
biskupi złożonych z urzędu prowizorów kościel- 
nych w parafii Z. do król. trybunału dla spraw 
kościelnych w Berlinie założyło, grozi Najprzew. 
ks. Biskupowi starcie z tą przez Kościół nie- 
uznaną władzą państwową, który go na znaczna 
kary, a może i na więzienie narazi. Spodzi6- 
wać się jednak należy, Ze owi prowizorowie, 
skoro się o doniosłości swego kroku a mianowi- 
cie o kościelnych jego vastepstwach dla nich 
samych (według art. 7 bulli papiezkićj Apo- 
stolicae sedis z r. 1869) dowiedzą, niezwlo- 
cznie apelacyą swą cofną i raczéj do właściwych 
kościelnych instaneyi z zażaleniem swóm sig uda- 
dzą, jeżeli sądzą, żo krzywdą im wyrządzoną 
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czułe z różnych stron gratulacye, Tak wiolka 
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ich liczba, iż jest niepodobna, abym każdemu z osi 
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Im Z Pelplina. 


. Bardzośmy tu zmartwieni z powodu że , ; 
ksiądz prałat Radziwiłł nie został przyjęty 4 © 
wedyadlntora dyecezyji chełmniefskićj, bo / 74 
kiedyśmy go tu w przeszłym roku u księdza 
Biskupa widzieli, tośmy się na pewno Spo- 
dziéwali, 2e koadjutorem zostanie. 

x Nasz ksigdz Biskup już Mszy św. nie 
miéwa, dla tego że bardzo wiekiem osłabio- 
ny; ale co dzień Mszy św. słucha. Trzyma 
sig zresztą jeszcze dobrze, i niech mu Pan 
Bóg da jeszcze jak najdłuższe lata, żeby sig 
doczekał końca kulturkampfu. 147 $3 6 


— Najprzewielebniejsz y ksiądz biskup chel- 
mn eński będzie miał niedługo 90 lat wieku. Ze 
złożonych mu przed 2ma laty funduszów za'ożył on 
ka'ę wsparcia «la wysluzunych a ubogich księży 


swojej dyecezyi, 
s 
T / T 
tH 74% 


Jan Nepomucen Marwicz, 
Biskup chełmiński, 


zgasł wczoraj o godzinie 3 
z południa po dwudniowych ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Swsw. Sakra- 
mentami. 

Sedziwy Pasterz, ozdoba chelmin- 
skiéj stolicy, Jan, w rzędzie Biskupów 
chełmińskich tego imienia XV, powo- 
łany został po 91 latach prawego ży- 
wota, w 56 roku kapłaństwa, w 29 
roku Biskupstwa po zasłużony wieniec 
nagrody. 

Następca Dantyszków, Hozyuszów, 
Tylickich, Gembickich, Lipskich, Dzia- 
łyńskich, Leszczyńskich, Małachowskich, 
Opalińskich, Szczuków, Czapskich, Za- 
łuskich — 59 z rzędu Biskup cheł- 
miński, miał trudne i przykre stano- 
wisko w swćj obszernej, przeszło 
600,000 wiernych liczącćj dyecezyi. 

Objął ją po Biskupie Sedlaku, któ- 
rego działanie w ostatnim czasie do- 
statecznie scharakteryzowane zostało, 
i przez lat 29 stał mężnie i wytrwale 
na straży powierzonej sobie owczarni. 
Od wierności dla przyjętych na siebie 


obowia żadne trudności, żadne 
przeszkody, żadne cierpienia odwieść go 
nie zdołały. + mae 

Ukochał zacną duszą swoją te pół 
miliona wiernych narodowości polskiej, 
wśród ktorych mu Pan Bóg urząd apo- 
stolski powierzył, i nie poszedł śladem 
tych, którzy Kościoła „do germanizacyi 
nadużywać chcieli. —* 

Katolikom narodowości niemieckićj 
dawał wszystko, co im się słusznie na- 
leżało, a nawet i wiecéj — obok tego 
atoli nie zapominał o pięć szóstych czę- 
ściach swej trzody i po ojcowsku trosz- 
czył się o ich potrzeby. 

Mimo, że Ojciec św. Pius TX w 
uznaniu jego zasług udzielił mu za- 
szczytnego tytułu asystenta tronu apo- 
stolskiego, a król Wilhelm, pragnąc 
uczcić wierną pracę apostolską swego 
dawniejszego towarzysza broni, ozdobił 
pierś jego orderem orła czerwonego 
I klasy w r. 1864 — czcigodny Bi- 
skup w 10 lat później narażony został 
na największe przykrości — a jedynie 
wyższe względy przeszkodziły, że ks. 
Biskup” Marwicz, mając lat przeszło 
80, nie poszedł za kraty więzienne. 

W lat 20 po udzieleniu tej wyso- 
kiéj dekoracyi minister wyznań po dwa- 
kroć zaczepiał w obee reprezentantów 
całego kraju rządy ks. Biskupa Mar- 
wicza, zarzucając mu  polonizowanie 
Prus Zachodnich,  chociaż”sędziwy Pa- 
sterz pełnił jak najsumienniej swój urząd 
i przestrzegał tylko wymiaru należytćj 
sprawiedliwości. 

Zmarły wczoraj Pasterz dyecezyi 
chełmińskiej zostawił "o sobie pamięć 
zacną i żal głęboki w sercach wszyst- 
kich wiernych, którzy na jego pracę 
patrzeli. . 

Wieezny odpoczynek niechaj da Pan 
Jego szlachetaéj duszy! 
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* Warszawa. Najnowszy 7^». 
„Tygodnika Tilustrowanego* Za sz 
tny portret &. p. ks. Biskupa «iie 
“ena Marwicza i krótki Życiorys ow 
niego Brochwicza (drm. 05 kiego) 
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e^ p. Jan EE Marwiez uro- 
dzit sie w Tuchlinie, w parafii sierakowi- 
ckiéj w powiecie kartuzkim, niedaleko od 
granicy prowincyi pomerańskićj, dnia, 20 
kwietnia 1795 roku. Ojciec jego Ale- 
ksander wcześnie go odumarł ; matka Ma- 
ryanna z domu Wysocka przepędziła osta- 
tnie lata życia w duchownym domu tego 
najmilszego syna. N. p. Jan Nepomucen 
od 9 roku życia kształcił się w kolegium 
szotlandzkiém pod Grdańskióm. W sku- 
tek odezwy króla Fryderyka  Wilhel- 
ma IIT, powolujacéj téz młodzież do broni, 
podążył jako ochotnik do wojska i wal- 
czył jako towarzysz broni teraźniejszego 
cesarza. Wröciwszy po wojnie do domu, 
był przez dłuższy czas chorowity. Odzy- 
skawszy zdrowie, ukończył kurs gimna- 
zyalny w Brunsberdze. Potóm studyom 
teologicznym się oddawał w Wrocławiu i 
Rzymie. Przyjęty do seminaryum w Pel- 
plinie, został wyświęcony na kapłana 10 
kwietnia 1830 roku, mając wtenczas już 
lat 35. 

Jako kapłan był najprzód dusz paste- 
rzem u Panny Maryi w Toruniu, potóm 
proboszczem w Tucholi, gdzie wnet po- 
sunięty został na dziekana i delegata bi- 
skupiego. W roku 1843 został miano- 
wany kanonikiem w Pelplinie, radzeą 
duchownym, a w r. 1849 dziekanem-pra- 
łatem. Dnia 14 stycznia 1857 został 
Biskupem chełminskim, a dn. 8 listopada 
tegoż roku konsekrowanym i intronizo- 
wanym. 

Działanie nieboszczyka jako Biskupa 
jest w $wiezéj pamięci. Podnosimy w 
tem streszezeniu jego gorliwe starania 
około kształcenia duchowieństwa, około 
corocznego odbywania ćwiczeń ducho- 
wnych i misyi ludowych, pielegnowanie 
Życia klasztornego, popieranie różnych 
stowarzyszeń religijnych, jak Stowarzy- 
szenia świętego Bonifacego i Wojciecha, 
św. Józefata, rozszerzania wiary między 
murzynami, Bractwaj Wstrzemiezliwosci, 
Apostolstwa! Modlitwy, Złotćj Korony; Sto- 
warzyszenia Matek Chrzesciaúskich, O- 
chronek i Domów dla chorych. Zapro- 
wadził w roku 1866 Nieustanną Adora- 
cyą Najświętszego Sakramentu. Osobi- 
stemi ofiarami przykładał się do budowy 


i przyozdabniania nowych kościołów tam, 
gdzie katolicy mieszkają w rozproszeniu 
między innowiercami. Piękne kościoły 
w Gowidlinie i Dąbrowniestanęty prawie 
wyłącznie jego własnemi funduszami. 

W roku 1880 obchodził 50-letni ju- 
bileusz kapłaństwa, a w r. 1882 25 ro- 
cznicę biskupstwa. Niczego gorecéj nie 
pragnął, jak żeby pozostawić mógł ure- 
gulowane stósunki dyecezyi — powiedział 
to 10 kwietnia 1880 do ludu wiernego, 
zebranego około pałacu Biskupiego ”"z”po- 
chodniami — iżby ze starcem Symeonem 
umierając, mógł mówić: „Teraz Panie 
puszczasz sługę Twego w pokoju, bo oczy 
moje ra IE 

Mimo skoñezonych niemal 91 lat zy- 
cia i doznawanych przykrosei, Najdostoj- 
niejszy ks. Biskup chełmiński Jan Ne- 
pomucen cieszył się w ostatnim czasie 
dość dobróm zdrowiem. Dopiero w sobotę 
dnia 27 marca około 9 godziny przed po- 
łudniem uczuł jakąś słabość. Natychmiast 
wyraził życzenie, że się chce spowiadać 
i w niedzielę rano przyjąć Komunią św. 

W sobotę o godzinie I, jak zwykle, 
poszedł do stołu, ale zadnéj potrawy nie 
spożył. O godzinie 2 spowiadal sie. 
Przywołani lekarze: dr. Paczkowski i dr. 
Wysocki skonstatowali zapalenie płue 
(prawej strony). Użyto tych samych środ- 
ków, co przed trzema laty. Chory oświad- 
czył lekarzom, że poddaje się z ochotą 
woli Bożćj. Noc miał stósunkowo dość 
spokojną. Rano dostojny pacyent przyjął 
Komunią św. W kościele katedralnym 
odbyły się publiczne modły za ciężko cho- 
rego Arcypasterza. 

Krótko przed południem stan chorego 
znacznie się pogorszył. W południe na- 
maszczono go Olejem św. Przytomność 
umysłu znikła. Zapalenie płue szybko się 
rozszerzało. Puls bił coraz nieregularniéj. 
Nad wieczorem pojawiła się czkawka, 
w takich okolicznościach zwykle zapo- 
wiedź blizkiego zgonu. Dziś w poniedzia- 
lek nie*zaszla też już żadna zmiana na 
lepsze. („Pielgrzym.*) 


* Prześwietna Kapituła chełmińska 
ogłaszą z powodu śmierci $. p. Biskupa 
Marwicza następujące pismo: 

Wedle niezbadanego wyroku Bożego zmarł 
dzisiaj po poludniu o 3 godzinie cicho i spo- 
kojnie 


S EE AO A Da 
-—— s 
Najprzewielelniejszy Biskup Chełmiński (as, 
X. JAN NEPOMUCEN MARWICZ 
wskutek mocnego zapalenia płuc po krótkiej 
chorobie w wieku niemal lat 91. Jego Bisku- 
pia Mość przyjął zaraz przy pierwszych obja- 
wach groznéj słabości w pelnéj ufności w ła- 
ske Zbawiciela i przy zupełnćj przytomności 
umysłu Sakramenta święte wedle przepisów 
Kościoła Bożego. 
Polecając pobożnym modłom duszę naszego 
drogiego Arcypasterza, którego pamięć u nas 
pozostanie w błogosławieństwie, dodajemy uwia- 
domienie, że śmiertelne zwłoki zgasłego Do- 
stojnika Kościoła w tutejszym kościele kate- 
dralnym w piątek dnia 2 przyszłego miesiąca 
w nadziei przyszłego zmartwychwstania na od- 
poczynek pochowane zostaną. 
Pelplin, 29 marca 1886. 
Kapituła Chełmińska. 


Z pisma rozesłanego przez prześwie- 
tną Kapitułę chełmińską do księży, do- 
wiadujemy się. że eksportacya smiertel- 
mych zwłok Najdostojniejszego Arcypa- 
sterza odbędzie się w czwartek dnia 1 
kwietnia o godzinie 4 po południu. Od- 
śpiewanie Officium Defunctorum rozpo- 
cznie sie w piątek dnia 2 kwietnia o go- 
dzinie 9 zrana w kościele katedralnym. 
poczóm żałobna suma i złożenie ciała do 
grobowca katedralnego przy ołtarzu Najśw. 
Maryi Panny. %4 7 IH A 
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ks. Jan Nepomucen Marwiez. 


Sp. Jan Nepomucen Marwicz urodził sig 20 kwic- 
tnia 1795 roku w Tuchlinie, w parafii sierakowskiéj, w 
powiecie kartuzkim na Kaszubach, z ojca Aleksandra, z 
matki Maryanny z Wysockich. W domu chował sig po 
polsku, jak to w okolicy było zwyczajem po wszystkich 
dworach, a co w rodzinie słowiańskiéj szlachty Marwi- 
czów, rodziny pomorskiéj, było zupełnie naturalnem. 

Ze szkół gimnazyalnych w Szotlandzie pod Gdań- 
skiem, gdy właśnie 18 lat liczył, wyrwała go — jak 
pisze „Gazeta Toruńska“ — odezwą Fryderyka Wil- 
helma III, wzywająca pod broń na ratunek Prus z naj- 
okropniejszego upadku przez zwycieztwa francuzkie, Po- 
spieszył, jako huzar bił się i odznaczył, zwłaszcza w bi- 
twie Dennewitz. 
gr (Gdy wojna zagłuchła i do spokojnéj pracy nastała 
upragniona w całym świecie pora a młodzieniec doznał 
zawodów w różnych swoich zamiarach, obudziło się da- 


wne pragnienie spokoju — poszedł więc do Brunsbergi, 
tam gimnazyum ukończył, na studya uniwersyteckie do 
Wrocławia i Rzymu podążył, wreszcie w seminaryum 
pelplińskiem nauki dokończywszy, jako dojrzały mąż lat 
o wziął święcenia kapłańskie dnia 10 kwietnia 1830 
roku. 
Toruń był pierwszem polem jego pasterskićj pracy, 
a Świeżo po zniesieniu kościoła Św. Wawrzyńca utwo- 
rzona parafia u Panny Maryi dla przedmieść i wiosek 
miała w nim pierwszego swego proboszcza. 

Drugiem jego probostwem była Tuchola, gdzie go- 
dności kościelnych się dosługiwał pracowicie i gorliwie 
a z wielkim dla dusz pożytkiem. Tam bowiem obrano 
go dziekanem, mianowano delegatem biskupim, w roku 
1843 zaś powołano na kanonika do Pelplina, radzcą du- 
chownym następnie, a daléj dziekanem-prałatem kate- 
dralnym nominowano. 

Po śmierci biskupa Sedlaka wybrała go kapituła 14 
stycznia 1857 roku biskupem, papież prekonizował nie- 
zadługo, a 8 listopada tegoż roku konsekrowali w kate- 
drze pelplińskićj biskupi sufragani ks. Stefanowicz z Po- 
znania i ks. Goerke z Fromborka. 

Dwadzieścia i dziewięć lat blisko rządził więc zmar- 
ły dyecezyą, późnego nad wszelkie, bo i jego własne, 
spodziewanie dożywszy wieku. Pamiętamy, że od przy- 
jęcia urzędu wymawiał się podeszłym wiekiem i słabem 
zdrowiem ; pamiętamy, jak to sam po wyświęceniu z am- 
bony powiedział, na któréj z pastorałem w ręku, z infu- 
łą na głowie stanął, siwy jak gołąb starzec. er 

Objął on dyecezya pod względem biurowćj i biuro- 
kratycznéj administracyi niby to dobrze uporządkowaną 
przez swego poprzednika, ale w gruncie z biskupem i 
władzą dyecezalną zakwaszoną, właśnie dla tego biuro- 
kratyzmu i urzędniczych zapędów, w których poprzednik 
jego widział wiele za wiele. 

Jemu przeto przypadło przywrócić biskupa Z urzę- 
dnika do prawdziwego pasterza i to mu się też 
przy jego przymiotach jednających serca nie zadługo 
powiodło. ` 

Świeżo zarzucano zmarłemu polskie aspiracye i na- 
wet mowę polską w życiu codziennem, w domu wla- 
snym. o ZEK a j 

Aspiracyi polskich, w rozumieniu tych zgrzutów, nie 
miał on nigdy, mowę polską przecież jako mowę swoją 
ojezystą, mowy, _pacierza po matce, „kochał i doskonale 
nig wladal. Kochaf ją przecież wiecéj jeszcze jako mo- 
we swoich dyecezyan w przeważająco większéj części, 
jako ten klucz i te wrota do dusz i sumień, które jego 
oddane były pieczy pasterskiéj, a bez któréj to mowy 
nigdy do dusz tych -nie byłby, trafił 1 pasterzem po pra- 

zie być im ni : 

a tém stal on przekonaniu i z tego przekonania 
też płynęły wszystkie jego starania, które w obronie 
mowy. a właściwie zbawienia, swych owieczek podejmo- 
wał wysoko, gdy nastała pora rozporządzeń szkolnych 
o nauce polskiego języka. 

Ile podjął pracy przy urządzaniu stosunków para- 
fialnych, zakładaniu nowych zwłaszcza w zlutrzalych 


Mazurach, ile na to sam łożył, ile o zakłady szkolne 
w Pelplinie się starał, ile dla chwały Bozéj poczynił in- 
stytucyi, aby krzewić życie pobożne a tém zbliżać swoich 
dyecezyan do nieba, ile sam siebie w obronie owieczek 
nastawiał i razów za to odbierał — na teraz wyli- 
czyć nam nie podobna: szeregi tego długie i bardzo 
długie. 

Walka kulturną uderzyła w niego z całą gwałto- 
agir. Pozbawióno jego i całą stolicę biskupią do- 
crodów zupełnie, zamknięto seminaryum, sądzono, ska- 
zywano, fantowano i wyprzedawano, tak że wśród pożycza- 
nych mebli żył książę kościoła. Jedna miłość i ofiarność 
dyecezyan była mu pomocą i pociechą. 

Jakie zarzuty spotykały go na kilka dni przed 
Śmiercią w sejmach z ust ministra — rzecz pamiętna, 
bo smutna i bolesna a niepojęta prawie. 

Wziął go Bóg do siebie na odpocznienie. Jemu 
Królestwo niebieskie !... 

Ale nam? 

Co będzie z dyecezyą ? 

Bogu wiadomo, ale téż w jego opiece ona nie zginie. 
Wytrwa, bo cierpieć umie, a więc też zwycięży. 

Z ostatnich chwil życia śp. biskupa ks. Jana Nepo- 
mucena Marwicza podaje ..Pielgrzym“, że zmarły cieszył 
się aż do ostatnich dni dobrem stosunkowo zdrowiem. 
Dupiero zeszléj soboty, dnia 27 bm., około godziny 9 
rano uczuł się nieco słabym i zażądał zaraz spowiednika, 
Przy stole o 1 nie już nie jadł. Wyspowiadał się o 2. 
Lekarze (dr. Paczkowski i dr. Wysocki) znaleźli zapale 
nie płuc po stronie prawéj. To już dawnićj się pokazało, 
a środki lekarskie skutkowały. Użyto ich i teraz. Noc 
była dość spokojna. W niedzielę rano przyjął chory 
komunią św. Stan szybko sig pogorszal. W południe. 
już włożono nań Oleje św. Zapalenie szybko się po- 
większało ; puls stawał się nieregularny. Wieczorem w 
niedzielę napadła chorego czkawka i ta też dotrwała 
do zgonu, który nastąpił w poniedziałek o trzy kwa- 
dranse na 3 z południa. 

O wyprowadzeniu zwłok i pogrzebie nic dotąd nie 
mogliśmy się dowiedzieć. Urzędowego ogłoszenia śmierci 
dotąd nie ma. , j 

. _ Wczoraj jeszcze rozesłano z Pelplina urzędowe za- 
wiadomienie o śmierci wraz z postanowieniem dzwonie- 
nia i żałobnego nabożeństwa po kościołach dyecezyi, jak 
» tem w ostatnićj chwili się dowiadujemy. 


Eksporta i pogrzeb 
S. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena 
dnia 1 i 2 kwietnia 1896 r. 
„To oni mnie jednak bardzo 
kochają.“ Tak powiedział &. p. Arcypa- 
sterz do bliższego otoczenia, kiedy przed trze- 
ma laty nadspodziewanie rychło z podobnej 
wstał choroby, jak ta, którćj przed kilku dnia- 
mi przemódz nie zdołał, Proste i szczere te 
słowa wyrażały serdeczną radość starca Z 


ke 


wspanialéj zaiste procesyi całego duchowien- 
stwa pelpliüskiego, towarzyszącego z gorejącóm 
światłem o lodowym zmroku Najświętszemu 
Sakramentowi, żeby gotowemu na śmierć Bi- 
skupowi zanieść Chleb żywota. Wszystkich 
ich tedy miał koło siebie, skupionych w gorg- 
céj modlitwie! „To oni mnie jednak 
bardzo kochają!* 

Od czegoż dziś stósowniój zacząć opis 
wzruszajacego obrzędu pogrzebowego, kiedy 
się było świadkiem, jak świeccy i ducho- 
wni, ladzie poważni wiekiem i stanowiskiem, 
ążyli do pałacu i skromnie w saloniku, da- 
wniéj na udzielanie posłuchania przeznaczonym, 
po lewój stronie od wejścia, przyklekiwali, 
jakby na ostatnie posłuchanie, na odebranie 
ostatniego błogosławieństwa. Śród ścian kirem 
obitych, łasem kwiatów otoczone, spoczywały 
zwłoki 6. p. Biskupa. W biskupie szaty fio- 
letowego koloru przybrane zwłoki, z białą 
mitrą na tój głowie tak pięknie prawdziwie 
biskupiej, tehnely niewysłowionym spokojem. 
Nie było na twarzy widać tych ciężkich za- 
pasów, które nicspożyta, jeszcze jędrna sila 
przeszło dziewiedziesiecioletniego starca kilka 
dni przed tóm z śmiercią stoczyła, za nim się 
jéj owładnąć dała. A nad niemi, na ścianie, 
błyszczał w blasku światła krzyż otoczony 
wieńcami srebrnych bluszczów. 

Wybiła godzina czwarta. Z podwojów 
wspanialéj katedry poczęła się długa procesya 
snuć: dzieci szkólne z Pelplina, Bractwo Anio- 
łów Stróżów, uczniowie Collegium Marianum, 
za nim dwa długie rzędy księży; było ich 
przeszło 90 z kapitułą w komplecie. Szosą, 
koło domu św. Józefa, szedł pochód do pałacu 
biskupiego po swego Arcypasterza. Niestety, 
nie po to, żeby po skończonych może doświad- 
czeniach na tronie go osadzić, by „Te Deun” 
zaintonował, ale żeby go wśród największej 
niepewności o jutro złożyć w grobowcu u 
stóp ołtarza Matki Boskiéj, gdzie spocząć so- 
bie życzył. 

Skończyło się „De profundis,* znown roz- 
winął się pochód. Biedemdziesięcia kilku księ- 
ży rozstawiło się przed pałacem, za nimi JW. 
Imei ksiądz Biskup Namszanowski w mitrze, 
jako prowadzący kondukt. I on — jak po 
inne razy, chętnie z przysluga starszemu 
bratu się pokwapił. Za nim szesnastu księży 
wyniosło drogie zwłoki, żeby go na karawa- 
nie ustawić, 

Chwilowo rozległa się zupełna cisza w 
powietrzu. Zdawało się, że przyroda zdu- 
miona, żalem zdjęta. Tedy zaszumiały 
świerki tuż przy pałacu, klaniajac się wierz- 


chołkami panu swemu. „Bywaj, bywaj* — 
słyszało serce w tym cichym szczycie drzew. 
Z poza pałacu wtórowały stuletnie lipy. — 
I znowu jakby się słyszało: „długoż, długoż 
tu będziem  osamotniene?* — A po niebie 
chmurka się przesnnęła, roniąc kilka lez. — 
Za trumną rodzina ciężkim żalem zdjęta, 
otoczona gronem znakomitszych gości. Wi- 
dzieliśmy hr. Sierakowskiego, pana Gajewskie- 
go z Piątkowa i Emila Czarlińskiego, a pan 
Edward Donimirski, syn najmilszego o pewnie, 
przyjaciela niebożczyka .$. p. Teodora, - stanal 
w zastępstwie rodziny. Wśród pochodu przy 
łączył się > jeszcze Kanonik honorowy ks. Bar- 
toszkiewicz 1 sedziwy _p. Slaski, ledwie co z 
Izby panów powróciwszy. — Za rodziną de- 
putacye Sióstr Miłosierdzia z różnych za- 
kladów, rzesza ludzi niemal nieprzejrzana, 
z Kociewia, od "Tczewa, Starogardu i Czer- 
wińska, co się od domu oderwać mogło. Re- 
prezentantem władzy świeckićj był już w tym 
dniu p. landrat Dóhn z Starogardu. 

Zmowu ua barkach księży, których po wię- 
kszéj części kiedyś sam święcił, póki jeszcze 
zdrowie starczyło, wniesiony został do kate- 
dry. Oba wielkie żyrandole płonęły światłem, 
jakby we wielkie święto — bo „redditus est 
pastor ecclesiae snae* (wrócon jest pasterz Ko- 
ściołowi swemu), — ale już żeby go nie opu- 
ścić, aż na sądny dzień, 

Podczas nieszporów znowu słońce wielkiém 
oknem zazierało do katedry i całe snopy $wia- 
tła rzucając wprost na wspaniały stary wielki 
ołtarz, smugami wracało ku trumnie na wyso- 
kim katafalku, mitrą i krzyżem, stułą i msza- 
łem ozdobioną. "Rada gminna Pelplina złożyła 
wieniec wawrzynowy. Było pół do. 6, gdy sie 
obchód skończył. 

W pletek rano liczne msze św. w pelpliñ- 
skich kościołach. O 9 godzinie rozpoczęło się 
śpiewania żałobnej Mam Po Laudesach 
przemówił ks. kan. Trepnau na tekst słów 
mędrcy Pańskiego, powiedzianych o Mojżeszu 
(Syr. 45, 1) „Miły Bogu i ludziom, którego 
pamiątka jest w błogosławieństwie. * Mówca 
oświadczył, że właściwie przeciw woli niebo- 
zczyka, wyrażonćj ustnie kilkakroć i tóż w 
testamencie, tu się odzywa, ale że przecież i 
dyecezya ma swoje prawo względem swego 
Arcypasterza. Nie chce tedy wygłosić obszer- 
néj mowy, lecz tylko uzbierać kilka kwiatków 
z żywota nieboszczyka i z nich uwié wieniec 
na trumnę zmarłego. 

Mówca wielkie wywołał wrażenie, gdy 
wspomniał, iż niebożczyk w dniu intronizacyi, 
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w mitrze biskupiéj, wstąpił na te kazalnice 
— na któréj mówcą teraz stoi — i powi- 
awszy owieczki swoje po raz pierwszy iako 
Arcypasterz, dał im uroczyste przyrzeczenie, 
Ze wedle sił swoich pracować będzie nad ich 
dobrem, co tóż aż do ostatniego tchu święcie 
dotrzymał. 

Potóm Najprzew. ks. Biskup Namszano- 


— SS AA AAA 


nic] dzieci szkolne z Pelplina, Bractwo Aniolów Stróżów, uoz 
niowie Collegium Marianum, przeszło 90 księży z kapitułą w 
Wszystko to dążyło do pałacu 


.,, ^ trumną postępowała rodzina, za rodziną deputacye 
Sióstr Miłosierdzia z różnych zakładów i tłumy ancla uio: 
przejrzane, Od Kosciejewa, Tozewa, Starogardu i Czerwińska 
przybyli wierni, chcąc towarzyszyć zwłokom ukochanego Bi- 
DEREN Na barkach swych księża ponieśli ciało od karawanu 
do katafalku imitrą i krzyżem, stułą i mszałem ozdobionego. 
Rada gminna Pelplina złożyła wieniec WaWrzynowy. 

Na drugi dzień PY sie runo liczne msze Św. żalobne 
po kościołac . pelplińskich. O godzinie 9 rozpoczęło się śpie- 
wanie żałobnój jutrzni, poczem przemówił ks. kanonik Trepnau, 
potem ks. biskup Namszanowski celebrował żałobną sume 
Ogromny Tum szczelnie yt zapelniony wiernymi. Większa 
połowa kapłanów z osléj dyecezyi stawiła się na pogrzeb, a 
jest ich w ogóle 373, Po mszy św. wstąpił na ambonę ksiądz 
kananik dr, er i przedstawił obraz życia i działania nie- 


boszczyka: Podniósł szczególnie jego wierność dla kościoła. 


Nastąpiło potem tak zwane Castrum dolora” czyli ezworaki 
kondakt, h i odprawili 4 najstarsi keupdiey: prepo 
gyt Wanjura, prałat Prądzyński, protonotaryusz apostolski 
U oce i kanonik dr. Redner. 
Žalosne „Salve Regina“ zakończyło żałobny obchód o 1 
godzinie z południa. PN Y, £6. e 


* Chełmińska dyecezya. Dowiadujemy sief 
pisze „Pielgrzym“, że 8. p. ks. Biskup Jan 
Nepomucen, prócz innych mniejszych po- 
zycyi (n. p. na ubogich miejscowych 300 m., 
tyle tóż na ubogich nowodworskich, 100 m., 
na ubogich zamiejscowych w dniu pogrzebu 
100 marek),, resztę majątku swego (okolo 
20,000 marek) zapisał na założenie probostwa 
w Swornygaciach pod Chojnicami, Na 
tém miejscu była niedługo po zaprowadzeniu 
chrześciaństwa w naszych stronach przez kró- 
tki czas osada Ojców Augustynianów, którzy 
późnićj się przenieśli do Chojnic i zamieszkali 
tam gdzie teraz jest konwikt, Obecnie znaj- 
duje się w Swornygaciach filialny kościół, nie 
mający prawie żadnego uposażenia a należący 
Konarzyn. Lud tamtejszy jest przeważnie 
aszubski. Dla uzupełnienia życiorysu é. p. 
iskupa Jana Nepomucena dodajemy jeszcze, 
s prócz innych bardzo licznych pobożnych 
fundacyi, znacznym datkiem przyczynił się do 


budowy nowego kościoła w Osieku i założenia $ 
| tam probostwa, P$ V £o. RC UE ZZ 


* Chełmińska dyecezya. W testamencie 
$. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena, główny 
ustęp tak brzmi: ,Rozporzadzam, że mój uni- 
wersalny spadkobierca, Chełmińska Stolica Bi- 
skupia, moje jéj przypadającą pozostałość na 
yU /V/yf ustanowienie i uposażenie duchownego przy 
katolickim kościele filialnym w Swornyga- 
ciach i na budowę kościoła katolickiego w 
Biskupcu (Bischofswerder) obrócić ma*. 
Przez to uzupełnia się nasza poprzednia o tym 

zapisie wiadomość, („Pielgrzym“). 


* W sprawie dyecezyi chełmiń- 
skiej wyraziła „Grermania* obawę, że w 
obecnym stanie prawodawstwa nie można 
będzie wybrać wikaryusza kapitulnego, 
gdyż tenże musiałby złożyć przysięgę na 
bezwarunkowe posłuszeństwo, czego uczy- 
nić nie może. „Nordd. Allg. Ztg.“ z wiel- 
ką indygnacyą odpowiada na te uwagi, 
zarzuca „Grermanii,* że chce wywołać no- 
wy zatarg kościelno-polityczny i twierdzi, 
że w Osnabrukn i Paderbornie istniał 
przed obsadzeniem tych stolic biskupich 
taki sam stan rzeczy, a jednak obyło się 
bez zatargu, bez którego obędzie się i teraz 
w Pelplinie. — Daj to Panie Boże. 


3k W Pelplinie w czwartek 29 z. m. jak donosi 
„Pielgrzym“ zaraz po sumie odbyło się w kapitularzu 
posiedzenie kapituły, na którem obradowano nad ułoże- 
niem listy kandydatów na biskupstwo chełmińskie. Spra- 
wa ta traktuje się z należytą dyskrecyą, która zacho- 
waną będzie az do chwili, w któréj Elekt (wybrany) 
z kazalnicy tumskićj ogłoszonym zostanie. Dla choroby 
dwaj kanonicy honorowi: Diebitsch i Steinigke na wspo- 
mniane posiedzenie się nie stawili; brali jednak udział 
w głosowaniu przez pośrednictwo dwóch innych kanoni- 
ków, upoważnionych do oddania głosu w ich imieniu. 

— * Przyszłym biskupem chełmińskim wedie 
„ Thorner Ztg.“ ma być dotychczasowy proboszcz przy kościele 
św. Jadwigi w Berlinie Assmann, W bieżącym tygodniu 
odbyć się ma podobno wybór biskupa w Pelplinie, 

— Pelplin. W Poniedziałek po sumie odbyla 
sg w tutejszym kościele katedralnym instalacyja no- 
wych kanomków, ks. dr. Rednera z Gdańska jako 
rezydującego, a ks. dziekana Steinigkiego z Jeżewa 
jako honorowego kanonika. Obydwaj przez rząd 
prezentowani wzbraniają się przyjąć dochodu z rzą- 
dowej kasy, aż chyba w całej dyccezyji ustawa za- 
 wićszająca dostawy rządowe dla biskupstw i ducho- 
wnych zostanie zniesioną. — W^ ~ 


A —wW „Pelplinie brak aż ciu kanoników (tj. po- 
Owy). Ksiądz Redner ma zostać dyrektorem semi- 
naryjum duchownego. 
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„Pan Gossler i biskupstwa katolickie.“ 
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Pod powyższym tytułem czytamy w „Deutsche 
Reichztg.*, co następuje: ca 

„Z wyjątkiem jednego jedynego biskupstwa Hiłdes- 
beimu — wszystkie biskupstwa katolickie w Pru- 
sach zostały w części nawet dwa razy na nowo obsadzone 
od czasu, kiedy p. Gossler sprawuje urząd pruskiego 
ministra oświecenia. Wykazanie, w jaki sposób on 
przysługujące rządowi prawo współdziałania przy 
obsadzaniu stolic biskupich wykonywał, lub usiłował 
wykonać, byłoby zadaniem nader wdzięcznem. Komu 
to jednak (przynajmnićj wyczerpująco) jest możliwem 
z wyjątkiem samego p. Gosslera i tych, przed którymi 
się zwierzył z swemi zamiarami ? 

„W drodze zwsczajnéj na podstawie prawa'wyb»ru 
kapituł na czternaście biskupstw obsadzone zo- 
stały tylko cztery, a mianowicie biskupstwo cheł- 
mińskie, monasterskie (po nader wielkich trudnościach), 
stolica biskupia w Fuldzie i w Limburgu; w wszy- 
stkich innych przypadkach obsadzenie stolic bi: 
skupich dokonanem zostało w ten sposób, że pomijając 
prawo wyborcze kapituł p. Gossler za pośrednictwem p. 
Schluezera kazał stolicy apostolskićj takich zamianować 
biskupów, jakich sobie życzył. 

„Że mu się to w dziesięciu przypadkach uda- 
ło — w owych czterech przypadkach prawdopodo- 
bnie się o to nie starał — dowodzi, w jaki sposób w 
Rzymie się starają rządowi pruskiemu czynić ustępstwa. 
Gdyby teraz w jedenastym przypadku, dotyczącym 
t stolicy arcybiskupiéj w Po naniu, minister tę 

8 hciał obrać drogę, na co się prawie zanosi, to 
sądzę i spodziewam się, iż Rzym mu oświadczy, że wresz- 
cie porządek dojść powinien do swego prawa. — 
Na coby zresztą miało istnieć prawo? — nie przecież 
na to, żeby ciągle było omijanem, skoro się to podoba 
rządowi pruskiemu? _ 

„Jako zewnętrzny powód niedopuszczenia kapituł 
tunskich do wykonania przysługującego im prawa wy- 
borczego mógł p. Gossler w pierwszych latach 
swych rządów podawać mnićj lub więcój niedosta- 
teczną liczbę członków kapituł tumskich. Obecnie w 
ogólności o tem mowy być nie może, jak nie mogło być 
o tem mowy przed walką kniturną. Gdyby więc teraz 
znowu p. minister wystąpił z życzeniem, żeby upatrzo 
na przez niego osoba zamianowaną została biskupem, te 
nie będzie ulegało wątpliwości, że zamiary jego z s'a- 
nowiska katolickiego są niebezpiecznemi. Pan Gossler 
jako protestant reprezentuje bowiem interesa z gruntu 
przeciwne interesom katolickim. — Mające być obecnie 
dokonanem obsadzenie stolicy arcybiskupiéj w Poznaniu 
nastręcza mu sposobność osłabienia nieafuości, jaką się 
cieszy w tak obfitéj mierze, lub powiększenia jeszcze 
tćj nieufności — i to nie tylko u Polaków.* 

* Rząd pruski odrzucił pięciu kan- 
dydatów, przedstawionych na biskup- 
stwo chełmińskie przez kapitułę pelpliń- 
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ska. Biskupem prawdopoddbhlo ne 

ks. administrator Redner, dawniejszy pro- ey 

boszez gdański, mówiący Anos slabo po - 
sku. (3 


| * Chełmińska dyecezya. Pelplin. "Pod 
dniem 6 sierpnia r. b. rozesłała tutejsza ka- 
pituła do duchowieństwa okólnik, w którym 
donosi, że wedle pisma Jego Eminencyi Kar- 
dynała sekretarza stanu Ludwika Jakobiniego 
z dnia 2 b. m., Jego Swiątobliwość Papież 
Leon XIII księdza kanonika dr. Leona 
R ed nera desygnował Biskupem chełmińskim. 
Przeto rozporządzone okólnikiem z dnia 9 kwie- 
"nia r. b. o pomysiny wypadek obsadzenia 
oprózuionéj stolicy biskupiéj modlitwy maja 
odtąd ustać; natomiast ma duchowieństwo za 
pomyślny wypadek wyboru Biskupa chełmiń- 
skiego w niedzielę po odebraniu tego okólnika 
po sumie uroczyste dziękczynne „Te Deum* 
przy dzwonieniu we wszystkie dak odspie- 
wać, zwróciwszy poprzednio w kazaniu uwagę 
wiernych na znaczenie dokonanego aktu. 
* Pelplin. Czytamy w „Pielgrzymie“. 
Nasz Pelplin dostapil niezasluzonego zaszczytu; 
gazety niemieckie, przemawiając za przenie- 
sieniem rezydeneyi biskupićj do Gdańska, prze- 
zwały Pelplin „polskim Rzymem“, "Dotąd 
szczycił się tą nazwą Kraków, i to słusznie. 
Czemby skromny Pelplin na to miano zasłu- 


żył, niepodobna dorozumieć się. umić 
* Chełmińska dyecezya. Uznanie króle. 


wskie nowego Biskupa chełmińskiego może 
jeszcze w tym tygodniu nastąpi. Albowiem 
w poniedziałek duia 29 listopada odbyło się 
w Berlinie posiedzenie ministeryalne, na któ- 
róm zapewne co do tego uznania uchwałę po- 
wzięto. — We wtorek 30 listopada była w Pe- 
plinie deputacya katolików gdańskich i wręczyła 
księdzu Biskupowi, swojemu dawniejszemu pro- 
boszczowi złoty biskupi krzyż pekto- 
¡ralny (do noszenia na piersiach), wyrobiony 
bardzo gustawnie u din (J. A w 
Gdańsku. Vy 
* Peplin. XV Kante zes tygodnia 
złożyła deputacya tutejszéj reprezentacyi gmin- 
néj nowo mianowanemu Biskupowi powinszo- 
wanie w imieniu gminy, do czego ta deputa- 
cya poprzednio na posiedzeniu urzędowóm była 
upoważniona. Także państwowi urzędnicy tu- 
tejsi, nie wyłączając innowierców, pospieszyli 
— Powtarzamy za innemi pouloske, że kanos 
nik pelpläski, ks. dr. Redner, dawniejszy proboszcz 
kaplicy królewssiéj w Gdaü ku, miał być przez rząd 
pruski wybrany na koadjutora arcybiskupstwa ko- 
pe "AM Publiczność niech się bawi, ta która po- 
dobne loski lubi vn w ¡3 
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inianowany przez Stolice apostolska Bi- 
skupem chełmińskim na opróżnioną przez 
śmierć $. p. ks. Jana Marwicza stolicę 
pelplińską, otrzymał pod dniem 29 listo- 
pada sankcyą królewską. 

Dowiadujemy się o tém z następujące- 
go dokumentu: 

OGŁOSZENIE. 

Gdy Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król 
raczył miłościwie po porozumieniu się z 
królewskim pruskim rządem, w dokumen- 
cie z dnia 29 z. m. udzielić ks. dr. Leo- 
nowi Rednerowi, kanonikowi z Pelplina, 
najwyższego zatwierdzenia na godność 
Biskupa Chełmińskiego, na którą tenże 
kapłan na mocy Brewe Papieskiego mia- 
nowany został — podaję niniejszóm do 
wiadomości, odwołując się na ogłoszenie 
moje z dnia 21 czerwca 1886, że dotych- 
czasowa czynność ks. Biskupa dr. Leona 
Rednera jako wikaryusza kapitulnego i 
administratora dyecezyi — się skończyła 


Gdańsk i0 grudnia 1886. 


Naczelny prezes Prus Zachodnich 
Ernsthausen. 


Wyrażenie „Kapitular- -Vicar* zamiast 
„Kapitels-Vicar* i połączenie wikaryusza 
kapitulnego z administratorem dyecezyi 
nie jest poprawne. 

Ks. dr. Liidtke został jako wikaryusz 
jeneralny i Oficyał ks. Biskupa dr. Redne- 
ra, w urząd wprowadzony. 

Ks. Biskup Redner wyjechał wczoraj 
z Pelplina, aby odwiedzić Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza naszego, ks. dr. 
Juliusza Dindera. 

Stolica chełmińska należała dawniéj do 
juryzdykcyi Arcybiskupów gnieżnieńskich. 

Zz dyecezyi chelmińskićj. 12 sierpnia. 

d (Nowy Biskup chełmiński.)  . 4 

(Na caléj linii nam nieprzyjaznój — 
okrzyki tryumfu się odzywają Z powodw 
nominacyi nowego Biskupa. Mówią o jego 
niemiecko- patryotycznóm usposobieniu i 
rzekomój autypatyi do Polaków; wymie- 
niają nawet miejsca i osoby, przeciw któ- 
rym, ich zdaniem, wystąpić powinien, sło- 
wem przeznaczają mu prawie role, jaką 
swego czasu Żyliński w Wilnie odgrywał. 

Zeby nadzieje naszych. najserdeczniej- 
szych spełnić się miały, nie potrzebujemy 


się obawiać. ino nam wprawdzie, 
naj] wieleeniejszy ksiądz Nominat ul 


— — — 
wszym bedzie Biskupem mme 22 jm d ey 


który dostatecznie nie wlada jezykiem 
ogromnéj większości dyecezyan swoich, 
ale dla tego nie upatrujemy w nim jeszeze 
wroga i gnębiciela narodowości naszéj. 
Wszakże przychodzi on z ramienia Ojca 
świętego, wchodzi więc bądź co bądź 
przez drzwi, a nie przez okno, a zatém 
też nie w zamiarze, aby rozpraszać owie- 
czki swoje lub ranić, lecz aby je skupiać 
i rany ich goić. Jako uczony i znany z 
gorliwości swój kapłan wie on, że Chry- 
stus Apostołów i ich następców posłał do 
wszystkich narodów, aby je nauczali i to 
w sposób, którym jedynie do umysłu i 
serca trafić można, t. j. w języku ojczy- 
stym, ku czemu szczególny dar Ducha św. 
odebrali, nie zaś, aby te lub owe polity- 
czne nadzieje Piłatów lub Herodów zi- 
szczali. Jesteśmy o tóm do tego stopnia 
przekonani, że sądzimy, iż każdy prawdzi- 
wy kapłan, skoro wyniesiony zostanie do 
tak wysokićj godności w kościele, w da- 
nym razie nawet osobistym antypatyom 
milczenie nakazać potrafi. Jak $. p. ks. 
Biskup Marwicz, mimo że polski swój 
język ojczysty gorąco kochał i w stósun- 
kach domowych i prywatnych nim wyłą- 
cznie się posługiwał, dla niemieckich dye- 
cezyan swoich zawsze był jak najżyczli- 
wszy, czego niejednokrotnie dał dowody, 
tak wątpić się niegodzi, że i ks. Redner, 
mimo to, albo raczój właśnie dla tego, że 
ojczysty swój język niemiecki wysoko 
ceni, naszę do mowy ojców miłość i przy- 
wiązanie wyrozumie i uszanuje. Wiemy 
wprawdzie, jak trudnóm w obecnych cza- 
sach jest u nas stanowisko Biskupa — 
sam ks. Nominat na pierwszą wieść o de- 
zygnacyi swojéj na stolicę chełmińską, 
wymówił te słowa : „Würde-Bürde“ — ale 
0 ile go znamy, jest on mężem charakteru 
i nigdy nie ulegnie wpływom pozakościel- 
gr na szkode powierzonéj sobie od Boga 
ody. Wtedy téz moze on byé pewnym 
naszój czci i powolności i gdyby mu sie 
jeszeze udalo do tego stopnia nabyó wia- 
domosci jezyka polskiego, zeby do ludu 
polskiego po polsku przemawiał, może być 
nawet pewnym naszój miłości. „Bene- 
dictus, qui venit in nomine Domini !* 


Z dyecezyi Chelmińskićj, 20 sierpnia. 
(W sprawie nominacyi ks. Rednera.) 

" „Germania“ streszczając ostatnią kore- 

spondencyą moję, sadziła, że ona była wy- 
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ją przeciw agitacyom, albo przy- 
najmniéj niepokojeniu umysłów z pewnych 
kół polskich pochodzącym. W tóm się 
myli. O ile wiem, straszenie nowym 
zwierzchnikiem kościelnym i wystawianie 
go jako wroga wszystkiego, co polskie, 
jest wyłączną sprawą nieprzyjaznych nam 
pism niemieckich, a zwłaszcza prasy pro- 
wincyonalnój od konserwatywnych „West- 
preussische Mittheiłungen* począwszy aż 
do ultra-liberalnego ,Geselligera.* Nie 
ziw, że wskutek tego u ludu naszego tu 
i i owdzie przesadne obawy się po- 
azały. 
Charakterystycznóm jest, co chełmiń- 
ski „Orędownik Powiatowy* pisze : 
„Mianowanie ks. kanonika dra Re- 
dnera Biskupem chełmińskim było dla 
Polaków ciosem zabójczym (ein vernich- 
tender Schlag) Az do ostatniego mo- 
mentu mieli nadzieję, (?) że proboszcz ka- 
tedralny, ks. dr. Wanjura, na stolicę bi- 
skupią wstąpi, który, jakkolwiek nie jest 
Polakiem, z polskich rodziców na Górnym 
Slązku pochodzi. (O ile wiem, matka ks. 
Wanjury z synem swoim wyłącznie tylko 
po niemiecku mówi. — Przypisek ko- 
respondenta.) — Ksiądz Redner] miano- 
wicie u niższego duchowieństwa  polskie- 
go nie jest lubiony, ponieważ jako 
przewodniczący w komisyi 
egzaminacyjnój nader był 
sprawiedliwym i dla tego nie- 
jednemu polskiemu kandyda- 
towi na probostwo dał prze- 
paść, (Może być, że są takie komisye, 
gdzie przy egzaminach względy narodo- 
wościowe decydują. Kościół nasz, Bogu 
dzięki, przynajmniej w tym punkcie, zu- 
pełną niezależność zachował — zresztą 
podziwiać należy logikę w tóm rozumowa- 
niu. Prz. kor.) W kołach polskich Prus 
Zach. rozpowszechniają (? ?) umyślnie mnie- 
manie, że teraz katolicyzm jest zgubiony, 
ponieważ Niemiec, który prawie nigdy 
dobrym katolikiem być vie może, został 
Biskupem chełmińskim. Desygnowany Bi- 
skup trudne będzie miał stanowisko, gdyż 
będzie musiał walczyć przeciw wielu nad- 
użyciom, które przez polonizm do Ko- 
ścioła się wkradły.* (Otóż mamy : polo- 
nizma w naszych stronach nieprzyjacielem 
jest Kościoła, a zatóm prawdopodobnie 
germanizacya jedynym środkiem ratunku.) 
Na końcu „Kulmerka“ dodaje : 
,luteresujacym jest ten takt, że now 
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małżeństwa pochodzi. Ojciec je- 
50. nauczyciel Redner w Nowem nad Wi- 
słą, ożeniony był z protestantką, która 
też od wiary swéj nie odstą- 
pita“ (Dla tego niech się panowie 
protestanci nie spodziewają, że mieszane 
małżeństwa pod nowym rządem doznają 
poparcia.) 

Aby dać jeszcze blizéj poznać ducha 
tych nowych „przyjaciół* naszego Ko- 
ścioła, piorunujących przeciw nadużyciom, | 
jakie rzekomo polonizm do niego wpro- 
wadził, niech mi będzie wolno przytoczyć, 
co w tym samym numerze (65) znajduję. 
Na rocznóm zgromadzeniu miejscowego 
stowarzyszenia (Gustawa Adolfa 8 b. m. 
pastor Zimmermann między innemi pię- 
knemi rzeczami i to powiedział: „Gdy - 
by rzymscy cesarze ówcze- 
snych chrzescian ztaka sro- 
gością byli prześladowali (so 
gewüthet hätten), z jaką katoli- 
cyzm przez Jezuitów i inne 
zakony ewangielicki kościół 
naszych czasów prześladował 
i jeszcze prześladuje, ledwo- 
by Kościół krzyża istniał“ 
(Biedny pastor! Na złodzieju, mówią, 
czapka gore, on jeszcze w większych jest 
opałach, bo nawet z miejsca wygnania 
swego niedobrzy Jezuici jego i wszy- 
stkich przyjaciół jego srozéj od Neronów 
i Dyoklecyanów prześladują.) 

Nowy Biskup chełmiński. 

Sfolica  Deierzgowsk* ".  Goslickich, 
Lubieúskich, Okeckich, Szembeków i We- 
Zyków, osierocona po śmierci $. p. Jana 
N. Marwicza, otrzymała nowego Biskupa 
w osobie ks. dr. Leona Rednera, kano- 
nika pelpliüskiegc i obecnego administra- 
tora dyecezyi. 

Wczoraj, w dzień Przemienienia Pań- 
skiego, nadeszła do Pelplina wiadomość, 
że Ojciec św. desygnował ks. Rednera 
na tę godność, którą to wiadomość — jak 
donosi „Pielgrzym“ — nominat przy- 
jął ze łzami w oczach. 

Ks. Leon Redner urodzil sie w No- 
wêm nad Wisłą, dnia 13 września 1828 
roku. Wychowany starannie w domu ro- 
dzicielskim, pobierał pierwsze nauki od 
ojca,- który go aż do kwarty gimnazyal- 
néj przygotował. Potém kształcił się w gim- 


Biskup chelminski z mięszaneg A 


100" 1848 otrzymał Świadectwo dojrzałości. 
Przyjety tedy do seminaryum duchownego 
w Pelplinie, po roku przez $. p. Biskupa 

| Sedlaka wysłany został do Wrocławia, 
aby tam studya teologiczne ukończył. 
Kolegą jego tamże był natenczas między 
innymi teraźniejszy Biskup warmiński 
ks. dr. Andrzój Thiel. Dnia 1 pazdzier- 
nika r. 1852 wstąpił powtórnie do semi- 
naryum duchownego w Pelplinie na kurs 
praktyczny i wyświęcony został na ka- 
plana 17 września 1853 roku, uzyskawszy 
w Wrocławiu stopień licencyata świętćj 
teologii po napisanin rozprawy „O czy- 
ścu* i złożeniu przepisanego egzaminu. 
Urzędował potóm przez jeden rok jako 
wikaryusz przy kościele podominikańskim 
św. Mikołaja w Gdańsku, następnie trzy 
lata jako profesor religii przy gimnazyum 
w Chojnicach. Przebywszy szczęśliwie 
dłuższą chorobę, został administratorem, 
a potóm proboszczem przy królewskiéj 
kaplicy w Gdańsku. Przez kilka lat był 
tam tóż nauczycielem religii dla katoli- 
ckich uczniów wyższych szkół gdańskich 
i przez wiele lat przewodniczył różnym 
stowarzyszeniom kościelnym. Uniwersytet 
fryburski nadał mu stopień doktora $wie- 
téj teologii. W dniu 7 sierpnia 1882 zo- 
stał instalowany jako kanonik katedry, 
zaraz potóm mianowany radzcą ducho- 
wnym, a 4 czerwca b. r. obrany przez 
kapitułę wikaryuszem kapitularnym. 

Ks. Leon Redner jest narodowości 
niemieckiéj, po polsku mówi bardzo słabo, 
jak to sam niedawno przyznał, opowia- 
dając na odpuście, że przez całe nabo- 
żeństwo zaledwie z jednym  penitentem 
Polakiem uporać się zdołał, nie mogąc 
pokonać trudności językowych. 

Na nowóm stanowisku będzie nowy 
pasterz musiał walczyć z rozmaitemi tru- 
dnościami, wymagania i oczekiwania pe- 
wnych sfer będą wielkie, a miarę ich 
daje już jedna kwestya, rozbierana obe- 
cnie w gazetach, kwestya przeniesienia 
stolicy biskupiej z Pelplina do Gdańska, 
poruszona w „Neue Westp. Mitthl.“ i in- 
nych gazetach. 
|». Na znalazlo sie w tych pismach 
wiele powodów, dla których pobyt Bi- 
skupa we wsi Pelplinie stal sie niemo- 
żebnym, „niezdrowość* położenia, ,niedo- 


| stateczne* mieszkanie, odległość Pelplina 
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od wiekszy f miast, cy ot anie" 1 5,08a- 
motnienie* Biskupa itd. itd. — po za 
ezém wszystkiém ukrywa sie myél wypo- 
wiedziana przez jedne z gazet, że trzeba 
Biskupa wyrwać z pod „wpływu pol- 
skiéj propagandy.“ 

To wystarcza. 

Miejmy nadzieję, że nowy pasterz, 
zamianowany przez Stolicę Apostolską, 
otoczywszy się kapłanami, mającymi mir 
w duchowieństwie i u wiernych, odpowie 
godnie temu wielkiemu i trudnemu zada- 
niu, jakie na niego włożono. 


Konsekracya i intronizacya bisku- 
pa chełmińskiego 


Ks. dr. Leona Rednera 


w kościele katedralnym w Pelplinie d. 9 bm. 


Konsekracya i intronizacya ks. dr. Leona Rednera 
odbyła się w Pelplinie dnia 9 b. m. wedle w takich ra. 
zach zwykłych obrzędów. Konsekratorem był najdostoj- 
niejszy arcybiskup nasz ks. Dinder. Na uroczystość tę 
przybyły niezliczone tłumy ludu a nadto dostojnicy rzą- 
dowi jako to: Naczelny prezes rejencyi kwidzyńskićj oraz 
prezesi rejencyi gdańskićj i kwidzyńskićj, Duchowieństwo 
stawiło się również bardzo licznie. Przybył także biskup 
warmiński. Breve papieskie odczytał kapelan naszego 
arcybiskupa ks. Mojzykiewicz. Po konsekracyi ks. biskup 
wszedł na ambonę i przemawiał najprzód po polsku 
w słowach następujących: 

Witam Was Najmilsi Dyecezyanie tem pozdrowieniem, 
jakiem pozdrawiał pierwszych chrześcian Apostół św. Al- 
bowiem chwała Chrystusowa będzie głównym celem spra- 
wowania mego urzędu apostolskiego. 

Jestem wyświęcony na kapłana przed 33 laty i spra- 
wowałem urząd kapłański w dyecezyi chełmińskićj, a dziś 
jestem wyświęcony na biskupa. Bóg jest świadkiem moim, 
że wcale się nie starałem o ten urząd i nie żądałem być 
biskupem. Kiedy odebrałem list od Ojca św., że miałem 
zostać biskupem chełmińskim, przeniknęła trwoga duszę 
moją, że taki ciężar na mnie spadł. Bo stanęła mi cała 
dyecezya przed oczami. Przewidzialem wszystko, co się w 
nićj dzieje. Przewidziałem wszystko dobre i złe. Prze- 
widziałem wszystkich kapłanów i wiernych całćj dyecezyi. 
Przewidziałem nędzę i ubóstwo caléj dyecezyi, skarżących 
się rodziców na dzieci o nieposłuszeństwo. Przewidzialem 
zazdrość i nieżyczliwość uboższych względem bogatszych ; 
przewidziałem u bogatych pychę i brak miłości i życzliwo- 
ści względem tych, co potrzebują. Przewidziałem prze- 
kłeństwo spadające z nieba na rodzice i dzieci niedobre. 
Wszystko przewidziałem dobre i złe, i przeniknęła mnie 
trwoga. Bo każdy człowiek ma swój urząd, kapłani mają 
parafie i odpowiadają za dusze parafian, rodzice mają obo- 
wiązek względem dzieci, panowie mają obowiązek względem 
swych poddanych i przed Bogiem za nich będą odpowia- 
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- dali, każdy ma swój urząd, nawet rzemieślnicy mają swoje 
ao obowiązki względem Boga i ludzi i będą rachunek z tego 
i zdawali. A cóż dopiero powiedzieć o biskupie? Jak ciężki 
jest urząd biskupa, że za wszystkich kapłanów i to za 
każdego i za wszystkich wiernych swojéj dyecezyi będzie 
musiał rachunek zdawać ! 

Widzę zaś nieudolność i słabość moją, że nie mógł- 
bym ciężarowi temu podołać. Ale spodziewam się od mo- 
ich dyecezyan, spodziewam się od kapłanów, że się za 
mną będą modlili, spodziewam się od każdego z was, że 
będzie za mną prosił Boga, aby mi dopomógł do wypeł- 
nienia ciężkich obowiązków. Tak, będę się starał wiernie 
je wykonywać, będę trzodę mojéj dyecezyi zawsze miał na 
oku, żeby wszędzie, gdzie potrzeba, miała swych pasterzy, 
którzyby potrzebom parafii zaradzali, żeby wszędzie był 
porządek i chwała Boża, ażebym kiedyś na łożu $miertel- 
nem, kiedy mi powie Pan Bóg: Oddaj liczbę z włodarstwa 
twego, mógł powiedzieć: Starałem się, żeby zawsze był 
pochwalony Jezus Chrystus, Amen. 


Poczem mówił po niemiecku. W niemieckiem prze- 
mówieniu arcypasterz rozwodził się nad obowiązkami bi- 
skupa jako naczelnego w dyecezyi nauczyciela, kapłana 
i pasterza; w spełnianiu tych obowiązków, dla wielkie- 
go obszaru dyecezyi, ma współpracowników i pomocni- 
ków, ale jego zadaniem jest: czuwać, żeby ten tro- 
jaki urząd wszędzie był należycie sprawowany. Widzi 
wielkie trudności, zwłaszcza ze względu na mieszaną pod 
narodowym względem ludność, ale pokłada nadzieję w 
Bogu, że go wspierać będzie w wykonywaniu jak najlep- 
szych chęci jego. Prosi dyecezyan o miłość 1 modlitwę, 
jako i on miłuje trzodę swoją i za nią modlić się bę- 
dzie. Miłość i modlitwa ma być ustawicznym łączni- 
kiem między arcypasterzem i jego owieczkami. Zakoń- 
czył przemówienie modlitwą. 

Na tem się ukończyła konsekracya. — Arcybiskup 
i biskupi chełmiński oraz warmiński udali się do pałacu 
biskupiego, tam przybyła deputacya polska, składa- 
jąca się z p. Emila „zarliiskiego z Brąchnówka, posła 
do sejmu niemieckiego Michała Kalksteina z Klonówki, 
p. Kossowskiego z Grajewa i p. Mieczkowskiego z Cibo- 
rza. Pan Emil Czarliński tak przemówił po pol- 
sku do nowego biskupa : 

„Najprzewielebniejszy księże Biskupie ! 

„Z wdzięcznością dla Boga i Ojca św. witamy naju- 
nizeniój w Waszéj biskupićj Mości naszego Arcypasterza i 
ośmielamy się z powodu wyniesienia Jego na wysoką g0- 
dność katolickiego Biskupa wynużyć nasze najszczersze 
życzenia. 

„Oby się Bogu podobało najobficićj wesprzeć Waszą 
biskupią Mość Swą łaską, ażeby krzyż, jaki zwykle bywa 
udziałem następców świętych Apostołów, i który na swe 
barki wziąłeś z calém poddaniem się woli Bozéj, nie za 
bardzo Ci zaciezyl. Jako synowie narodu, słynnego z przy- 
wiązania do Kościoła świętego, zapewniamy Waszą biskupią 
Mość o naszéj najgłębszćj czci i posłuszeństwie. 

„Jeżeli naród nasz umiał przez długie stulecia speł- 
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zasługi koło utrzymania katolicyzmu i na téj tu ziemi, to 
z Bożą pomocą i nam dzisiaj udać się powinno, pod świa- 
tlém kierownictwem Arcypasterza naszego zadosyć uczynić 
obowiązkom nam przypadającym. Pamiętni na naszą prze- 
szłość, staniemy wiernie przy naszym Biskupie, ufni, że 
Jego ojcowska miłość każdej chwili nami się zaopiekuje i 
w obronie naszćj stanie, ile razy wymagać tego będzie 
niebezpieczeństwo dla naszéj wiary i naszych przed Bogiem 
i łudźmi uświęconych praw. 

„Sumienie nasze mówi, że stajemy w służbie św. Ko- 
ścioła, gdy bronimy najwyższych nam od Boga nadanych 
dóbr. 

„Zawierzaj, najdostojniejszy Arcypasterzu, naszćj wier- 
ności dla Kościoła $w., w którćj wytrwamy z synowskiém 
poddaniem sig Waszéj biskupiéj Mości, i racz nam łaska- 
wie udzielić swego arcypasterskiego błogosławieństwa.” 


Biskup odpowiedział również po polsku a w prze- 
mówieniu swem zaręczył, że ile będzie mógł, starać się 
będzie wszechstronnie o duchowe dobro wszystkich owie- 
czek. W końcu udzielił członkom deputacyi uproszonego 
błogosławieństwa. Arcypasterz zaprosił też wymienio- 
nych reprezentantów obywatelstwa na wspólną ucztę. 

Przy uczcie wzniósł biskup chełmiński toast na 
cześć papieża i cesarza, poczem WZDOSZUNO inne toasty 
osób w uczcie udział biorących. 

Wieczorem iluminowano cały Pelplin i uczczono 
biskupa korowodem z pochodniami. O tóm pisze „Piel- 
grzym" jak następuje: 

„Skoro zmierzch nastał, zaczęto po domach w catéj 
wsi oświetlać okna. Nawet protestanci, jakich tu jest 
kilku zamieszkałych, okazali naszemu biskupowi znak 
uszanowania. 

„Około 6 godziny członkowie Towarzystwa Św. Ce- 
cylii, połączeni z członkami Kriegervereinu wyruszyli z 
pochodniami główną ulicą na około klasztorku św. Jó- 
zefa ku pałacowi. Piękny to był widok patrzeć zdala 
na ten pochód wijący się jak ognista rzeka wśród do- 
mostw, w których oknach migotały jakby tysiące $wia- 
tełek. A nad wszystkiem rozjaśnione oblicze księżyca, 
jakby wielka lampa elektryczna, zdało sig przywtarzać 
ogólnej radości. To też widziałem, jak dostojni goście 
w pałacu spieszyli do okien, skoro zdala pochód ujrzeli 
z muzyką na około dziedzińca defilujący. Wnet tóż nasz 
ks. biskup w towarzystwie arcybiskupa gnieźnieńsko po- 
znańskiego i innych gości ukazał się na balkonie pałaco- 
wym, a wtedy wystąpił p. dr. Paczkowski, donośnym 
głosem wyrażając uczucia szacunku, wierności i poddań- 
stwa dla naszego księdza biskupa, kładąc szczególnie 
przycisk na wiarę, jaka nas tu sprowadziła, na wiarę, 
dla któréj hold ten z całego serca u stóp Jego Biskupiej 
Mości składamy. 

„Ponieważ potóm zagrzmiały zaraz trzykrotne wi- 
waty na cześć ks. biskupa, a wtedy zaraz przełożony 
pelplińskićj gminy politycznćj p. Lifka wystąpił z mową 
niemiecką, przeto nie mógł ks. biskup zaraz odpowie- 
dzieć na polską mowę. 

„Ale po odpowiedzi na mowę niemiecką, w którćj 
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rozróżnił gminę kościelną od gminy politycznćj, jednej 
się nazywając pesterzem, drugićj członkiem, odpowiedział 
w polskim języku na mowę p. dr. Paczkowskiego, odzy- 
wając się mniéj więcćj w te słowa : à 

„„Dziekuje Wam moi kochani dyecezyanie za hold, 
jaki$cie mi co dopiero oddali. Uwazam hold ten nie od- 
dany méj osobie, lecz mojéj biskupiéj godności. Wyście 
cząstką trzody, dyecezyi caléj, méj pasterskićj pieczy po- 
wierzonéj. Jak więc o całą trzodę, tak szczególnie o 
was, o gminę pelplińską będę miał staranie, to jest o 
wszystko, co do duchownego jéj dobra należy. A teraz 
ndzielam Wam mego arcypasterskiego błogosławieństwa.* 

Po błogosłswieństwie zagrała muzyka pieśń „O San- 
ctisima*. Potem jeszcze trzykrotnie „niech żyje“ zawo- 
łano na cześć arcybiskupa, który także kilku słowy po- 
dziękował. Nareszcie z tysiąca piersi przy odgłosie trąb 
zagrzmiała pieśń: „Kto się w opiekę* i pochód udał się 
napowrót do wsi. , , -« „m 

„Zresztą wszystko odbyło sig wieczorem jak i dnia 
tego w porządku, bez zgiełku wszelkiego, choć ludu ze 
wszech stron były tysiące na miejscu.* 


Z dyecezyi chełmińskićj. 
Po 7 ro I 
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Z powodu zamianowania Imci księdza 
dr. Lüdtkego, dotychczasowego nauczyciela 
religiiéw. w gimnazyum chojnickiem, Ofi- 
cyałem Najprzew. ks. Biskupa chełmiń- 
skiego, dr. Rednera, czytamy w „Gaz. 
Toruńskiej: * 

„Ks. dr. Klemens Liidtke, tak samo jak 
ks. Biskup, syn nauczyciela wiejskiego, uro- 
dzony r. 1841, przez lat 19 spelna zajmo- 
wał stanowisko nauczyciela religii przy gimna- 
zyum chojnickiém, Wiernym był nauczycie- 
lem, niejako opiekunem i ojcem uczniów, wzo- 
rowym téz jest i éwiatlym kaplanem. Szezo- 
dra jego ręka zawsze była otwartą dla bie- 
dnych, radą swą służył każdemu i wszędzie ; 
jego tóż niezmordowaną starannością zrestau- 

| rowano się niejeden kościolek, a w czasie osta- 
tnim powstał z jego inicyatywy jako zupełnie 
nowa  kreacya szpital pod zarządem Sióstr 
Franciszkanek w Chojnicach. Wiemy tóż z 
pewnego źródła, że o zaszczytny urząd Ofi- 
cyała wcale się nie ubiegał, lecz przeciwnie 
kilkakrotnie nawet się wymawiał, i że tylko 
ulegając silnemu naciskowi, na nowe swe sta- 
nowisko się przenosi. Czy wybór jego mimo 
tych zalet, względnie do stósunków  naszéj 
dyecezyi, był ze wszech miar odpowiedni, 
niechaj każdy bezstronny osądzić zechce. 
Czuł i czuje on to sam  bezwatpienia najle- 
piéj. Ks. Lüdtke jest z urodzenia Niemcem, 
i jeżeli się narodowości swój nigdy nie wypie- 
ral, i jako maz wyksztalcony ostateczne z pe- 
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eye i ruchliwym, może najruchliwszym był 
dotąd członkiem partyi niemiecko-katolickićj 
w Prusach Zachodnich: to żaden człowiek 
zdrowymi zmysłami obdarzony, nie będzie mu 
śmiał ztąd robić zarzutu. Ale z drugićj stro- 
ny nikt prawdziwości zapatrywania zaprze- 
czyć nie zdoła, że ks. dr. Liidtke zdatpy jest 
na Oficyała w każdej innéj dyecezyi, byle nie 
w polskiéj, a nasza dyecezya jest polską i 
przy pomocy Bożćj taką pozostanie, — cho- 
ciaż nawet obecny nasz Arcypasterz słabo, a 
ks. Oficyał nie bardzo poprawnie włada jezy- 
kiem polskim. 

Smutne mimowoli nasuwają się nam myśli. 
Ale „niech się dzieje wola Nieba,“ a my 
„róbmy swoje.“ Innemi słowy: znosić be- 
dziemy wszystko z cierpliwością i przynale- 
żną uległością, lecz bedziemy umieli i śledzić 
wszelkie kroki i tam podnosić żale, gdzie oko- 
liczności tego wymagać będą. — My Polacy 
mamy także prawo do naszego Pasterza, 
prawo do jego miłości, prawo do 
jego opieki, szczególnie w czasie obe- 
cnym, w obec przykrego naszego położenia. 
Znać my go chcemy, a więc ion nas 
znać powinien. My tu jeszcze Bogu dzięki u- 
famy, że ta walka, którą przeciw nam na wszel- 
Ka posterunkach rozpoczeto, nie przeniesie sig do 

ietych Koseiola przybytków i mamy te nie- 
kłamaną ufność, Ze Kościół macochą dla nas 
nigdy nie będzie. * 


z Prus Zachodnich. 


Z powodu artykułu „Gaz. Tor." po- 
wtórzonego w piśmie naszem zeszłego 
czwartku, zamieszcza „Germania“ niektóre 
uwagi pochwycone natychmiast przez pi- 
sma liberalno-postępowe, jako skwitowanie 
Polaków z przyjaźni centrum i rozbicie 
się sojuszu „klerykalno - polskiego,“ jak 
mówi „Berl. Tageblatt.“ 

Wiadomo, ze „Gazeta Tor.“ dla tego 
wypowiedziała żal swój z powodu nomi- 
nacyi ks. dr. Lüdtkiego, ponieważ kaplan 
ten, któremu zresztą wysokich cnót nie 
odmawia, zna tylko bardzo słabo język 
polski i z trudnością tylko będzie mógł 
podołać obowiązkom zastępcy swego Bis- 
kupa w dyecczyi, która w °/o częściach 
jest czysto polską. 

Owoz „Germania“ stanowczo temu 
zaprzecza i twierdzi, że tak Najprzew. 
ks. Biskup dr. Redner, jako tóż i jego 
Oficyał dobrze władają językiem polskim. 


. dr. Redner jako nauezyciel religii w 
Chojnicach wykładał uczniom polskim az 
do sekundy naukę religii św. w języku 
polskim, a w Peplinie jako kanonik słu- 
chal spowiedzi po polsku. Ks. dr. 
Liidtke zaś jeszcze w roku bieżącym ka- 
zywał po polsku w Kościelnój Jani i w 
Skurczu, i to bardzo poprawnie. 

Takie jest zdanie ,Germanii^, o któ- 
rego prawdziwości my tutaj rozstrzygać 
nie możemy, które jednakże nie upra- 
wnia bynajmniéj pism liberalnych do 
wyżój wyłuszczonych przypuszczeń i do 
tej radości z rozbicia przyjaznego stósun- 
ku katolików niemieckich do Polaków. 

„Germania“ dodaje w artykule swym 
pewne ogólne zdania i poglądy, a pomię- 
dzy innemi i to, że Polacy nie powinni 
swego zadowolenia mierzyć miarą naro- 
dowości, lecz wedle religijnego punktu 
widzenia, bo nowy Pasterz, aczkolwiek 
Niemiec, tak samo, jak i jego Oficyał, 
jednóm sercem obejmować będzie wszyst- 
kich swoich dyecezyan, tak Niemców, jak 
i Polaków. Stolica św. kierowała się przy 
obsadzeniu dyecezyi chełmińskićj wzglę- 
dami religijnemi, w obec których na r o- 
dowe ustąpić musiały, i że jeśli Polacy 
pójdą za przykładem Stolicy św., to bę- 
dą zupełnie szczęśliwi i t. d. 

Wszystko to są rzeczy znane i da- 
wno już przedyskutowane. Polacy do- 
brze wiedzą, co są winni Stolicy św. i 
od posłuszeństwa dla Namiestnika Chry- 
stusowego niczóm odwieść się nie dadzą. 
O zupełnój szczęśliwości nie 
marzą na tój ziemi, ale z drugiéj strony 
nikt im za złe tego wziąć nie| może, iż 
wyrażają Życzenie, aby z Biskupem 
| swoim i jego zastępcą, którym troska 0 

wieczne zbawienie dusz ich jest powie- 
rzona, w ojczystym języku rozmówić się 
mogli. 

To przecież i sama „Germania“ uzna- 
je, oświadczając, iż co braknie, tego przez 
Studynm douczyć się można. 

My sądzimy tak samo i jesteśmy 
przekonani, że  Najprz. ksiądz Biskup 
Redner każe rozpatrzyć sprawę zakazu 
śpiewania polskich pieśni w kościele 
gdańskim. 

Otwarcie pierwszego seminaryum 


duchownego. 


Y Otwarcie pierwszego biskupiego semi- 


aryum teologicznego we Fuldzie "uti 


prawdopodobnie juz w najblizszym czasie, 
wczorajszy ,Staatsanzeiger" publikuje bo- 
wiem ogłoszenie ministra wyznań Gossle- 
ra z dnia 2 b. m, w któróm tenże na 
podstawie artykułu 2 ustawy z dnia 21 
maja 1886 oświadcza, iż teologiczny za- 
kład duchownego seminaryum we Fuldzie 
uważa za wystarczający do naukowego 
kształcenia duchownych. Ze zaszczyt o- 
twarcia pierwszego seminaryum przypadł 
właśnie w udziale Fuldzie, to zdaje się 
mieć swój powód w zadowoleniu z usiło- 
wań podjętych przez fuldajskiego Bisku- 
pa celem doprowadzenia do skutku pier- 
wszój ustawy pokojowéj; należy się je- 
dnak spodziewać, że i inne seminarya 
teologiczne, które istniały przed kultur- 
kamfem, zostaną przywrócone, tóm spie- 
szniéj, ile, że nadchodzi już pora, doma- 
gająca się rozpoczęcia kursów. Niestety 
dla obydwóch rozległych dyecezyi na- 
szych, gnieźnieńsko-poznańskićj i chel- 
mińskićj, stworzono położenie wyjątkowe, 
wedle którego otwarcie seminaryów w 
Poznaniu i Pelplinie zależne ma być, jak 
wiadomo, od osobnego rozporządzenia kró- 
lewskiego, na które, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, czekać nam przyj- 
dzie bardzo długo. l 
Jakież jest właściwie wedle najno- 
wszéj ustawy pokojowej „położenie pra- 
wne“ biskupich seminaryów teologicznych ? 
Jak wiadomo, Zadaly ustawy majowe 
„nieograniczonego“ nadzoru państwa, TOZ- 
ciagajacego się nawet na wewnętrzny po; 
rządek i karność, i to nad „wszystkiemi 
instytucyami kościelnemi, sluzacemi do 
kształcenia duchownych* (art. 9 ustawy 
z dnia 11 maja 1873), a więc i nad tak 
zwanemi seminaryami teoretycznemi dla 
duchownych. Równocześnie miały te za- 
kłady podlegać „rewizyi ze strony komi- 
sarzy*, których mianować miał naczelny 
prezes prowincji. Na tak nieograniczony 
nadzór episkopat zgodzić się nie mógł. 
Uważając poświęcenie wolności wychowy- 
wania kapłanów za większe nieszczęście 
od utraty naukowych zakładów teologi- 
cznych, wolał episkopat znieść spokojnie 
zamknięcie tych zakładów przez rząd, 
aniżeli uczynić zadość żądaniom pana 
Falka. W skutek tego zamknął rząd 
wszystkie bez wyjątku seminarya 1 
zakłady teologiczne: w Poznaniu 28 ster- 
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pnia 1873, w Trewirze 2 stycznia 1874,  . T 
w Paderbornie 1 lipca 1873, we Fuldzie 2 A LIFE Tr et or A 
17 grudnia 1874 i t. d. j | 
Chcąc jakokolwiek uwzględnić żądanie 
Ojca éw., domagające się „swobody w 
wychowywaniu duchowieństwa,* musiało 
państwo wyrzec się  przedewszystkiém 
owego nieograniczonego nadzoru nad teo- 
logicznemi  iustytucyami. We Kościół 
mógłby w danym razie pod pewnym 
względem zastósować się do niektórych 
żądań państwa co do tych zakładów, to 
wypowiedzieli dość jasno Biskupi już na 
samym początku kulturkampfu, — ale ta- 
kiego nadzoru, jakiego żadało państwo, — 
przywłaszczające sobie prawo odgrywania 
roli najwyższego sędziego nawet w dzie- 
dzinie dyscypliny i ćwiczeń duchownych, — 
żadną miarą przyjąć nie było podobna. 
Ze Kościół trwał zawsze niewzruszenie 
w opozycyi przeciwko żądaniom Falka, 
to pokazało się dość wyraźnie z brewe 
Leona XIII, wystósowanego do niemie- 
ckiego episkopatu i z odpowiedzi, jaką 
na to brewe dali Biskupi. Mimo to sta- 
nowiły właśnie przepisy, tyczące się na- 
ukowych zakładów teologicznych, główny 
szkopuł w układach tyczących się pier- 
wszéj ustawy pokojowój. Artykuł drugi, 
na który się ostatecznie zgodzono, można 
uważać za kompromis, nie dający jeszcze 
co prawda Biskupom zupelnéj swobody 
w wychowywaniu młodzieży duchownej 
po biskupich zakładach, ale pozwalający 
przynajmniéj na przywrócenie tych zakła- 
dów chociaż w kilku tylko dyecezyach. 
Stało się to możliwóm przez to, że rząd 
zrezygnował z wielu uroszczeń ustawo- 
dawstwa majowego (u. p. z pretensyi, 
i aby mu przedkładano porządek domowy 
iregulamin dyscyplinarny) — i przywrócenie 
tych zakładów uczynit zawislém od trzech 
nie absolutnie niemożliwych warunków. 
Warunki te są następujące: 1) mini- 
strowi oświaty należy przedłożyć statuta 
i plan pauk, oraz wymienić kierowników, 
którzy winni być poddanymi 
niemieckimi; 2) plan nauk należy ] 
zrównać z planem nauk przyjętym po uni- 
wersytetach ; 8) profesorowie wiuni po- 
siadać facultatem docendi na niemieckich 
uniwersytetach państwowych. 7 każdego 
z tych trzech warunków wyziera, jak wi- 
dzimy, nieufność rządu w obec naukowych 
zakładów biskupich, ale daleko dotkli- 
wszóm od nich jest dalsze rozpo 1 
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wedle którego do tych zakładów przyj- 


mować wolno jedynie teologów  wlasnéj 
dyecezyi, wychowańców innych dyecezyi 
natomiast wolno przyjmować tylko za 
wyrażućm pozwoleniem ministra wyznań. 
Rozporządzenie to zmierza widocznie do 
tego, aby teologów tych dyecezyi, w 
których istnieją teologiczne fakultety pañ- 
stwowe, zmusić do uczęszczania na te 
fakultety i nie dopuścić ich tym  sposo- 
bem do biskupich seminaryów dyecezyi 
sąsiednich. 

Piątym warunkiem jest dalój jeszcze 
rozporządzenie, wedle którego ministrowi 
wyznań przysługuje prawo publicznego o- 
głaszania tych seminaryów, które uważa 
za kwalifikujące się do kształcenia ducho- 
wieństwa. To rozporządzenie zastósowano 
obecnie do Fuldy. Ponieważ zaś p. Goss- 
ler z pewnością ogłoszenie to puścił w 
świat dopiero w chwili, w któréj ks. Bi- 
skup Kopp uczynił zadość trzem wyzéj 
wspomnianym warunkom, przeto spodzie- 
wać się należy, że otwarcie seminaryum 
fuldajskiego nastąpi w najblizszéj przy- 
szlosci, 

Niestety dotad nie wiadomo, o ile u- 
silowania Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza naszego, zmierzające do przy- 
wrócenia seminaryum poznańskiego, po- 
myślnym zostaną uwieńczone skutkiem. 
Chwilowo będzie musiał ks. Arcybiskup 
teologów naszych posyłać, jak dotąd, na 
jeden z uniwersytetów niemieckich, gdzie 
prawdopodobnie na mocy ostatnićj ustawy 
kości-lno-politycznój założony zostanie dla 
nich rodzaj konwiktu. +. 

Ustawa „pokojowa“ a biskupie ;; 
Zo, seminarya teologiczne.// (4 
ETS —— LUV: 
»»Ale ustawa „pokojowa“ ogranicza nie 
tylko swobodę Biskupów wspomnianych 
czterech dyecezyi, które i przed rokiem 
1873 nie posiadały seminaryów teologi- 
cznych, — odbiera ona nadto prawo wol- 
nego wychowywania kapłanów dwom Bi- 
skupom, którzy przed rokiem 1878 mieli 
w swych dyecezyach takie seminarya, 
t. j. naszym Biskupom: gnieźnieńsko-po- 
znańskiemu i chełmińskiemu, chociaż w 
obydwóch tych dyecezyach nie istnieją 
wcale uniwersytety. Bardzo to smutny 
objaw, że polityczne względy spowo- 
dowały ten wyjątkowy stan naszych oby- 
dwóch polskich dyecezyi. Rząd przecież 


powinienby wiedzieć o tém, że katoliccy 
Biskupi nie wychowują w swych zakła- 
dach rewolucyonistów. Fakt, że 
obydwaj Biskupi zmuszeni są chwilowo 
pezyłać swych wychowańców na niemie- 
ckie uniwersytety, odbije się nadto bar- 
dzo niekorzystnie na naszóm duszpaster- 
stwie. Wiadomo wszystkim, jak malo 
starania poświęca rząd w naszych szko- 
łach pielęgnowaniu polskiego języka. Gdy 
nadto młodzi nasi teologowie zmuszeni 
będą czerpać swą naukę na uniwersyte- 
cie niemieckim — zkądże mają oni potóm 
zdobyć sobie taką wprawę w ojczystym 
swym języku, aby działać mogli ze sku- 
tkiem na swych duchownych posadach ? 
Właśnie z tego powodu podwójnie ubole- 
wać należy nad wyjątkowóm położeniem, 
w jakie obydwie nasze dyecezye wtrąciła 
najnowsza ustawa „pokojowa.“ Jedynóm 
tedy ułatwieniem, jakie Kościołowi przy- 
niosła ta ustawa, jest to, że będzie mo- 
zua otworzyć teologiczne seminarya w 
trzech dyecezyach : trewirskićj, fuldajskiéj 
i hildesheimskiéj; ale dyecezye te obej- 
muja zaledwie piątą część katolickich 
poddanych Prus. A więc tylko trzem 
dyecezyom, i tylko piatéj części katoli- 
ków, żyjących pod panowaniem pruskiém, 
przynosi ustawa „pokojowa“ pewne ulgi 
pod tym względem. « « * = « 


Seminaryum duchowne dla dye- 
cezyi chełmińskićj. _ 


Wśród tylu dotykających nas utrapień i przykrości, 
winniśmy zapisać jako nowinę względnie pocieszajacéj 
natury, wydane pod dniem 14 bm. rozporządzenie mini 
sterstwa oświecenia, upoważniające ks. biskupa chełmiń- 
skiego do otworzenia seminaryum duchownego dla dye- 

| cezyı chełmińskićj. Prawdopodobnie tedy, ujrzymy w cią- 
gu niezbyt długiego już czasu seminaryum duchowne w 
siedzibie biskupićj Pelplinie, otwarte na nowo dla pra- 
gnącćj się kształcić i poświęcać stanowi duchownemu 
młodzieży. Warunki, na jakich przywrócenie seminaryum 
duchownego dla dyecezyi chełmińskićj przychodzi do 
skutku, nie są nam znane. Nie wiadomo nem dotąd, ja- 
kie rząd, zdobywając się na podobne ustępstwo, położył 
zastrzeżenia co do przewodnictwa instytutowi , co do 
składu zatrudnionych przy nim nauczycieli, co do języka 
wykładowego. Być może, iż one nie odpowiedzą ani na- 
szym Zyczeniom, ani nawet naszym potrzebom. Cokol- 
wiekbądź, należy przeciez sam fakt istnienia instytucyi 
naukowéj dla mlodych naszych kandydatów stanu ducho- 
wnego uważać za pocieszający, choćby dla tego, Ze po- 
zostaną u siebie w domu, że pozostaną między sobą, że 


nie będą zmuszeni wynosić się na studya teologiczne do hr 


Wyrcburga czy Fryburga, często bez odpowiednich $rod- 
ków materyalnych na pokrycie kosztów swego w dalekićj 
obczyźnie pobytu. 

. Czego sobie tylko gorąco życzyć, czego się spo- 
dziewać należy, toże i naszego arcybiskupa staraniom 
powiedzie się nareszcie uzyskać dla archidyecezyi gnieź- 
ieńsko-poznańskićj takież samo ustępstwo, jakie ks. bi- 
skup Redner zyskał dla dyecezyi chełmińskićj a że nie- 
zadługo oba jéj dawniejsze seminarya naukowe w Pozna- 
niu, praktyczne w Gnieźnie znów otworzone zostaną. 

Rozporządzenie, o którem mówimy wyżój brzmi we- 
dle „Staatsanzeigera* jak następuje : 

"AE Obwieszczenie. 

Najjaśniejszy Pan raczył na podstawie artykułu 2 
ustawy z dnia 21 maja 1866 (pag. 147 Zb. praw) po- 
zwolić ma ponowne otwarcie seminaryum w dyecezyi 
chełmińskićj, przeznaczonego do naukowego kształcenia 
księży w dyecezyi chełmińskiej — wskutek czego poda- 
Je niniejszem do wiadomości, iż seminaryum to kwalifi- 
kuje się do naukowego kształcenia duchownych. 

Berlin, dnia 17 czerwca 1887. 

— . Minister wyznań, oświaty i spraw lekarskich, 
W zast. Lucanus. 


— * Otwarcie seminaryum duchownego w Pelplinie 
odbyło sig uroczyście w dniu 4 bm. w Pelplinie. O godz. 
5 rano zajechal przed odnowiony gmach seminaryjski ks. 
biskup Redner i wprowadzonym zostal przez zebrang kapi- 
tule, kolegium profesorskie i kilku przybylych innych du- 
chownych do kaplicy $w. Barbary, gdzie ubrawszy sie, za- 
śpiewał „Veni Creator Spiritus." Nastgpila potém pontyfi- 
kalna suma z asystą kleryków. Po sumie regens semina- 
ryum i trzech młodszych profesorów przystąpiło do stopni 
ołtarza i złożyło w ręce biskupa trydencko-watykańskie wy- 
znanic wiary i przyrzeczenie, że sumiennie zajmować się 
będą kształceniem kleryków w duchu kościoła. 

Po ukończonóm nabożeństwie przedstawił regens bi- 
skupowi kleryków przyjętych do seminaryum, których jest 
przeszło 30. Oficyal ks. Lüdtke odczytał następnie statuta 
seminaryum, ulozone w dniu 20 marca rb. a uznane przez 
władze świeckie. Ks. biskup miał potém z katedry prze- 
mowę do kleryków, poczém regens ks, kanonik Rosentreter 
ogłosił z polecenia biskupa seminaryum za otwarte. 


Wizyta ks. Biskupa Rednera. 


O pobycie Najprzew. księdza Bi- 
skupa chełmińskiego w Poznaniu pisze 
korespondent poznański do „Kóln. Ztg." 
pod duiem 15 b. m., co następuje: 

Polska prasa, która zwykle „dokładnie re- 
feruje o tém, co się dzieje w,palacu arcy- 
biskupim (?) milczy o celu tćj wizyty. Ksiądz 
Biskup Redner nie przybył zapewne do księ- 
dza Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego je- 
dynie w tym celu, aby się porozumieć co do 
szczegółów swćj konsekracyi, mającćj podobno 
nastąpić jeszcze przed Bożóm Narodzeniem: 
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14 prawdopodobnie przybył 
Es aby się naradzić, jak postępować z polsko- 


narodcwymi radykałami — swéj , dyecezyi.... 
W polskim średnim stanie uwydatnia się co- 
raz to większa dążność do zerwania przyjaźni 
z katolikami niemieckimi. Narodowe prze- 
ciwieństwa zaostrzają się coraz więcej. I prze- 
ciw ks. Arcyb. Dinderowi, który nie ma o- 
choty wstępować w ślady swego poprzednika 
i isć przodem w walce za polską sprawę na- 
rodową, widać choć w ukryciu nieprzyjazne 
prądy, a przebieg sprawy usprawiedliwia nie- 
pokój i obawę, z jakiemi ks. Arcybiskup o- 
bejmował wysoki swój urząd. 1 Biskup cheł- 
miński spotka się z cierniami na swój drodze. 
Że Ojciec św., znając życzenia Polaków, ob- 
sądził mimo to Poznań i Chełmno według 
myśli rządu pruskiego, to dowodzi tylko za- 
miłowania jego do pokoju i dążności do uwol- 
nienia się od wpływów polsko-jezuickiego oto- 
czenia. W nim też znajdą Biskupi potężny 
punkt oparcia, aby w duchu pokoju sprawo- 
wać mogli swój urząd, mimo otwartéj i skry- 
téj nieprzyjaZni polskiego radykalizmu, który 
dotychczas znajdował najgorliwszych repre- 
zentantów w katolickich kslężach, pracują- 
cych w dziennikarstwie. Ks. Arcybiskup Din- 
der zaczął już księży katolickich usuwać od 
pracy po redakcyach, aby ich zatrudnić w 
duszpasterstwie; ksiądz Biskup chełmiński ob- 
jawił również niechęć swoję do księży, którzy 
zajmują się polityką jako dziennikarze. Miej- 
my nadzieję, że i on będzie urząd swój sprawo- 
wał w duchu pokoju. 

1) Radykalizm polsko-narodowy, to 
nowe hasło, wydane z kuźni prasowój. 
W czóm się ten radykalizm objawia ? 
Czy może w tém, że „Gazeta Toruńska“ 
wyraziła ubolewanie z tego powodu, iż 

| tak Najprz. ks. Biskup dr. Redner, jak 
i ks. Oficyał dr. Liidtke słabo mówią po 
polsku? „Germania* temu zaprzeczyła — 
miejmy nadzieję, że nie bezzasadnie, że 
dwaj ci dostojnicy koscielni niezadługo 
tak samo, jak nasz Najprz. Arcypasterz 
przemówią do ludu polskiego w polskim y 
języku. . 

2) Ze urząd tak naszego Najprz. 
Arcypasterza, jak i ks. Biskupa chełmiń- 
skiego jest trudny, przykry i ciernisty, 
to nie ulega wątpliwości. Ze społeczeń- , 
stwo polskie tych trudności nie powiększa, 

| Ze synowską miłością i licznemi dowoda- 
i mi przywiązania, jakiemi otoczyło swego 


; nowego Arcypasterza (i to na wyraźne | 


życzenie  ,polsko-jezuickiego^ otoczenia 
Papieża) pragnie księdzu Arcybiskupowi 
Dinderowi te trudności zmniejszyć i brze- 
mienia pasterskiego ulżyć — to każdy 
widzi. Kto pracuje nad tém, aby na ka- 
żdym kroku gromadzić przeszkody i za- 
wiklania, to zapewne  korespondentowi 
„Köln. Ztg.“ lepiéj wiadomo, niz nam. 
3) „Presskapläne“ są ludźmi pod wła- 
| pismo $w.; 


aslysza..stawo przyjdź% tos przye 
Ich całą zaletą jest posłuszeństwo 
władzy i wierność Kościołowi, któremu 
tak samo na linii bojowéj, jak w dal- 
szych kolumnach służyć nie przestaną. 


* Chełmińska dyecezya. Wczoraj dn. 18 
czerwca nadeszło do Pelplina zwolnienie księ- 
dza administratora dr. Leona Rednera od 
przysięgi państwowój i zarazem uznanie rzą- 
dowe. — Po-osieroceniu dyecezyi ofiarowano 
urząd administratora byłemu oficyałowi i gene- 
ralnemu wikaryuszowi ks. Klingenbergowi, 
protonotaryuszowi apostolskiemu. Gdy tenże 
przyjęcia tego urzędu odmówił, obrała kapituła 
wikaryuszem kapitulnym zasiadającego najdłu- 
żój w radzie konsystorskićj kanonika, księdza 
Rednera, który tóż już kilkakrotnie niebo- 
szczyka Biskupa Jana Nepomucena na konfę- 
rencyi biskupów reprezentował. zu 
. — Zachorował ciężko biskup chełmiński 

ksiądz dr. Leon Redner; zaopatrzono go już 
sakramentami św. Generalny wikaryat o ksig- 
dza biskupa wyzdrowienie modlić się poleca 
kapłanom na każdej mszy św. Ks. Biskup, cho- 
ry poprzednio, zaniemógł ciężko po wyświęceniu 
13stu dyakonów seminaryum tamtejszego, (Jest 
to to samo seminaryum, w którem klerykom 
zakazano nosić czapek „maciejówek“ i w któ- 
rem zabroniono śpiewania pieśni „Serdeczna 
Matko“ na tę samą melodya co „Boże, coś Pol- 
skę.") , —— me pr” E > => «am. 
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$. p. Ksiądz 


dr. Leon Redner 


biskup chełmiński, 
* 18go marca 1828, f lgo kwietnia 1898, 


osierocił dyecezyą swoją po dwunastu latach pa- 
sterzowania. 


— —À—ÀÁ — 


Był to mąż wielkiej wiedzy, prawy sługa 
Boży, kaznodzieja znakomity i znawca duszy 
ludzkiej. 

Niebożczyk był Niemcem, nie dziw tedy, 
że narodowość jego wobec przeważnej większo- 
ści dyecezyan polskich nieraz odbiła się na wła- 
snej jego osobie mianowicie tam, gdzie słu- 
sznym żądaniom owieczek polskich nie stało si 
zadość. Ale nie czas potępiać go teraz, staną 
on już przed innym Sędzią, który mu zaiste bę- 
dzie Zbawicielem. 

Za wszelkie dobro dla dusz mu powierzo- 
nych spełnione, za wszelkie dobre chociaż nie- 
spełnione wobec nas chęci, niechaj mu da wie- 
czny odpoczynek Ten, który wszelkie stworzył 
narody i Opatrznością swoją  utrzymuje, har- 
tując je w ogniu ciężkiego doświadczenia. 


Eksporta i pojrzeb 
Śp. ks. Biskupa Leona 


_ dnia 5go i 6go kwietnia 1898. 


We wtorek już południowemi pociągami, 
krzyżującemi się tutaj, przybyli prócz wielu księ- 
ży z różnych stron, najdostojniejszy Arcybiskup 
gnieźnieński i poznański ks. dr. Floryan Sta- 
blewski i najprzew. Biskup ks. dr. Edward Li- 
kowski z Poznania, jako też najprzew. Biskup 
ks. Antoni Andrzejewicz z Gniezna. Z From- 
borka Biskupi przyjechać nie mogli, bo 
obaj nie domagają. Przysłali zaś jako re- 
prezentantów sąsiedniej dyecezyi warmińskiej 
dwóch kanoników: Ks. oficyała dr. Kolberga i 
ks. kan. dr. Hiplera. Ci jako też ks. Biskup 
L:kowski stanęli gospodą u ks. oficyała kan. 
dr. Liidtkiego, ks. Arcybiskup zaś zamieszkał 
u ks. kan. lic. Neubauera, u którego też, zanim 
został Arcybiskupem, bawiąc w Pelplinie prze- 
bywał. Ks. Biskup Andrzejewicz zamieszkał w 
pałacu biskupim. Stawili się też przedstawicie- 
le władz świeckich, szczególnie p. landrat tczew- 
ski, tajny radzca Dóhn. Późniejszymi pociąga- 
mi krótko po 4tej godz. z pod Bydgoszczy, a 
o dtej godz. z pod Tczewa przybyło znowu kil- 
kunastu uczestników eksporty i pogrzebu. 

Kilka minut przed 5tą godz. wyruszył po- 
chód duchowieństwa i kleryków z kościoła ka- 
tedralnego, z krzyżem, chorągwiami i Bractwem 
Aniołów Stróżów ze świecami, jako też dziećmi 
szkólnemi, pod kierownictwem nauczycieli na 
czele. Mimo niepogody, przejmującego wichru 
i popadywania zebrało się bardzo wiele ludu. 
~ W tym samym pokoju, z którego przed 


. àtu laty wynieśliśmy zwłoki śp. ks. Biskupa 


Jana Nepomucena, starca 90cinletniego, leżało 


teraz w trumnie ciało jego następcy na stolicy 
biskupiej, który nawet 70go roku życia nie 
skończył. Kiedyśmy przed trzema miesięcami 
w 60ta rocznicę kapłaństwa Jego Swigtobliwo- 
ści Ojca św. Leona XIIIgo wierzorem urządzili 
uruczysty pochód z pochodniami do pałacu bi- 
skupiego i śp. ks. Biskup Leon z balkonu prze- 
mawiał po polsku i niemiecku o zasługach Pa: 
pieza, chwalebnie Kościołem rządzącego a nt 
Jego cześć wniósł okrzyk z siłą, rokującą je- 
szcze przynajmniej 208cia lat życia, któżby wte- 
dy mógł się dornyślać, że po 95ciu dniach eks- 
 portować go będziemy umarłego ? 

Najdostojn. ks. Arcybiskup gnieźnieński 
| uzoański pokropił ciało niebożczyka, któryga- 
systował w Gnieźnie przy jego konsekracy! na 
początku r. 1892go. Odśpiewano „De profun- 
dis* (Z głębokości wołam ku Tobie, o Panie 1). 
Zamknięto trumnę, którą potem nieśli klerycy, 
odmieniając się dla dalekiej drogi. Rozwinął 
się długi pochód. Bezpośrednio przed trumną 
postępował celebrujący ks. Arcybiskup z asystą. 
Przed nim dwaj Biskupi również w białych mi- 
trach, kanonicy i inni duchowni, Wzniosły to 
widok, pełen powagi. Za trumną najbliżsi kre- 
wni niebozczyka i deputacye Sióstr Miłosierdzia 
z różnych domów, a za niemi tłum ludu wier- 
nego. Cała droga zasłana zielenią. Bruk świe- 
żo ochędożony. Zbliżono się do wspaniałego 
Tumu. Tak zwaną złotą bramą wniesiono doń 
zwłoki i ustawiono trumnę na wysokim kata- 
ef mitra i krzyżem, stułą i mszalem ozdo- 
ioną. 1 

Odśpiewane nieszpory żałobne, zakończono 
pieśnią „Salve Regina.* Najdostoj. ks. Arcybi- 
Skup ukończywszy ostatnią oracyą, odmówił 
przy ołtarzu głośno trzy „Zdrowaś Marya“ i 
trzy razy „Wieczny odpoczynek.* Było pół do 
7mej, gdy poczęto się rozchedzić. 


W śrołę 6go b. m. rano odprawiły sig 
liczne Msze św. w tutejszych kościołach. O 9ej 
godz. rozpoczęły się wigilie, którym przewodni- 
czył X. kan. Dr. ’ucht, najbliższy kolega nie- 


„bożczyka z czasów studenckich i seminaryjnych. 


Tymczasem wstąpili właściwy celebrans, najdo- 
stojniejszy X. Arcybiskup, a po mm dwaj bi- 
skupi do prezbyterynm. Stawili się też przed- 
stawiciele władz świeckich, których poproszono 
do zajęcia kilku stal kanonickich. Jego Cesar- 
ską Mość reprezentował naczelny prezes p. v. 
Gossler ; prócz niego był prezes rejencyi gdań- 
skiej p. v. Holwede i prezes rejencyi kwidzyń- 
skiej Horn i jeszcze kilku innych wyższych u- 
rzedników, 

Po Laudesach przemówił z kazalnicy b4 
polsku X. kan. lic. Neubauer na tekst słów 


m 


psalmisty: „Zarliwość o dom Pański strawiła 
mnie.* To się prawie dosłownie spełniło na 


urzędów świeckich, duchowiefistwu i wiernym 
za liczny udział w obchodzie pogrzebowym. 

Nastąpiło potem tak zwane ca:trum dolo- 
ris, czyli czworaki kondukt, jaki prócz cele- 
bransa odprawili 4 najwyż i godnoścą prałaci: 
dwaj biskupi sufragani, oficyał warmiński X. 
kan. Dr. Kolberg i X. kan. Dr. Zucht. 

Wielka liczba obecnych księży uwydatniła 
się szczególnie, gdy w szeregach, z gorejg'3 
świecą w ręku, postępowali do świeżo wymuro- 
wanego grobu przy ołtarzu Św. Bernarda (W 
północnej nawie na wschodniej stronie. Wy- 
mieniamy tu tych księży, których widzieliśmy i 
osobiście znamy. Postępowali w szeregach prócz 
miejscowych i wymienionych wyżej: : . kan. 
Jan Spors z Gniezna i kanonik honorowy X. 


ski ze Sw. Wojciecha iwielu innych młodszych 
księży. Wielu wstrzymała blizkość Wielkiego 
Czwartu, be zwykle już duia poprzedniego PO 
południu wiele pracy w konfesyonale. 

Wszystkich przybyłych znanych „sób tak 
ze stana dechownego jak i Świeckiego mimo 
najlepszej chęci podać nie możemy, gdyż zjazd 
był bardzo, bardzo liczny. : 

Przy grobie przemówił jeszcze od serca 
najdostojniejszy ks. Arcybiskup po polsku i po 
niemiecku, uwydatniając swój smutek, że wypa- 
dło mu pożegnać tak gorliwego Arcypasterza 
trzody licznej, który jemu samemu, gdy objąć 
miał urząd arcybiskupi, po przyjacielsku doda- 
wał otuchy, a modlitwą i radą go "wspierał. 
Najdostojniejszy mówca wz) wal do częstej mo- 
dlitwy za duszę tak zasłużonego niebożczyka. 

Odśpiewanie pieśni „Witaj, Królowa” za- 
kończyło żałobny obchód krótko przed 1 godz. 

- ( Fielgrzym.) 


\ 


* Kościerzyna. W czwartek 16 bm. zo- 
stał ksiądz prof. lie. Augustyn Rosentreter 
uroczyście w urząd dyrektora tutejszego semi- 
naryum nauczycielskiego wprowadzony przez 
radzcę prowincyonalnego dra Vólkera. Po 
nabożeństwie zebrali się wszyscy na sali, naj- 
przód przemówił radzea, a potem nowy dy- 
rektor; z grona nauczycielskiego powitał go 
serdecznie pierwszy nauczyciel seminaryjny, p. 
Kiewiez, Po tym akcie odbyła się konferen- 
cya a następnie uczta, do któréj zasiedli 
prócz kolegium nauczycielskiego radzca pro- 
wincyonalny i komisarz biskupi ks. prob, lic. 
Knast. 97 2 re pÙ 

—, RO -- .- Po > 
— „Dirschauer Ztg.* pisze, że pogloska, jako- 
by X. Maksymliian, książę saski, znajdował się na l $- 
cie kandydatów na stolicą biskupią chełmińską nie 
zyadza sig E prawdą, i kur 


Z dyecezyi chełmińskiej, 15 stycznia. 
(Zaczepki.) 

Od dnia intronizacyi był Najprzewielebniej- 
szy nasz Arcypasterz trzy razy przedmiotem Za- 
czepki w pewnej gazecie. Zarzucano mu: zbyt- 
nią gościnność, zabierającą wiele czasu 2 
uszczerbkiem dla spraw urzędowych ; opieszałość 
w obsadzaniu dwóch opróżnionych kanonii i su- 
traganii ; obsadzanie najlepszych probostw księż- 
mi niemieckiej narodowości; otaczanie się do- 
radzcami niemcami. 

Zobaczmy, jak wyglądają te zarzuty wobec 
rzeczywistości. 

_ Gośćmi ks. Biskupa są W pierwszym TZĘ- 
dzie jego bliżsi i dalsi krewni lub przyjaciele, 
potem dyecezanie, mający sprawy urzędowe 40 
załatwienia. Z pierwszymi spotyka sie ks. Bi- 
skup jedynie przy obiedzie i z nimi czasu po- 
trzebnego do spraw urzędowych nie traci, dru- 
gich z powodu ustnego załatwiania spraw Urzę- 
dowych przyjmować jest obowiązany. 

Również bezpodstawny jest zarzut opieszało- 
ści w obsadzaniu wakujących kanonii i suíra- 
ganii. 
O prawo do obsadzenia kanonikatu, waku- 
jącego po ks. biskupie, toczy się spór między 
król. rządem a władzą biskupią: obie strony 
przypisują sobie prawo obsadzenia, sprawa jesz- 
cze dotychczas nie rozstrzygnięta 1 czeka na Za- 
łatwienie w ministerstwie spraw duchownych. 
Ks. Biskup jest tem krępowany, bo od wyboru 


osoby na to stanowisko zależy wybór osób na 
kanoników honorowych, a dalej sufragana. — 
Gdzież tu więc wina biskupa? Czy można do 
krzesła ministeryalnego podskoczyć | o przyspie- 
szenie prosié ? 


« AA Enn » 


-= FR 


v © gus iff Mens — 
| bei der Bilcofswahl iw enen? 


Dicie ¿rage bedarf, mie ber Germania . 2 Non.) cin 
älterer Surift fchreibt, in einem Puntte der | eluug. Rhei- 
nijóe Blätter berichten über bie bei der Tabt. da Erzbiichofes 
in Köln einzubaltende Ordnung u. a,: 

.,9tad) beendigter Wahl wird das Ergebnis dem Fónial. 
al! ui, dia gemeldet, der dann in den Dom ¿uriid- 


tet tb ahdem die fóntglide Beneh- 
ung der Mahl erfolgt ift, erfolgt ihre Veröffentlihung " 
Aud bei der zulegt in Miiniter erfolgten Bilhofamahl 
jtanb in ben Seitungen, der Königl. Wahlbebollmäctigte habe 
nad) der Wahl dem Domkapitel erklärt, daß er in der Lage fei, 
| zu erfláren, dag ber König bie Babl gene$mige, unb 
| jegt wird zu ber neueften Kölner Erabijdjojsmabi berichtet: 
| „Ster erflarte ber Bebollmüdhtigte. zu ber bollzagenen Wahl die 
foniglihe Genehmigung.“ 
Hat ber König von Preußen nun ein Recht, dic vollzugene 
Mahl zu genehmigen? Meines Erachtens nid il Grundlegend 
‚für diefe Frage find die Bejtimmungen der Bulle de Salute 
'animarum oder bielmebr des Werabredung;pont 25. März 1821 
awiiben der Krone Preußen und dem Bapjte. Die, bie erwähnte 
Bulle publizierende Kabinettsorder vom 38.08ug. 1821 bezeichnet 
bie Bulle agnahihbremjämtlihen inhalt mit der be- 
| zeichneten Verabredung übereinftimmend. Kn der. Bulle erklärt 
der Papit, dab er das Redt der Wahlen fie Köln, Trier, Bre3- 
lau, Paderborn und 'Münjter wiederherftelle. Sollte damit dem 
Könige bou Preußen ein Genchmigungsreht bezüglich bieler 
Wahlen fonacbiett werden? Mitnichten! Denn, wenn der 
König das Recht hätte, bie Wahl ¿uspenebmigen, wozu bedurfte 
e3 bann der durch das päpftliche Breve vom 16. Juli 1821 ben 
Kapiteln auferlegten Verpflichtung, jid mu vergemijfetn, dag 
cine dem Könige minder genehme SBerión nicht gewählt werde, 
und der Einrichtung, daß das Kapitel bor der Wahl dem Könige 
eine Lifte ber Perfonen einreicht, aus denen es wine zu wählen 
beabfichtigt. Denn (fol wohl heißen: meun), fhlieklih Die 
Rechtsbeftändigfeit der Wahl bon tóniglicher Serehmigung ab» 
bängig fein folte, moau dann die Ginretdjmkg, ‚bet bezeichneten 
IH Ziften, da ber Gewählte bor Erteilung Det ‚päpftlichen Kon- 
firmation Juri8diftion nicht bat und der Papit el etwa e 
wählte, persona minus grata nicht fonfirinier 


at, an genehmigen, at aud) das. 
eBg^ttgen. Mi AU abcr, die a t d 
; fann bag Baht der Domkapitel uidit befteh i 
lan ijt serjuhł zu glauben, b Me. hier eire 6 
and. 


m 


Härung der Genebmimmg i eine Md irfung der frih 
rechtlichen Beftimmunqen ‚ie Das Preng.. Alla, Sandra! ber- 
ordnete im Teil 2, Xitel t1, $$ 1052 und 982; 
A, Das aineina ift Ra. 
- Sommiflarien an en 'Beredtig"  - 
Dag diefje Beltimmung Bet Biihofema je nicht 
mehr gehandhabt tito, ijt befaitnt. br 
Rechtens. "Denn fie it aufgehoben, Hi inf die 


(Vi URT RUN AL $ pie Stulturfampfgejege nicht 
ipteber eingeführt. utd den jogenannten itilíen 


Rulturfampf, kurd tot debo wieder eingg : 
dente. PE Z obsta! sk Kida. 
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Kirchliche Ehronit des Ojtens. ER 


-- Pelplin, 29. Nov. Der Hohwiürdigite Herr Diözeian« 
ie bifchoł Dr. Anguítinus Rofentreter hat ben bochw. Serrn 
in | Domtabitular $. Treder unterm 26. b. Dis. zum Regens 

iDe8 Xiriteiterjeminar$ ernannt. Die Einführung in das 
3 | Amt ind heute Sonnabend burd) ben Hochmwürdigaiten Herrn 

Bijchoj iefbjt itatt. 
= Y rió: e on. Um. Stoiter pee Ratharinerinnen 


BIL A m s | ny 
; „Księżówki Baltyckiej“ Sp. z ogr. odp. 


w Pelplinie 
w dniu 31. Xii. 1932 r. 
Aktywa Pasywa 
Udziały 24,019,98 

i Wierzyciele 
N 29447 ‚47 Nieruchomości 
| 40,51 Gotówka 

123.50 Straty 


| | 80.311,48 i 30.311,48 
' Rachunek Y ipie i strat 


" y 


80,31. Odsetki 
; 123,50 Niedobör 4 
; Koszta administracyjne 153,81 
188 153,81 
4 Ruch w składzie członków : 


Na początku roku 1932 należało 3 
do spółdzielni członków 86 z 141 udziat, 
w: ciągu roku 1982 przybyło — , 10 , 
ubyło " i 
Pozostaje na końcu i r. 1932 członk. 85 , 150 


Pelplin, dnia 27 czerwca 1933 r. (1442) 
|  „księżówka Bałtycka Spółdz. z ogr. odp. 
|.— Ks. Dr. Działowski. Ks. Jerzy Chudziński. 


Numer 435 
A nr | 


W katedrze poznański 


Czwartkowy dzień 24 września 1914 
T. pozostanie na zawsze pamiętnym w 
rocznikach stolicy prymasowskiej. W 
tym dniu bowiem zniknęły kiry żałob- 
ne z tronu arcybiskupów gnieźnień- 
skich i poznańskich, osieroconego od 
lat niemniej jak ośmiu... Wśród bicia 
dzwonów prastarej katedry, wprowa- 
dzily prześwietne kapituły metropoli- 
talne wraz z duchowieństwem miasta 
i diecezji nowego pasterza na pierwszą 
w kraju stolicę. Księciem Kościoła, 
który onego popołudnia odbywał swój 
ingres, był ks. dr. Edward Likowski. 


Fakt ten, doniosły sam w sobie, na- 
bierał jeszcze znamienniejszej wagi w 
świetle okoliczności, w których się 
wydarzył, oraz na tle przydługiej se- 
dyswakancji, jaka go poprzedziła. 
Czyż intronizowany w zaraniu wojny 
światowej prymas nie był bezpośred- 
nim następcą arcybiskupa Stablew- 
skiego, zmarłego na osiem lat przed- 
tem? 

Nagły zgon tego poprzednika na- 
stąpił w chwili dla diecezyj naszych 
bodaj najtrudniejszej.j W licznych 
szkołach powszechnych wybuchł 
słynny strajk szkolny. Dzieci wystą- 
pity do walki z nieludzkim systemo'n, 
nakazującym wykładać katechizm w 
języku zaborców — języku obcym du- 
szy i zrozumieniu dziatwy polskiej. 
Arcybiskup Stablewski wydał pod 
dniem 8 października 1906 roku okól- 
nik do wiernych w obronie języka oj- 
czystego w nauce religji. Rząd pruski 
przypisał temu okólnikowi winę, że 
fala strajku znacznie się wzmogła. Po- 
częły krążyć guche wieści, że zamie- 
rzają zabrać się do arcybiskupa, jak 
niegdyś się zabrano do jego poprzed- 
nika, kardynała Ledóchowskiego. Ci- 
cha śmierć w wieczór 24 listopada u- 
wolniła go od niechybnej katorgi... 

W niespełna dwa miesiace później 
— w środę 16 stycznia 1907 r, — zgro- 
madziły się obie kapituły w Gnieźnie, 
celem dokonania wyboru nowego 
zwierzchnika. Sposób tego wyboru w 
Prusach określała bulla Piusa VII. z 
roku 1821 „De salute animarum“ tu- 
dzież brewe ,Quod de fidelium", wy- 
dane pod dniem 16 lipca 1821 r. do ka- 
nitur EajedraInych Jv obrębie państwa. 
pruskiego. Jaxtdalece brewe to ogra- 
niezalo wolność wyborczą, zaręczona 
kapitulom w pomienionej wyżej bulli, 
dowodzą następujące słowa, skiero- 
wane do kapitul: ..,winni$cie wybie- 
rad na biskupów takich mężów, co 
obok przymiotów prawem koscielnym 
przepisanych, odznaczają sie szczegól- 
nie rożtropnością oraz nie sa osobisto- 
ściami królowi mniej miłemi, o czem 
postaracie się upewnić, zanim dokona- 
cie uroczystego wyboru". 

O sposohie, w jaki kapituły winny 
się przekonać, że kandydat nie jest 
„persona minus grata", dokument pa- 
pieski zgoła nic nie mówi. Leżało za- 
tem w mocy samych kapitul wybrać 
tę czy ową drogę. 

Od roku 1841 wszystkie kapituły w 
Prusach ustawiały w tym celu listę 
kandydatów, uczyniły to dlatego, że 
Stolica Apostolska przepisała ten wła- 
Śnie sposób dla ówczesnego królestwa 
hanowerskiego oraz dla prowincji ko- 
écielnej kolońskiej. Kiedy w grudniu 
842 zmarł w Poznaniu arcybiskup 
Dunin, rząd pruski wystąpił z żąda- 
miem, by także kapituły gnieźnieńska 
i poznańska przedstawiły listę kandy- 
datów, z którychby mógł wykreślić 
osoby „Najjaśniejszemu Panu mniej 
przyjemne“ Kapituły broniły swego 
prawa,  u$wieconego w wypadku 
dwóch wyborów, to jest ks. Marcina 


ej przed 20 laty 


ówczesny rząd berliński, wynika nie- 
dwuznacznie z wywodów posła pru- 
skiego przy Watykanie, von Schloeze- 
ra, który w liście z dnia"30 czerwca 
1890 r. tak się zwierzał swemu przyja- 
cielowi, nuncjuszowi Galimberti we 
Wiedniu: „Sprawa poznańska spra- 
wia mi dużo kłopotu. Kapituła zapro- 
ponuje podobno wyłącznie polskich 
kandydatów, których rząd mój nigdy 
nie przyjmie. Naszym kandydatem 
jest znany biskup chełmiński Ks. Red- 
more Kardynał Ledóchowski patro 
nuje kandydaturze biskupa Likow- 
skiego, obecnego wikarjusza kapitul- 
nego — cziowieka, któregośmy w r. 
1885 bez ogródki odrzucili. (Sekretarz 
stanu) Rampolla jest oczywiście także 
za Likowskim", 

Po unieważnieniu przez rząd pier- 
wsze listy mogły były kapituły usta- 
wić zcze drugą, Przekonane atoli, 
Ze i «u nie znalazłaby łaski w oczach 
ówczesnego ministra Gosslera, zrzekły 
się kapituły na ten raz prawa wyboru 
i poprosiły Stolicę Apostolska, by w 
porozumieniu z rządem sama zamia- 
nowała przyszłego arcybiskupa.  Zo- 
stał nim — ku radosnemu zdumieniu 
całego społeczeństwa — dzielny obroń- 
ca Kościoła i polskości na widowni 
parlamentarnej, ks. prałat Florjan 
Stablewski. 


Ks arcybiskup dr, Florjan Stablewski 


Kiedy tenże po  szesnastoletnich 
rządach przeniósł się do wieczności, 
kapituły — jak wspomniano — przy- 
Stapily'do wyboru. Dostojni wyborcy 
zebrani w liczbie 21 kanoników  gre- 
mjalnych i honorowych umieścili na 
liście kandydatów nazwiska sześciu 
kapłanów, których z pewnością je- 
szcze pamięta starsze społeczeństwo 
wiełkopolskie: ks. biskupa Likowskie- 
go, ks. prałatę Wanjurę, ks. prałata 
Jedzinka, ks. prałata Kloskego, ks. 
prałata Ponińskiego i ks. prałata Jaż- 
dżewskiego ze Środy. Lista kandydac- 
ka wpłynęła do ministerstwa w Berli- 
nie dnia 19 styeznia 1907 r. Stosownie 
do wymogów bulli „De salute anima- 
rum" rząd pruski powinien był odesłać 
listę w przeciągu trzech miesięcy ka- 
pitułom, by mogły dokonać ostatecz- 
nej elekcji. 

Tymczasem Berlin milczał. Po u- 
pływie roku wikarjusze kapitulni 
ks. biskup Likowski w Poznaniu i ks. 
prałat Dorszewski w Gnieźnie — przy- 


—— 


Dunina w dniu 15 marca 1830 r. Wkoń- | 


Bu jednak za uprzednią zgodą Stolicy 
św. przychyliły się do życzeń rządu i 
sporządziły listę kandydatów. Ustęp- 
stwo to zrobione w r. 1842 ze względu 
1a wyjątkowe trudności, posłużyło za 
prawomocny precedens dla uroszczeń 
ządu i odtąd już weszło w zwyczaj u- 
tawianie listy kandydatów. Liczba 
ch nie była określona, choć obejmo- 
wała naogół sześć nazwisk. Stolica 
Apostolska natomiast domagała sie, 
by rząd pruski skreślił z listy kandy- 
latów tylko tylu, żeby na zwróconej 
apitułom liście pozostało przynaj- 
nniej trzech jeszcze. Z tego ocalonego 
bd zachłanności pruskiej triumwiratu 
okonywały kapituły ostatecznego 
wyboru arcybiskupa. 

Rząd niestety tej zasady się nie 
trzymał. Po śmierci arcybiskupa 
Dindera w czerwcu 1890 r. skreślił 
wszystkich przedstawionych mu przez 
kapituły kandydatów. Na pierwszem 
miejscu unieważnionej listy widniało 
nazwisko ówczesnego sufragana po- 
znańskiego. ks. biskupa Likowskiego. 

iie uczucia żywił względem niego 
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brali tytuł administratorów  apostol- 
skich. Zanosilo się temsamem na dłu- 
gie sieroctwo. Raz po raz przenikały 
do uszu społeczeństwa wieści o cięż- 
kich rozgrywkach dyplomatycznych 
między Watykanem a Berlinem. Rząd 
nie chciał dopuścić na stolicę pryma- 
sowską prałata polskiej narodowości, 
a Pius X. wychodził z założenia, że 
diecezje, liczące 90 procent Polaków, 
mają prawo do zwierzchnika ze swej 
krwi i kości. 

Tak mijał rok po roku. Od czasu 
do czasu wznawiał Watykan z rządem 
rokowania w sprawie obsadzenia sto- 
licy poznańskiej.  Zaciekly opór po 
stronie pruskiej i słuszna nieustępli- 
wość Watykanu sprawiały, że rozpo- 
częte w tym przedmiocie rozmowy 
spełzły zwykle na niczem. Nawet in- 
terwencja kardynała Koppa w r. 1911 
na korzyść stanowiska Watykanu nie 


dała zadowalających wyników, mimo, | 


że żaden z ówczesnych doradców cesa- 
rza nie zażywał na dworze berlińskim 
tego miru, co zmarły książę biskup 
wrocławski. 


Osiem lat trwało nasze sieroctwo. 
Wybuchła wojna światowa. W poło- 
wie sierpnia 1914 r. nadeszła do Po- 
znania radosna nowina, tem  rado- 
śniejsza, że w tych dniach szczęku 
oręża — niespodziewana. Rząd pru- 
ski, pragnąc zjednać sobie w chwili 
wybuchu wojny przychylność podda- 
nych narodowości polskiej, przedsta- 
wił Stolicy św. ks. biskupa Likowskie- 
go na oprózniona Metedre arcybisku- 
pów  gnieźnieńskich i poznańskich. 
Pius X. z radością przyjął propozycję 
cesarza Wilhelma i przez wzgląd na 
wyjątkowe okoliczności polecił datarji 
apostolskiej wygotować z niezwykłem 
pośpiechem bulle nominacyjna ks. Li- 
kowskiego na metropolje wielkopol- 
ską. Dokument ten podpisał Ojciec 
św. w dniu 14 sierpnia czyli zaledwie 
sześć dni przed swoją śmiercią. W ten 
sposób spadkobierca Prymasów Polski 
był ostatnim ordynarjuszem z nomi- 
nacji świątobliwego papieża, który 
osiem lat czekał cierpliwie. dopóki z 
woli Opatrzności mógł zawsze wiernej 
Polsce zapewnić pasterza bliskiego 
nam sercem i krwią, współczującego z 
nami, znającego nasze biedy, potrzeby 
wady i zalety, a w pasterzowaniu do- 
świadczonego. Była to ostatnia pocie- 
cha papieża, który kilka dni później 
kładł się pod wtór wojennych surm 
do snu wiecznego... Ks. W, K. 


v 


